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JURECZEK.





dzie, idzie, idzie Juruś. Białe, c iep łe  nóżki 
podnoszą b iałe  kolanka, a kolanka p o d 
noszą Jurusia.

Ani nóżkom, ani kolankom nie jest 
ciężko, bo kula, w ewnątrz  której znajduje  się Juruś, 
jest  tak urządzona, że wszystko w niej jest ła tw e 
i bardzo  przy jem ne. W n ę trze  kuli jest  zm ien n e : s ło d 
kie —: smakiem w ypitego  mleczka, dźwięczne —  dźw ię
kami g łosów  tatusia i babci, p a c h n ą c e — wonią kwia
tów, w k tó re  Ju ruś  wsuwał usteczka i m ó w ił :  »a-a-a!«  
i ciekawe, jak kwokanie kury  z kurczątkami. W szystko 
w kuli jest żywe, wszystko mieni się z ło to -b ronzow ą  
barwą nowych buciczków Jurusia . Czasem na jedno 
mgnienie oka wszystko niknie, tęczow e ściany kuli 
mętnieją i odsuwają się gdzieś  daleko —  daleko —  
w ted y  Jurusia  ogarnia  n ag ły  lęk, jakby go wniesiono 
do obcego, n ieznanego pokoju, ale dość mu w tedy  
poruszyć  rączką, a już czuje pod  paluszkami g ładz iu tką  
buzię mamy, i choć Juruś nie wie, czy mama jest 
p rzy  nim, za nim, czy w nim samym może, ta  zu
p e łna  pewność maminej obecności powraca Jurusiowi 
radosne  uczucie ufności i spokoju . Już, już mgliste 
ściany kuli p rzy b ie ra ją  barw ę jasnych oczu, k tóre  
z uśmiechem p a trzą  na Jurusia , i tw arzy  różow ej, 
w której jeszcze różow sze  usta szepcą :



4

—  Juruś kocnany, kochana dziec inka...
A  Juruś id z ie , id z ie , id z ie . Tak, tak, ko lanka się 

podnoszą i ciągną do g ó ry  n ó żk i, a nóżk i podnoszą 
Jurusia .

—  K h o , kho , kh o -kh o , kho, k h o -o -o -o  —  — —
K u re c z k i... ku reczk i —  w o ła ją  na Jurusia  —  ku-

reczk i chcą zobaczyć now e buc iczk i od  babci.
] zaraz ta tuś ro b i się z dużego m a ły  i ręka jego 

zaczyna rzucać ku rko m  bu łeczkę  —  pod  nóżkam i 
Jurus ia  z ie lo n o , a w g łó w k ę  tak  c ie p ło , c ie p ło , że 
się aż w  g ó rze  ro z tw ie ra  paraso lka  babci. A  jedna 
ku rka  taka w ie lka  i w o ła  : g u l !  g u l!  g u l !  —  i szy jka  
je j się dąsa i cze rw ien i się, jak  garnuszek, z k tó re g o  
Juruś p ije  m leczko.

P h u l. . .  —  napuszy ła  się ku rka  i —  szur... —  za

sze leśc iła  s k rz y d ła m i po  tra w ie .

] niema n ic , ani k u rk i z czerw oną szy jką , ani 
pa raso lk i z babcią... T y lk o  nóżk i podnoszą ko lanka, 
a ko lanka niosą Jurusia , i Juruś id z ie , id z ie , id z ie ... 

sam.
A ż  tu  p rze d  Ju reczk iem  ukazu je  się b ro d a  i wąsy 

k o lo ru  Ju ru s io w ych  buc iczków  od babci. Z a  b rodą  
i za wąsami m ów i g ło s  ta tus ia  :

—  Juruś sam id z ie ?  Sam id z ie  Ju reczek?

Juruś nagle spostrzega, że d z ie je  się rzecz dziw na 
i n ie p o ję ta . Juruś sam id z ie , sam z u p e łn ie  id z ie , cho
ciaż n ik t go  za rączkę  nie trzym a . Id z ie  sam, jak 
mama, jak  ta tuś, jak  d o k tó r -k o n s y lja rz , ja k  ku rk i. 

U czuc ie  d u m y  w zb ie ra  w  Ju rus iu  i staw ia n óżk i, sta

w ia , staw ia.
A  w n ę trze  ku li oga rn ia  zdum ien ie .
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—  A j-aj-aj ! —  mówi mama i tak się dziwi, że 
aż rękę  p rzyk łada  do g łow y  — Juruś  sam idzie! 
a j - a j - a j !

—  Juruś sam idzie .—  pow tarza  piesek i kiwa 
łebkiem, kiwa, kiwa. —  Sam idzie — beczy baranek 
i ucieka na nóżkach, k tó re  się" tak kręcą, kręcą, że 
baranek biegnie prędko , jak wózeczek Jurusia. —  Sam 
idzie —  m ruczy babci głosem  parasolka, zła , że Ju 
reczek nie wziął jej ze sobą na spacer. — Sam  idzie —- 
szepcą miękko pod  nóżkami Jurusia wielkie kwiaty, 
wysuwające się z dywanu, i żółtem i i czerwonemi 
oczkami mrugają na Jurusia.

Jurusiowi coraz weselej. E c h !  ech! e c h ! — śmieje 
się radośn ie  i chcia łby  nóżki postawić jeszcze lepiej, 
jeszcze wyżej, tak wysoko, jak wronka, co frrr .. .  do 
lasu po lec ia ła!

] natychm iast czuje Juruś, że znane d łon ie  chwy- 
ta ją  go pod  paszki, i już widzi w łasne buciczki, mi
gające gdzieś na dole... i Jurusia ogarn ia  czarodziej
ski wir, w k tó rym  wszystko zatacza barwne, świet
lane kręgi... Ju ruś  leci, leci, c iep ły  wiew muska mu 
buzię, a w uszka wpadają  dźwięki maminego śpiewu:

K oło , k o - ło  m ły ń -sk ie ...
Z a-a  c z te ry  ry ń -sk ie ...

A  nóżki podnoszą kolanka, a kolanka podnoszą  
Jurusia, i Ju ruś  idzie, idzie, idzie —  sam...

N a g ły  trzask drzwiami, stuk wazy, stawianej na 
stole, i brzęk noży i widelców, rzucanych na s tó ł  
z pośpiechem.

>

J&*.



W  świat czarodziejski Jurusia  wpada ten brzęk, 
stuk, hałas i rozdz ie ra  promienną, tęczową zasłonę 
snu.

P różno , próżno  pajęcza tkanina usiłuje jeszcze 
zawrzeć się nad Jurusiem... P rzez  jej wątłe , poszar
pane s t rzęp y  wdziera  się natrę tn ie  gw ar osób wcho
dzących do jadalni i g łośne  odsuwanie krzeseł...

Już, już, dociera do uszków Jurusia.
G łów ka bokiem wtulona w poduszeczkę  drgnęła , 

z pod  tłuściutkiej, zaróżowionej od snu buzi wy
myka się drobna rączka z odciśniętemi na niej ząb
kami białej koszulki Jurusia...

Rączka opada bezw ładnie  na b rzeg  łóżeczka.
M o c n o  stulone ciemne rzęsy  Jurusia  za trz e p o ta ły  

się raz po raz , jak sk rzyde łka  motyla, uwięzionego 
na szybie  okiennej. Ju ruś  wysuwa d rugą  rączkę z pod  
kołderk i i, chcąc odegnać jakąś woń niemiłą, docho
dzącą go z kuchni, całą piąstkę pakuje  sobie w oczki.

Powieki się rozwierają, i w oczki wciska się b ru
talnie szeroka smuga gorącego  światła, p łynącego  
p rzez  uchylone drzwi jadalni. Jurusiowi jest dziwnie 
nieswojo. Blaski, wonie, dźwięki nacierają nań ze 
wszystkich stron, odurzają  go i wprawiają w stan 
dziwnego odrętwienia. Ju ruś  nie wie, gdzie  jest i czy 
jest wogóle. Czuje , że nóżki jego  ciągle idą — a tu 
leżą i nie ruszają się wcale... Jakieś mgliste p rz y p o 
mnienie, że p o d  rączką b y ło  coś, coś, z czym Ju ru 
siowi b y ło  d o b rze  i pewnie.

1 chcąc odszukać to  »coś«, Ju ruś porusza rączką, 
ale paluszki jego, zamiast dotknąć  ciepłej,  g ładz iu t-  
kiej buzi mamy, natrafiają na b rzeg  zimny żelaz-
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nego łóżeczka. Ju ruś  nagle pojmuje, że opuściło  
go coś najbliższego, coś koniecznego, coś, co by ło , 
a czego niema, coś, co jedynie  m ogło  uwolnić Ju -  
rusia od tego  m dłego , nieznośnego uczucia n iepo
koju.

1 usteczka Jurusia  zginają się ża łośn ie :
— M a m a !  m am a! —  w oła  z płaczem.
Tak codziennie żegna J uruś p łaczem  swój tęczowy, 

prom ienny  świat snu.

—  Juruś się zbudz ił!
M a m a  zrywa się od  s to łu  i biegnie do drugiego 

pokoju.
Kwilenie Jurusia  ustaje natychmiast. S ły ch ać  tylko 

oocałunki i r a d o s n e :
—  W y sp a ł  się J u ru ś ?  w yspa ła  się dziecinka?
1 w drzwiach jadalni ukazuje się mama z Ju-  

rusiem na rękach. Ju ruś musi być  ciężki, zupe łn ie  
ciężki, bo twarzyczka mamy jest  jeszcze różowsza, 
niż p rzed  chwilą, a cała drobna jej postać w ty ł  
się pochyliła . A le  mama zdaje  się nie czuć tego  cię
żaru, bo śmieje się do Jurusia, a w oczach jej b łę 
kitnych zapalają się radosne migotliwe gwiazdki 
srebrne.

— A  jest Ju reczek !
— Servus, J u rk u !
—  Jaki dziś Ju ruś różow y!
Kilka p a r  rąk  wyciąga się ku Jurusiowi, ale Ju 

ruś instynktownie cofa rączkę i w ierzchem przyciska
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ją do białej sukienki. N a  d ług ich , chmurnie zm rużo
nych rzęsach d rż y  maleńka łezka, w której odbija  
się blask słoneczny, zapalający żó łto -k rw aw ą łuną 
sosnowe ściany jadalni. Jurusia  drażni ten  blask i te  
g ło sy  mówiące wszystkie naraz, k tó re  brzmią tak 
tw ardo , tak przenikliwie, i to sięganie po rączkę, k tó
rej Ju ruś  dać nie chce, i to, że Juruś czuje się ja
kiś inny... zupe łn ie  inny... Juruś  pam ięta ,  że sam 
um iał nóżki stawiać i fu r r r l . . .  la ta ł  za Wronkami w p o 
wietrze , i nie wie, czemu te raz  czuje się taki s łaby  
i b e z w ła d n y ,  że z lękiem puszcza szy ję  maminą 
w chwili, g d y  mama sadza go na wysokim krzesełku 
z poręczkami.

] zaledwie mama oddala  się w stronę drzwi, Ju 
rusia znowu ogarnia  uczucie obcości i smutku, i choć 
w rozm ow ie  i na twarzach osób otaczających s tó ł  
zaczyna zwolna odróżniać  w yrazy  i uśmiechy, w y
łącznie  przeznaczone dla siebie, czółko jego jest ciągle 
lekko nad brewkami zmarszczone, a w ogrom nych, 
ciemno-stalowych oczach błąka się wyraz jakby ja
kiegoś natężenia  p ierzchającej myśli. T o  przecież nie 
ła tw o  zrozumieć, jak to  z jednego  Jurusia zrob iło  
się dwuch Jurusiów  i znowu z dwuch Jurusiów jeden 
Juruś.

—  Juruś  da rączkę tatusiowi ?
Tak mówią do  Jurusia  wąsy i b roda, a za brodą  

i za wąsami —  g łos  znajonty...
Ju ruś  zwolna odwraca g łów kę  i nie spuszcza z oczu 

tw arzy  tatusia...
P o ty m  nagłym , pewnym  ruchem  poznania k ładzie 

rączkę na wyciągniętej dłoni ojca, d rugą  podnosi do
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główki okrytej ciemnym puchem włosków, zwijających 
się w miękkich pęczkach ku górze.

Pociera główkę mocno raz i drugi.
] gdzieś z głębi malutkiego brzuszka wydobywa 

się ciężkie westchnienie.
Tak, Juruś westchnął.
A  cały stół wybucha śmiechem.
Juruś jest tak pocieszny z tym wyrazem troski 

w maleńkiej twarzyczce — której jeden boczek jest 
koloru zarumienionej morelki — a drugi biały, jak 
najdelikatniejsza porcelana, z tym ruchem rączki, któ
rym stara się odegnać złudę senną i ściągnąć istotę 
swoją do świata rzeczywistego, że nikt od śmiechu 
wstrzymać się nie może.

Tylko Juruś się nie śmieje. Podniósł brewki i pa
trzy po wszystkich twarzach — jakby chciał zapy
tać: co właściwie stało się tak zabawnego?

Stopniowo jednak twarzyczka jego zaczyna wy
rażać zaciekawienie. W  śmiechu, rozlegającym się 
w jadalni, tętnią jakieś znane Jurusiowi dźwięki... Coś 
jakby krzykliwe pianie kogucika i dzwonki baranków, 
zaganianych do obórki przez kulawego Bukieta, i miłe 
nadewszystko krakanie wronki, trzepiącej się na je
dynym drzewie przed oknem.

Więc, kiedy wszyscy śmiać się przestali, Juruś 
z a ż ą d a ł :

— A — a!...
—  Czego Juruś chce?
N ie  rozumieją. Dziesięć zapytań :
— M oże chlebka ?
— Czy nalać wody Jurusiowi?
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—  Z a r a z  J u r u ś  d o s ta n ie  kaszki...
N a p r ó ż n o  J u ru ś  p o t r z ą s a  g łó w k ą  i z n iechęcią  

o d su w a  rączkam i p o d su w a n e  m u p r z e d m io ty .  P ró ż n o ,  
zn ie c ie rp l iw io n y  n ie d o m y ś ln o śc ią  ludzką ,  u s i łu je  w jas
n y ch  s ło w a ch  s fo rm u ło w a ć  sw o je  życzen ia .  Z  je g o  
m a leńkich ,  o d ę ty c h  g n iew n ie  us tek  w y b ie g a  ciągle 
j e d e n  ty lk o  w y r a z :

— M a - m a  —  m a-m a —  m a-m a.. .
N ik t  n ie  ro zu m ie . . .  n a w e t  m am a. Z  miną s t r o s 

kaną p o d su w a  Ju ru s io w i ta le rz y k ,  p o w ta r z a ją c  z p r z e 
konan iem  :

—  A le ż  to  kaszka, Ju re c z k u ,  kaszka.. .
W t e d y  J u r u ś  o p ie ra  się  m ocno  na  p o rę c z k a c h  

k rz e se łk a ,  m a rsz c z y  n o se k  w m n ó s tw o  d r o b n y c h  fa ł-  
d ec zk ó w , p r z y m r u ż a  oczki,  w ysuw a b r ó d k ę  i, z a ło 
ż y w s z y  c z te r y  d o ln e  ząbki za c z te r y  g ó rn e ,  p r z e c h y la  
w t y ł  g ł ó w k ę :

—  E c h !  ech  1 e c h !  —  d a je  h a s ło  d o  śm iechu .
W s z y sc y  n ie p e w n ie  sp o g lą d a ją  na J u ru s ia  —  je sz 

cze  n ie  w ied z ą ,  o co mu w łaśc iw ie  idzie .
—  E c h !  ech !  e c h !  —  p o  r a z  d ru g i  w zyw a p o 

b u d k a  Ju rus ia .
] n a g le  z rozum ie l i  w szyscy ,  i w y b u c h a  je d n a  n ie

p o w s t r z y m a n a  k askada  śm iechu .
— H a !  h a !  h a !  —  r o z le g a ją  się d o n o śn e ,  jak  

szczekan ie  B u k ie ta  i b ec ze n ie  b a ra n k ó w ,  p o w a ż n e  
b a s y  k o n s y l j a r z a -d o k to r a  i ta tus ia .

— H a !  h a !  h a !  Ju r e c z k u !  h a !  h a !  h a !  — d ź w ię 
czy , jak  d z w o n e k  s r e b r z y s ty ,  g ło s  mamusi.

—  H e !  h e !  h e !  a to  ci bąk  uc ie sz n y  —  sk rzy p i ,  
jak  k o ło  p r z y  s tudn i ,  śm iech  s ta re j  kuchark i,  k tó ra



z półmiskiem w ręku aż przysiadła na krześle koło 
kredensu.

A Juruś się nie śmieje. O bie rączki po ło ży ł na 
stole i z wysokości swego krzesełka patrzy  poważ- 
nemi oczkami na każdego ze śmiejących się, po 
kolei.





JAKĄ S O B IE  JĘ D R U Ś  
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ędruś jest malutki, ma rumianą, często za- 
morusaną buzię. Brzuszek ma wystający, 

_ oczki niebieskie, któremi ciekawie po 
świecie się rozgląda. Jasne, jak len, 

włoski, raz na niedzielę gruntow nie m yte  p rzez  Jagnę, 
leżą posłuszne, jak p rzy lep ione  do główki, ale na co- 
dzień... pożal się B o ż e l  kręcą i zwijają, w niesfor
nych loczkach opadają  na t łu s ty ,  opalony  karczek, 
na w ie trze  wciskają się do oczków i buzi.

— W ojtek , t rz a b y  wziąć Jendrka  do miasta — 
mówi Jagna do męża.

—  Bez co ?
—  Ż e b y  mu tę  g łow inę  ostrzygli.
—  A  jużci.
1 na tym  się kończy. K to  tam ma czas myśleć 

d ługo  o czuprynie  Jędrusia , k iedy  ty le  ro b o ty  w do 
mu i w polu, a od  miesiąca kwili w kolebeczce ma
leńka .Marysia.

O d  przyjścia na świat M a ry s i  dużo zmian zaszło 
w życiu Jędrusia . C hoć  Jęd ru ś  nie ma dwuch lat 
jeszcze i nie bardzo  rozumie, co i dla czego się dzieje, 
p rzecież odrazu  zauw ażył, że jego  s iostrzyczka zajęła 
w dom u to miejsce, k tó re  do tychczas  n iepodzielnie 
do  niego należało. Z  początku Jęd ru ś  s ta ra ł  się k rzy 
kiem dochodzić  praw  swoich. K rzyczał,  k iedy  mama



uk łada ła  M a ry s ię  w jego  kolebeczce, krzyczał,  wi
dząc, że mama bierze M a ry s ię  na ręce  i idzie w pole 
zanieść tatusiowi jedzenie, a jemu każe siedzieć p rzy  
Burce w izb ie ;  że jednak na krzyk jego matka od
pow iadała  s t a l e :

—  Cicho, Jendruś!  bo dostaniesz!
Jęd ruś  przes taw ał p łakać, nie ze strachu, bo ma

ma jakoś g ro ź b y  n igdy  nie spełn ia ła ,  ale dla tego, 
że oddaw na już spostrzeg ł,  że k iedy nikogo, prócz 
Burki, niema w izbie, to  p łakać  się nie opłaci.

T e ra z  już p rzy w y k ł  do tego, że wszyscy daleko 
mniej nim się zajmują, niż dawniej, k iedy  M a ry s i  jesz
cze nie b y ło  w chacie, zdaje się, że mu się to 
nawet podoba . N ie  nap iera  się już, ż eby  go mama 
b ra ła  na ręce, zato  coraz częściej i coraz odważniej 
p róbu je  stawać na własnych nóżkach. Z  początku, co 
się podniósł,  bęc! i już znowu siedzi na ziemi, aż 
k tó regoś dnia w p ad ł  na doskonały  pom ysł. O biema 
rączkami z ła p a ł  Burkę  za szy ję  i, uwieszony na niej, 
p rz e b ie ra ł  co sił nóżkami. Tak p rzeszed ł  się kilka 
razy  po izbie i od  tej chwili z rozum iał,  że najlepiej 
zawsze chodzić, trzym ając  się czegoś, co się rusza. 
Jeżeli Burki nie b y ło  p rz y  nim, chw yta ł  się nogi 
ta ty  i, uczepiony  z całej siły, p ró b o w a ł  maszerować 
razem  z tatą, po tym  równie pomocną okazała  się spód 
nica mamy, i ani się Jęd ruś  spostrzeg ł ,  k iedy nau
czy ł  się chodzić doskonale.

M a m a  i ta to  cieszyli się ba rdzo  jego postępami, 
a k iedy  już o w łasnych siłach p rz e sz e d ł  od skrzyni, 
malowanej w czerwone kwiaty, aż do samego pieca, 
ta ta  p o rw a ł go raz na ręce  i p od rzuc ił  w górę  tak



wysoko, że włoski Jędrusia dosięgły prawie pułapu 
izby.

—  Tęgi chłopak, Jagna! niedługo patrzeć, gęsi 
nam paść będzie! —  wykrzyknął, stawiając rozrado
wanego Jędrusia na ziemi.

Jędruś zaznajomił się już z całą izbą. W łaził pod 
łóżko, gdzie na garstce słomy Burka dawała ssać 
»ciuciom«, i pod piec, skąd wysuwał się zamorusany 
jak kominiarz; do tarł  nawet do koszyka, ukrytego 
między piecem a nieckami, w którym stara kwoka 
wygrzewała pod skrzydłami malutkie kaczątka. Jędruś 
wyciągnął rączkę i powiedział »pa-a« kwoce, prosząc, 
żeby mu jedną »tiutkę« dała, ale kwoka tak się na
stroszyła i tak groźnie gdaknęła, że Jędruś czymprę- 
dzej uciekł. Żółciutkie kaczątka tak mu się jednak 
podobały, że nie przestał myśleć o nich; gdy w parę 
godzin później kwoka oddaliła się na drugi koniec 
izby, a dwoje kaczątek chlapało się w wodzie, którą 
im w czerep gliniany z rozbitego garnka nalała Jagna, 
Jędruś zamachnął się i wprawdzie upadł na brzuszek, 
ale kaczątko złapał. Bojąc się, żeby mu go kwoka 
nie odebrała, z trudnością wgramolił się na pierzynę, 
leżącą na łóżku, i tu dopiero zaczął kaczątko cało
wać i dusić w tłustych swych rączkach.

B yłby  je napewno uśmiercił, gdyby nie Jagna, 
która, usłyszawszy pisk, podbiegła do łóżka i, mimo 
protestów Jędrusia, odebrała  mu nawpół tylko żywe 
kaczątko i nawet surowo go złajała, zakazując, żeby 
nigdy więcej nie śmiał łapać »tiutek«\

Bardzo się to Jędrusiowi nie podobało. Niczym 
tak dobrze się nie bawił, jak »tiutkami«, a »tiutką«

P isk lę ta . a
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było dla niego każde żywe, małe i ruszające się stwo
rzenie. Rozróżniał »tiutkę-kicię«, o miękkim, czarnym 
futerku i t>tiutki-ciucie« — dzieci Burki, z któremi 
przewracał się po podłodze. To też na słowa mamy 
rozpłakał się serdecznie, potym zesunął się z łóżka 
i, odstąpiwszy aż na środek izby, machnął kilkakrot
nie rączką, wołając »be! be!« Niewiadomo jednak, 
•czy chciał okazać niechęć mamie, że mu zabawkę 
odebrała, czy kaczątku, że nie poznało się na jego 
pieszczotach.

Niedługo potym Jędruś po raz pierwszy sam od
ważył się wyjść na podwórko. A  było  to tak:

M ama, wychodząc w pole z M arysią  na rękach, 
jak zwykle posadziła Jędrusia na łóżku, w rączkę 
wetknęła mu wózek, zrobiony przez tatusia, i Burce 
kazała pilnować dziecka. Jędruś chciał iść za mamą, 
krzyczał i płakał, ale łąka była za daleko i mama 
poszła sama, zamknąwszy drzwi za sobą. J ędruś prze
stał płakać natychmiast, pobiegł do drzwi i wszel- 
kiemi sposobami próbował je otworzyć. Bił najpierw 
jedną piąstką, potym obiema, wsadził nawet paluszek 
w dziurkę od s ę k a — wszystko napróżno! Jędruś już 
wiedział, że, chcąc drzwi otworzyć, trzeba nacisnąć 
klamkę z góry ; cóż, kiedy klamka tak wysoko, a Jęd 
ruś taki malutki! Znudził się wkońcu i powrócił 
do wózka i Burki. Ale i z Burki niewielka była po
ciecha, liznęła wprawdzie Jędrusia po zapłakanej buzi, 
co chwila jednak odbiegała od niego, węsząc niespo
kojnie po wszystkich kątach. Dwoje szczeniąt toczyło 
się po izbie, Burka szukała trzeciego. Nagle doleciał 
ją przytłumiony pisk. Burka nastawiła uszy... Pisk



dochodził  ją z za drzwi zamkniętych. W idoczn ie  
psiątko dosta ło  się do sieni, i tu  je p rzypadkiem  
zostawiła Jagna. Burka zaskomliła żałośnie, siadła 
na ty lnych  łapach  pod  drzwiami, niespokojnie m yr-  
dając ogonem. O b e jrz a ła  się raz  i drugi na Jędrusia , 
szczeknęła, a z za drzwi odpow iedzia ło  jej szcze 
niątko. Burka nie w ytrzym ała .  Raz jeszcze p rz y 
p ad ła  do Jędrusia, polizała  go znowu zamaszyście, p o 
wąchała  szczeniątka, ob ieg ła  dwa razy  izbę dookoła ,  
wkońcu da ła  susa do drzwi, przedniemi łapami sko
czy ła  na klamkę, drzwi z trzaskiem się o tw o rzy ły ,  
i Burka d o p ad ła  swego szczeniątka, k tóre , nie mogąc 
się w ygrzebać  z za beczki z kapustą, piszczało  ża
łośnie.

Ach, jakie serdeczne  b y ło  powitanie! Burka, skom
ląc w najtkliwszy sposób, lizała psiątko po główce, 
g rzbiecie  i brzuszku. P o ty m  ostrożnie  wzięła  je 
w m ordę i odniosła  do izby, gdzie  je w najdalszym 
kącie p o d  łóżk iem  z ło ży ła .  U pew niw szy  się, że 
żadne niebezpieczeństwo dziatwie już nie grozi — w y
lazła z p o d  łóżka, ażeby  wrócić do Jędrusia . Ale 
Jędrus ia  już w izbie nie by ło . U jrzaw szy  drzwi 
otw arte , p rzypom nia ł  sobie mamę, czym prędzej rzu- 

.cił wózek, k tórym  się bawił, dźw ignął się z ziemi 
i za chwileczkę b y ł  już w sieni.

— M a -m a !  — zaw oła ł  g łośno , ale nikt mu nie 
odpow iedzia ł.

W te d y  Jęd ru ś  p o szed ł  jeszcze dalej. P rz e sz e d ł  
s ionkę i z a trzy m ał  się p rzed  wysokim progiem  otw ar
tych  naoścież drzwi, k tó re  w iod ły  na pod w ó rze .



20

Rączkami o p a r ł  się o p ró g  i ro z e j rz a ł  się po 
świecie.

—  M a -m a !  —  z aw o ła ł  po raz  drugi.
A le , że i tym  razem  tylko kaczki zakwakały  nad 

sadzawką, Jęd ruś  zrozum iał, że mama musi być bar
dzo  daleko, skoro na wołan ie  dziecka nie przychodzi. 
P rz e s ta ł  wołać — ale do  izby  nie wrócił. Przeciwnie 
o p a r ł  się mocniej jeszcze rączkami o próg , k tó ry  mu 
sięgał p raw ie po  brzuszek, p rz e ło ż y ł  najpierw jedną 
nóżkę, po tym  drugą  i, czerwony jak burak z wysi
lenia, ze zdziwieniem zobaczy ł,  że już jest  na po 
dwórzu.

W  tej chwili nadb ieg ła  Burka. D o p ie ro  te raz  so
bie p rzypom nia ła ,  że gospodyni kazała jej pilnować 
dziecka. Jak  p rzed tym . do swego szczeniątka, tak te 
raz  p rz y p a d ła  do Jędrusia , polizała  go najpierw, 
a po tym  raz i drugi zlekka pociągnęła  za koszulinę 
i skomląc daw ała  mu do  zrozumienia, że koniecznie 
powinien wrócić do izby. Z  gospodyn ią  niema ża r 
tów! gotowi obydw oje  dostać bicie za to, że bez 
pozwolenia  wyszli z cha łupy , a Burka to  już z pew 
nością. W szystko  to Burka tłum aczy ła  po  swojemu 
Jędrus iow i,  ale ch łopczyna  u radow any, że słońce tak 
c iep ło  g rze je  i że mu się pierwsza samodzielna w y
prawa tak  doskonale udaje, ani m yśla ł  słuchać Burki, 
a nawet o b ją ł  ją za szyję  i, ciągnąc co sił w stronę 
sadu — w o ła ł :  —  C h o d ź !  chodź!

C ó ż  miała rob ić  B u rk a ?  N iech b y  Jęd ruś  b y ł  na
wet taki, jak M a ry s ia ,  sp ró b o w a łab y  może wziąć go 
za karczek i pom im o jego woli odnieść do izby. Ale 
Jęd ru ś  b y ł  już duży , miał mocne nóżki i rączki



i potrafiłby się obronić"" przed przemocą. Biednej 
Burce nie pozostawało nic innego, jak, zwiesiwszy 
smutnie ogon w poczuciu spełnionej winy, podążyć 
za Jędrusiem do sadu.

Jędruś biegł naprzód, podnosząc niepewnie bose 
swe nożęta, aż dopadł do gruszy, pod którą mama 
zwykle układała do snu M arysię  w kolebce. 1 tu nie 
było nikogo; zato wiaterek muskał rozgrzaną buzię 
Jędrusia, rozwiewał mu włoski i koszulinę. Słoneczko 
przeciskało się przez zielone liście drzew owocowych 
i złotemi płatkami znaczyło murawę. Jędruś »bęcnąłrr 
na miękką trawkę, a Burka zaraz ułożyła się obok 
niego. O dużo, dużo przyjemniej było tutaj, niż 
w dusznej, ciemnej izbie. Wszystko się dziś Jędru
siowi wydawało jakieś inne, większe, nieznane, może 
dla tego, że po raz pierwszy sam zaszedł tak daleko. 
N iedługo pozostał pod gruszą. Ledwo odsapnął tro
szeczkę, już znowu zerwał się i biegł od drzewa do 
drzewa, ze śmiechem chwytał się rączkami pni chro
pawych, padał i podnosił się —  a krok w krok 
biegła za nim Burka. Tak przebiegli sad, gdy naraz 
Burka nastawiła uszy, szczeknęła, z wyciągniętą mordą 
skoczyła ku ścieżce, odskoczyła znowu. Jędruś, bieg
nący tuż za Burką, zobaczył, że środkiem ścieżki 
coś sunie powolutku:

— Tiutka! — krzyknął radośnie, wyciągając obie 
rączki.

Tiutka była szara, miała cztery nogi. Dwie tylne 
wolno, niezgrabnie wlokła za sobą. Pa trzy ła  na Jęd
rusia wyłupiastemi oczami i wcale przed nim nie 
uciekała. Burka poszczekiwała niespokojnja; parokrot-
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nie przyskakiwała  do »tiutki«, jakby ją chciała ze 
ścieżki usunąć.

— N ie  luś! — zaw oła ł  Jęd ruś ,  uszczęśliwiony, 
że wreszcie znalazł ;;tiutkę«, k tóra  p rzed  nim nie 
ucieka i której mu nie odb ie rze  ani kwoka, ani 
mama.

—  Tiutka ciacia — w ym ów ił pieszczotliwie, p o 
czym p rzy s iad ł  na ścieżce, obiema rączkami z łap a ł  
»tiutkęff i, wsadziwszy ją sobie do koszulki, której 
b rzeg  mocno w rączkach p rzy trzy m a ł ,  co sił zaw ró
cił do domu. B urka  pogna ła  za nim. Z  wielkim tru 
dem  p rzed o s ta ł  się Jęd ru ś  do  izby i zasiadł w kątku, 
nie przesta jąc  ani na chwilę tulić do siebie zdoby te j  
;>tiutki«.

T ak  b y ł  nią zajęty , że nie zw rócił  prawie uwagi 
na wejście ta ty  i mamy z M ary s ią .  Z a to  Burka  p o 
w itała  obo je  g o sp o d a rzy  radosnym  szczekaniem, ła 
szeniem się, myrdaniem  ogona, jakby  p ragnę ła  o d 
wrócić ich uwagę od o tw artych  drzwi. Jagna zanie
poko iła  się w pierwszej chwili, myśląc, że Jędruś  
w yszed ł z izby, u jrzawszy go jednak siedzącego nie
zwykle spokojnie  w kąciku, odepchnęła  łaszącą się 
Burkę, u ło ż y ła  M a ry s ię  w kolebce i zak rzą tnę ła  się 
po izbie, ażeby  podać obiad.

W ojciech ro zs iad ł  się w ygodnie  na ławie, ręce 
o p a r ł  o s tó ł  i czekał, aż żona wyleje  kwaśne mleko 
na miskę.

—  Jend ruś ,  a pódź  ino do tatusia, będziem y jeść 
■—  zaw o ła ł  na małego.

Jęd ru ś  ani »ię ruszy ł.
—  W ojtek, zaźryj ino, pewnikiem Jendruś  chycił



kaczątko i zadusi, jak tam to, com je wczoraj ledwo 
odra tow ała .

Jęd ru ś  u s ły sza ł  słowa mamy i mocniej przycisnął 
do siebie swój s k a r b :

— N e !  tiutka m oja!  —  krzyknął  płaczliwie.
— E j,  Jendruś,  oddaj tiutkę po dobrem u, bo 

dostaniesz —  zagroz iła  matka, stawiając miskę na 
stole.

—  N o  chodź, Jendruś ,  chodź, pokaż tiutkę ta tu 
siowi —  pokojowo przem ów ił  W ojciech.

Jęd ru ś  sp o jrza ł  na matkę, po tym  na ojca i wi
docznie do tatusia poczu ł więcej zaufania, bo, mocno 
w koszulinie p rzy trzym ując  swoją zdobycz , o k rąży ł  
Jagnę  zdaleka i p o d szed ł  do Wojciecha.

— Tiutka moja —  rzekł,  niespokojnemi oczkami 
pa trząc  na tatusia.

— Twoja, twoja, synusiu, pokaż  ją ino tatusiowi —  
o d p a r ł  W ojciech i rozchy li ł  koszulkę dziecka.

H y c !  hyc! i pod  same nogi Jagny  w yskoczyła  
ogrom na ropucha.

— Jezusie na js łodszy! — w rzasnęła  kobieta, o d 
skakując na ś rodek  izby.

—  A  to ci se piękną t iu tkę  znalazł — zaśmiał 
się serdecznie  Wojciech.

W ojtek , zabier  ją! Z a b ie r  na ło p a tę  i ciśnij 
do po la !  pa trzeć  na to  szkaradztw o nie m ogę! — 
w oła ła  Jagna, bojąc się zbliżyć do s to łu , p rz y  k tó 
rym  rozs iad ła  się ropucha. —  Jendruś ,  nie rusz, to  
be! — k rzyknęła  tak gwałtownie, że Jęd ruś ,  k tó ry  
s>? już w ysunął, ażeby  »tiutkę« swoją odebrać , cof-
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nął się i szeroko rozwartem i oczkami p a t rz y ł  na ma
mę, nie mogąc zrozumieć, co jej się nagle stało.

— Tiutka ciacia! — zapewniał, rozk łada jąc  rączki.
— O  jakież to g łu p ie  dziecko! —  jęknęła  matka 

— i ropucha  dob ra  mu do zabawy.
W yniós ł  W ojciech ło p a tę  z k om ory :  co ropuchę  

weźmie na nią —  ropucha  hyc! i już jest znowu na 
ziemi. Jagna d a r ła  się w niebogłosy  za każdym poru 
szeniem ropuchy , która, jakby  na złość, zawsze spa
da ła  jej pod  nogi. Burka  szczekała niespokojnie, 
a Jęd ru ś ,  k tórem u nadzwyczaj p o d o b a ł  się żó ł ty  
brzuszek »tiutki«, nakrapiany ciemnemi plamkami, 
śmiał się i klaskał w rączki, uradowany, że jego 
»tiutka« takie w yw ołu je  wrażenie.

P o  p a rok ro tnych  bezow ocnych próbach , uda ło  się 
wreszcie Wojciechowi utrzym ać ropuchę  na łopacie  
i wynieść ją na dwór.

Jęd ru ś  p o b ie g ł  za n im :
— M o ja  t iu tk a !  — zaw o ła ł  nagle zaniepokojony. 

Bo m oże ta to  nie wie, że to  jest »tiutka« Jędrusia , 
k tó rą  Ję d ru ś  sam znalazł i sam sobie p rzyn iós ł  ze 
sadu.

A le  ta to  szed ł  nap rzód  i za trzy m a ł  się dop iero  
p rz y  sadzawce, k tó ra  miała wodę ciemną i cuchnącą 
i nazyw ała się »gnojówką«.

—  M o ja  tiu tka! — pow tó rzy ł  Jęd ru ś  i rozpacz
liwie uczep ił  się ta tow ego  buta.

— Tiutka be! —  odpow iedz ia ł  śmiejąc się tato 
i chlup! rzucił  ropuchę  do  gnojówki.

W te d y  Jęd ru ś  nagle zrozum iał,  że już mu »tiutki«
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nie oddadzą, i w poczuciu wyrżądzonej sobie krzywdy 
rozpłakał się żałośnie.

Zato Jagna była uszczęśliwiona, że pozbyła się 
nieproszonego gościa. N apróżno jednak łam ała sobie 
głowę, skąd ropucha m ogła się wziąć w izbie. To 
pewna, że ani Jędruś, ani Burka nie dopomogli j^j 
do rozwiązania zagadki.





JAKI »ODPUST<( ZROBIŁ 
J Ę D R U Ś  MAM IE,  A JAKI 
M A M A  J Ę D R U S I O W I .
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iedzi Jęd ru ś  na p rzyzb ie  chaty  i bardzo  
jest  zadow olony. L edw ie  dziś oczki o tw o
r z y ł ,  zm iarkował o d ra z u ,  że wszystko 
w chałupie  dzieje  się inaczej, niż codzien

nie. C zu je  Jęd ruś ,  że jes t  dzisiaj ważną osobą, da
leko ważniejszą od M a ry s i ,  na k tórą  mama ledwo, 
że zwraca uwagę. Bo i jakże ? M a ry s ia  leży sobie 
w kolebeczce, jak zwykle, nawet muchy siadają na 
nią, a mama nic ich nie odgania, tylko Jędrusia  myje, 
czesze i opowiada mu, jak to  J ęd ru ś  pó jdz ie  z ta tu 
siem i mamą daleko h e t !  — do kościoła na odpust.  
Jęd ruś  nie wszystko rozumie, ale skacze w maminych 
rękach i w o ła  rad o śn ie :  — h e t !  p u ś t !  p u ś t!  —  do 
myślając się, że będzie  to  coś b a rd zo  p rzy jem nego.

Ile razy  mama w ło ży  Jędrusiowi niebieską sukie- 
neczkę w b ia łe  kwiatki, a pończoszki i buciki na 
nóżki, ty le  razy  Jęd ru ś  nie po trzeb u je  wcale chodzić, 
bo to  tato , to  mama naprzem ian go niosą na rękach. 
U ta ty  jest lepiej, choć czasem wąsy ukłują  buzię 
Jędrusia , jak szpileczkami, ale za to  ta to  t rzym a  
mocno, tak że Jęd ru ś  może nawet ruszać się i skakać 
na jego ramieniu. P o ty m  niesie go m a m a ; u mamy 
jest  znowu bardzo  c iep ło , a chustka wełniana tak 
mocno pachnie ziołami, że Jędruś ,  ko łysany  m iaro
wym ruchem  maminych ramion, w spiera  g łów kę na
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je j p ie rs i i budz i się d o p ie ro , k ie d y  go mama p o 
staw i na z iem i i, oc ie ra jąc  p o t z czo ła , m ó w i:

— Z b u d ź  się, Jendruś, ju ż  k o śc ió ł.
1 znow u ta ta  b ie rze  go  na ręce i w nosi do  du 

że j, duże j iz b y . Jędruś p a trz y  i w id z i p rze d  sobą 
i w szędz ie  d o o k o ła  same g ło w y , g ło w y , aż mu się 
we w łasne j g ło w in ie  m ieszać zaczyna —  aż tu  mama 
m ów i do  n iego  poc ichu  :

—  P rzeżegna j się, Jendruś, to  B oz ia .

W ię c  k ła d z ie  Jędruś rączkę na czubek g łó w k i 
i m ów i » im i ocia«, p o ty m  na b rzuszek »sina«, na ra 
m ien iu  »dusia«, jeszcze na d ru g im  »fis ien to«  i w końcu  
»am ent«. M a m a  uśm iecha się do  n iego , a ba b y  w k o ło  
szepczą, że Jędruś je s t ba rd zo  g rze czn y  i m ą d ry , 

choc iaż ta k i m a le ń k i; p o ty m  p a trz y  Jędruś na p ło 

m y k i św iec, m igocących  gdz ieś da leko, s ły s z y , ja k  g ra ją  

o rg a n y , s ły s z y , ja k  ta ta  śp iew a g ru b o , g ru b o , a mama 

c ie n iu tko , c ie n iu tk o , a p o ty m  w szys tko  zlew a się w  je 
den chaos : śp iew u, d zw on ien ia  d zw o n ków , buczenia 
o rganów  i m ocne j w on i k a d z id ła , k tó ry m  o s z o ło m io n y  
Jęd ruś  zasyp ia  znow u i bu d z i się d o p ie ro  w  dom u.

W szys tko  to  Jęd ruś  ba rd zo  lu b i. W ię c  k ie d y  go 

mama p o sa d z iła  na p rz y ź b ie  i p o w ie d z ia ła : » G rze j 

se, Jendruś, g łó w k ę  do s łoneczka, żeby  ci w ło s k i 
u sch ły , a n ie  odchodź  n ik a j, p ó k i sie mama n ie  w ró c i, 
bo d o s ta n ie sz !« — Jęd ruś  w y p ro s to w a ł się w  sw o je j 
n ie b ie sk ie j sukieneczce i s p o jrz a ł z zadow o len iem  na 
sw o je  nóżk i w  b ia ły c h  pończoszkach i buciczkach no 
w ych .

P o ty m  p o p a tr z y ł za mamą, k tó ra  m ia ła  dz is ia j 
aż p ięć  sp ó d n ic  na k ro ch m a lo n ych  na sob ie  i b y ła  taka
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szeroka, że ledwo w drzwi chaty zmieścić się mogła. 
M am a weszła do izby, wyniosła M arysię i oddała 
ją sąsiadce, która obiecała przypilnować dziecka. Po- 
tym znikła w obórce, a Jędruś patrzał za Burką, 
która, biegnąc za sąsiadką, niespokojnie szczekała, 
nie mogąc zrozumieć, jakim prawem osoba obca gos
podarskie dziecko niesie do swojej chałupy.

Nieruchome siedzenie prędko się jednak sprzy
krzyło Jędrusiowi. Oglądnął się, czy mamy blizko 
niema, potym spuścił jedną nóżkę — drugą, i szyb
kim ruchem zesunął się na ziemię. Teraz dopiero 
poczuł, że buciczki nie są przyjemnym wynalazkiem. 
Nóżki się w nich krzywiły i ani rusz nie chciały iść 
tak, jak chciał Jędruś. Stawia Jędruś nóżkę prosto, 
nóżka wygina się do środka i bęc! już jest Jędruś 
na ziemi. Raz i drugi się przewrócił, ale po paru 
próbach doszedł aż do kaczek, wygrzewających się 
na słońcu, na brzegu sadzawki. N a  widok Jędrusia 
wszystkie kaczki wrzasnęły jednogłośnie : »kwa! kwa! 
kwa!« — a Jędruś się przeląkł i nawrócił w drugą 
stronę. Nagle stanął.

— Chodź, chodź —  zawołał ktoś wyraźnie na 
niego.

Słucha Jędruś, ogląda się, nikogo nie widzi.
— Chodź, chodź — woła znowu głos jakiś, jak- 

gdyby z sadzawki.
Przykucnął Jędruś na brzegu, rączkami oparł  się 

o kolanka i patrzy w brunatną wodę, chce dojrzeć, 
kto go tak ciągle woła.

A z wody wychyla się łebek z wyłupiastemi 
oczkami i szeroko rozwiera gardziel.



— Ko-a ! ko -a!  — woła na Jędrusia .
P a t r z y  Jęd ru ś  i nagle przypom ina sobie ,»tiutkę«.
—  M o ja  t iu tka!  Ciacia t iu tka !  —  w oła  z ra d o 

ścią. — D o b ra  t iu tk a !  N ie  zapom niała  Jędrusia , choć 
ją ta to  w rzucił  do gnojówki, i w oła  teraz , żeby  J ę d 
ruś p rz y sz e d ł  się z nią bawić.

— Ko-a — skrzeknęła  znowu atiutkarr i p o d p ły 
n ę ła  tuż, tuż, do samego brzegu.

Jęd ru ś  zapom niał o wszystkim. O  sukience i bu- 
ciezkach nowych, o odpuście  i zakazie m a m y — chciał 
ty lko  zaraz, koniecznie, ale tak koniecznie mieć znowu 
swoją »tiu tkę«. W  mig zesunął się z b rzegu  : chlup 
i już b y ł  w wodzie...

Szczęściem , Jagna, wracająca z obórki z pe łnym  
skopk iem  udojonego  świeżo mleka, dos trzeg ła  nie
bieską, w ykrochm aloną sukienkę synka, unoszącą się 
nad wodą, jak balon.

—  Rany B o s k ie ! —  k rzyknęła  i, rzuciwszy sko
pek  na ziemię, jak s ta ła , rzuciła  się ku sadzawce.

W o d a  nie b y ła  g łęboka. Jagnie  nie sięgała  nawet 
do  pasa, dość jej jednak b y ło ,  ażeby  utopić dw ulet
nie dziecko, to  też , k iedy  Jagna, chwyciwszy Ję d ru 
sia w ramiona, do s trzeg ła  jego  zsiniałą tw arzyczkę 
i zamknięte oczki, serce za t łuk ło  się w niej z p rze 
rażenia na myśl, że p rz y b y ła  za późno.

N a p ó ł  p rzy tom na, w pad ła  do  izby, wyla ła  mu 
z buzi cuchnącą w odę, p o ło ż y ła  na ław ie  i, porw aw 
szy ścierkę, wiszącą nad kominem, jak nie zacznie go 
w ycierać  do sucha!  —  w jednej chwili ciałko dziecka 
p rz y b ra ło  barwę różow ą, Jęd ruś  o tw o rz y ł  oczki i za
w o ł a ł : » M a-m a!«
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— M a m a !  M am a, robaczku mój na js łodszy! —  
k rzyknęła  Jagna i, porw aw szy w objęcia odra tow ane 
dziecko, zaczęła je ściskać i całować, a wkońcu z ra 
dości w taki p łacz  uderzy ła ,  że aż W ojciech w yszedł 
z kom ory, chcąc się dowiedzieć, co się stało.

N a  p rogu  s tanął i spo jrza ł.  C a ła  izba zalana by ła  
gnojówką, a Jagna, szlochając, tuliła  w objęciach go- 
lutkiego Jędrusia .

P o p a t r z y ł  W ojciech i pokiw ał głową.
—  W  gnojówkę w le c i a ł ? — z a p y ta ł  po chwili.
— J-j-jużci —  odpow iedz ia ła  żona i nagle, uj

rzaw szy męża go tow ego  do drogi, w odświętnej suk
manie białej, z książką do nabożeństwa w ręku, p rz y 
pom niała  sobie odpust.

S p o jrz a ła  po sobie i te raz  d op ie ro  spostrzeg ła ,  
że  ze wszystkich pięciu spódnic, k tó re  z takim trudem  
p ra ła  i prasowała , p rzygo tow ując  je  na odpust, ciekną 
strugi brunatnej w ody, że sukienka i buciczki Jędrusia  
zniszczone są na nic, i zap łaka ła  jeszcze rzewniej.

—  Oj Jendruś,  z rob iłeś  ty  mamie odpust,  z ro b i łe ś !
Z afrasow ał się W ojciech i po sk ro b a ł  w głowę.

Ż al mu b y ło  zostawić żonę  w domu, że  jednak święto 
b y ło  wielkie, a odpus t  raz  do roku  tylko, westchnąw
szy, s ięgnął po czapkę, wiszącą na gwoździu, o z d o 
bioną dużą różą  z paciorek —  i w yszedł.

J agna, p łacząc ciągle, odp ro w ad z i ła  go do wrót. 
W ojciech za trzy m ał  się jeszcze.

— T rzaby ,  Jagna, dać Jędrkow i naukę — rzek ł.
— Jużci, wiem, że trza.
Z a p a r ła  w ro ta  i pow róciła  do izby, ocierając oczy 

rękawem koszuli.

P isk lę ta .



34

Tu spojrzała na Jędrusia i, uspokoiwszy się, że 
przymusowa kąpiel w gnojówce nie pozostawiła żad
nych śladów na różowej buzi synusia, z westchnie
niem przebrała się w codzienną, dobrze już znisz
czoną spódnicę i fartuch, nalała wody na balję i wzięła 
się do prania spódnic, fartucha i sukienki.

Jagna prała i prała, raz wraz spoglądając na Jęd 
rusia. W ypraną bieliznę rozwiesiła na płocie, pod
niosła porzucony skopek, z którego mleko szeroką 
strugą rozlało się po podwórku, a potym poszła do 
sąsiadki, ażeby odebrać M arysię .

Jędruś tymczasem biegał po izbie, jakby nigdy nic ; 
uszczęśliwiony, że się pozbył sukienki, koszulki i bu
cików, czuł się swobodny, jak nigdy, i cała izba roz
brzmiewała jego śmiechem. Gramolił się na łóżko 
i zjeżdżał po pierzynie na dół, tarzał  się po ziemi 
z Burką, wtulając mokrą, rozwichrzoną główkę w jej 
miękkie kudły.

Jagna nie wracała dobrą chwilę. M usiała  opowie
dzieć sąsiadce całe zajście...

Jeszcze raz spłakała się nad zniszczoną przy- 
odziewą, a kiedy, powracając do chaty, usłyszała od- 
legły dzwon kościelny, wzywający »naród« na sumę, 
serce jej ścisnęło się takim żalem, że musiała mu dać 
jakieś ujście. Szybko ułożyła M arysię  w kolebce 
i zwróciła się do Jędrusia :

— Jendruś, pódź ino haw — zawołała i, wziąwszy 
małego naguska na ręce, zaniosła go nad sadzawkę. 
Tu się zatrzymała i, przyklęknąwszy, postawiła J ę d 
rusia na ziemi.

— Widzisz, Jendruś —  rzekła — mówiła ci mama,
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żebyś się nie ru sza ł  z chałupy , bo dostaniesz. N ie  
s łuchałeś  mamy i wleciałeś do gnojówki. Tak  ci mama 
musi te raz  do trzym ać, co ci obiecała. Zapam iętasz  se ?

A le zanim Jęd ru ś  zd ąży ł  kiwnąć główką na znak, 
że zapamięta, ob ie  nóżki jego znalazły  się w powie
trzu, a buzia na szorstkim  fartuchu mamy...

...1 dos ta ł  Jęd ru ś  taką »naukę«, że  aż ją echo 
w podw órku  rozniosło . ,

D o s ta ł  za to , że nie pos łu ch a ł  mamy, i za to , 
że w p ad ł  do gnojówki. D o s ta ł  za mamin p rzestrach , 
za zniszczoną sukienkę i buciczki, do s ta ł  za skopek 
wylanego mleka, do s ta ł  za pięć spódnic maminych 
i za to, że zamiast pójść na odpust,  mama w takie 
wielkie święto prać  w izbie musiała.

R ozkrzycza ł  się Jęd ru ś  w niebogłosy , a mama, 
odniósłszy  go  do izby, pow iedzia ła  jeszcze :

—  N ie  krzycz, Jendruś,  nie krzycz, a ciesz się, 
że ta to  po szed ł  do kościoła, bo b y  ci jeszcze popraw ił .

Oj, żeby  Jęd ru ś  um iał mówić, pow iedz ia łby  ma
mie, że już do s ta ł  tak dobrze ,  że i popraw iać nie 
po trzeba . 1 pow iedz ia łby  mamie, że g d y b y  ta ta  J ę d 
rusiowi nie byli »tiutki« odebrali ,  nie b y łb y  jej J ę d 
ruś szukał w gnojówce.

A le Jęd ruś  nie um iał jeszcze pow iedzieć tego  
wszystkiego i ty lko  p łak a ł  coraz rzewniej i coraz ża
łośniej.

Jagna k rzą ta ła  się po izbie i nadrab ia ła  miną, 
wkońcu jednak serce jej zmiękło. P o d b ie g ła  do łóżka 
i wzięła  Jęd rus ia  na ręce.

— Cicho, cicho, syneczku —  m ówiła, całując go po 
zapłakanej buzi i tuląc go do piersi. —  N ie  ukrzyw -
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dz iła  cię mama, ino ci da ła  naukę, żebyś se naza- 
wsze zapam iętał ,  że nad gnojówkę ci chodzić niewolno. 
N ie  drzy j się, Jendruś ,  nie drzy j,  bo za tylachną szkodę 
nie takby  cię sprać w ypad ło . Ino że mama ma w y
rozumienie, że tę  g łow inę masz m łodą, to  i pom y
ślenia w niej nijakiego. N ie  płacz, synusiu, nie płacz, 
bo choć cię mama dzisiaj wybiła , to  i tak swego Jen d -  
rusia kocha.

C a łow ała  go i tuliła, a Jęd ru ś  zm ęczony k rzy 
kiem i p łaczem  o p a r ł  g łow inę  na jej piersi, rączkami 
ob ją ł  maminą szy ję  i, uko łysany  jej pieszczotami, 
zwolna się uc iszy ł  i zasnął.

W te d y  Jagna  ostrożnie  zaniosła go na łóżko  
i ok ry ła  s tarannie  pierzyną. P o ty m  ze skrzyni malo
wanej w kw iaty  w yję ła  dużą książkę do nabożeństwa 
i, ukląkszy p r z e d  oknem, z k tó rego  do jrzeć  można 
b y ło  kościółek z wieżyczką, zbudow any daleko, na 
w zgórzu  —  p o ca ło w a ła  książkę pobożnie  i p ó łg ło 
sem zaczęła  odczy tyw ać  modlitwy, w .- tak t  kiwając 
głową.



JAK S IĘ  TO JĘ D R U Ś  
OPIEKOWAŁ MARYSIĄ





iężkie czasy nas ta ły  te raz  dla Burki. G o s
podarz  i gospodyni całe dni spędzali 
p rzy  sianie, a że łąka  b y ła  dość daleko 
od  chałupy , bali się na tak  d łu g o  zosta

wiać dzieci same. B ra ł  więc W ojciech g rab ie  na jedno, 
a Jęd rus ia  na drug ie  ramię. Jagna  dzbanek  z wodą 
i M a ry s ię  w poduszeczce i płachcie  i dalejże na 
łąkę !  Ach, c ieszył się Jędruś ,  c ieszył, aż skakał 
z radości na ramieniu tatusia, zapominając o Burce, 
k tó rą  zostawiono w dom u dla pilnowania g o sp o d a r
stwa. Biedna Burka, widząc zbierających się g o sp o 
darzy , jak opę tana  b iegała  po całym  podw órku : raz 
wraz chw ytała  w m ordę  któreś  szczenię, pragnąc  
z całą dziatwą podążyć  za gospodarzam i, a właściwie 
za Jędrusiem  i M a ry s ią ,  do k tó rych  najsilniejszą czuła 
przynależność. A le  szczenięta b y ły  za ciężkie, więc 
B u rka  skomliła żałośnie  nad niemi i znowu b ieg ła  do 
wrót, nie mogąc się rozstać  z Jędrusiem . Jęd ru ś  wy
chyla ł z za pleców ojca rumianą, roześm ianą buzię, 
m achał na nią rączką i w o ła ł :  Bulta! ciucia! chodź! 
chodź!  — nie rozumiejąc, jaką walkę s łow a jego  w y
w ołują  w sercu Burki. N a  g ło s  Jędrusia , Burka z ry 
wała się i, porzuciwszy dzieci, b ieg ła  d o b ry  kawałek 
za W ojciechem, usiłując jęzorem  liznąć bosą nóżkę 
Jędrusia . K iedy  jednak odp ro w ad z i ła  g rom adkę do



pagórka , z k tó rego  zbiegszy trac iła  z oczu obejście 
Wojciechów, nagle się zawracała i, podkuliwszy ogon, 
co sił  zmiatała ku chałupie. B iedne jej serce by ło  
te raz  w ustawicznym rozdw ojeniu , m iędzy uczuciem 
dla szczeniąt i dzieci. Pow róciw szy, spe łn ia ła  co
dzienne swoje czynnośc i: karm iła  swoje małe, zaga
niała kury  i kaczki na podw órko , ujrzawszy, że ktoś 
obcy  przechodzi poza p ło tem , otaczającym obejście 
W ojciechów, szybko, sobie znaną ty lko dziurą  w ypa
da ła  na d ro g ę  i, zjeżywszy skórę na karku, ujadała, 
aż jej ślina z m ord y  ciekła, a b ia łe  zęby  b ły sk a ły  
ze złości... W szystko to  jednak nie zag łuszało  w niej 
n iepokoju o Jędrus ia  i M a ry s ię ,  k tó rych  he t  tam gos
podyni na rozścielonej płachcie  u łoży ła .

W y b ra ła  Jagna  miejsce w chłódku, p o ło ż y ła  obok 
M a ry s i  flaszeczkę z mlekiem. R óg  p łach ty  naciągnęła 
na główkę, żeby  jej s łonko nie obudziło .  Jędrusiowi 
p opraw iła  n& g łów ce kapelusik, podw inę ła  mu koszu- 
linę i związała w duży  w ęzeł na plecach. P o ty m  posa
dziła  go ko ło  M a ry s i ,  mówiąc: ^ .

— S iedź  se tu, Jendruś ,  i pilnuj M a r v s : a nie o d 
chodź nikaj, bo cię wowo zje. Naści chleb ' sz
se, jak ci się papać zechce, a jakby  cię jaka
ujeść chciała, wołaj za mamą i krzycz, to  cię mama 
usłyszy.

J ęd ru ś  szeroko rozw iera  oczki, s tara  się zrozu
mieć każde mamine słowo. N ie  napiera  się iść za 
mamą, będzie  p ilnował M a ry s i .

—  Lisia mala —  mówi.
—  Tak, synusiu, mała, ale ty  już duży  jesteś, nie 

dasz M a ry s i  zrobić krzyw dy, co?



—  N e  das —  odpow iada  Jęd ruś  i energiczne fał- 
deczki w ystępują  na jego czoło.

Jagna  wstaje, ciężko jej odejść od tego  drobiazgu, 
niech B óg  zachowa, jaki pies wściekły albo i żmija 
w ypełznąć  może...

—  D a  se to  rad ę  taka kruszyna? — myśli, z nie
pokojem  patrząc  na dzieci.

Szkoda, że nie może ich wziąć na łąkę. A le  łąka 
mokra i cienia nad nią ani odrobiny .. .  A  tu  niema 
czasu na rozrzewnienia. T rzeba  iść, bo już i W ojciech, 
zgrabiwszy kawałek łąki, w oła  na nią zdaleka.

W zdycha Jagna i idzie, ale odw raca się jeszcze, 
żeby  rzucić okiem na p łach tę  białą z siedzącemi na 
niej dziećmi, wtuloną w zieloną miedzę, wijącą się 
między łanami srebrzącej się w słońcu pszenicy.

—  Jendruś,  nie będziesz się bał? —  p y ta  jeszcze.
—  N e  bedzies — odpow iada jej malutki.
Uśm iecha się Jagna  i duma wzbiera w jej sercu,

że zuch w yrośnie  z ch łopaka. A le  po chwili znowu 
troska w ystępuje  na jej czoło.

—. O i W ojtek , nie uchowa się nam Jendruś,  bo 
j e s t .  '.ty. niebojący.

—  Będzie , jak B óg  da —  odpow iada Wojciech, 
kiwając poważnie g łow ą, i spogląda w niebo, ś ledząc 
b ia łe  baranki, posuwające się od  zachodu.

—  Śpieszwa się, Jagna, żebyśwa dziś siano zwieźli, 
bo na ju tro  będzie  deszcz —  mówi, poczym  milkną 
obo je  i ty lko  g rab ie  migają w ich rękach.

S iedzi Jęd ruś  p rz y  M a ry s i  i p a t rz y  za mamą. 
M ig a  czerwona spódnica mamina, szeleści, ocierając 
się o zielone kłoski, a te raz  dosz ła  do  końca ście-
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żyny i już niema... C hc ia łby  Jęd ruś  biec za mamą, 
ale przypom ina sobie, że ma pilnować M ary s i ,  k tóra  
już zaczyna kwilić w poduszeczce.

J ęd ru ś  wie, że rna  uważać, ż eby  M a ry s i  jaka »ciucia 
nie u jad ła« , ale ciuci żadnej niema, a M a ry s ia  p łacze  
i p łacze. B ierze  Jęd ru ś  za sznurki, owijające podu- 
szeczkę, i dalej-że  ko łysać  M ary s ię ,  raz w ty ł ,  raz 
naprzód .

— A -a-a  —  mówi —  a-a-a...
O j nie p odoba  się to kołysanie  M a ry s i  —  nie! 

P łacze  coraz lepiej, a Jęd ru ś  aż się zasapał p rzy  tej 
robocie.

N ag le  spostrzega  flaszeczkę, leżącą tuż  obok na 
płachcie. Puszcza poduszkę, bierze flaszczynę i pcha 
ją do buzi małej.

D oskona ła  myśl! M ary s ia ,  mając buzię zatkaną, 
krzyczeć nie może i ssie tak, że aż oczki zamyka.

Rad z siebie Jędruś .  J e  M ary s ia ,  po je  i on sobie. 
W yciąga rączkę po chleb razow y, k tó ry  mu zostawiła 
mama, g ryz ie  raz  i drugi, ale spostrzega  prędko , że 
chlebuś mu jakoś nie smakuje. W łaściwie to  J ę d ru 
siowi jeść się nie chce, ale ba rdzo  chce mu się pić. 
Jeszczeby  nie? G orąco  takie i nam ordow ał się tym  
kołysaniem...

Porzuca chleb na p łach tę  i biegnie do  dzbanka, 
k tó ry  stoi niedaleko w cieniu, g ruby , b rzuchaty , pełen  
w ody, a taki wielki, że Jędrusiowi aż po b ródkę  sięga. 
Z a j rz a ł  Jęd ru ś  do środka, czy jest w »dźbantu odia«. 
Je s t  — więc przysuwa usta do brzegu  dzbanka p r ó 
buje pić. A le!  ani kropelka w ody  nie w p ły n ę ła  do 
buzi. Ź le . C iągnie  Jęd ru ś  ku sobie szyję  dzbanka



obydw iem a rączkami, ale dzbanek ciężki, n ie ła tw o go 
z miejsca ruszyć. K iwnął się raz  i drugi —  wreszcie 
»chlup!« i nalał Jędrusiowi pe łną  buzię wody. Z m o 
czy ł  mu i koszulinę i brzuszek, dość jednak, że się 
Jęd ru ś  napił, a dzbanek puszczony zako łysa ł  się i s ta
n ą ł  w miejscu, jak p rzed tym . Jęd ruś  o ta r ł  buzię i cie
szy się, że mu się chłodniej z ro b i ło  i że mu się już 
pić nie chce.

T eraz  idzie Jęd ruś  na spacer. C o  zrobi parę  k ro 
ków naprzód , to  ogląda się i znowu na p łach tę  wraca; 
ale że żadne wowo nie wypada, żeby  zjeść Jędrusia , 
więc stopniowo się ośmiela. Już w ysunął się z m iedzy 
i s tanął na o tw arte j  łące . P a t rz y  Jęd ru ś  i widzi d a 
leką, zieloną p rzes trzeń  i ty le  kopie siana, a takich 
»duzich«, że za każdą dziesięciu Jędrusiów  schowaćby 
się m ogło . P ró żn o  jednak  wytęża  oczęta, ani tatusia, 
ani spódnicy  maminej...  M a rk o tn o  się robi Jęd rus iow i;  
zasęp ił  się, nawija na paluszek b rzeg  podwiniętej ko- 
szuliny... R o z p ła k a łb y  się może, ale w tym  dolatuje  
go znajoma nuta śpiewanej gdzieś daleko piosenki:

O j je d z ie  m ój Ja ś , jed z ie , 
ma siw ego  k o -n i-s ia ,
a p rz y  lew ym  bok u , a p rz y  lew ym  bo k u  
b ły sz c z y  m u się  sz a -b li-s ia  — 
b ły sz c z y  mu się  sz a -b li-s ia !

Z as łucha ł  się Jęd ru ś :  nie widzi mamy, ale wie, że 
to  mama śpiewa i śpiewa dla Jędrusia , więc uępokaja 
się odrazu  i nic już się nie boi, choć jest sam, zu
pe łn ie  sam, na takiej dużej, dużej łące.

— Koił koi —  zajęczał kulik, szybujący  nad łąką 
wysoko, wysoko. Jęd ru ś  zadziera  g łów kę  do  gó ry ,
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ale n ie  m oże d o jrz e ć  p taka, bo nagle p ro m ie n ie  s ło 
neczne, dostaw szy się p o d  jego  kape lus ik , z a k rę c iły  

mu w  nosku i »a p c ic h ! a p c ich !«  —  k ic h n ą ł Jędruś 
raz  i d ru g i. B z ! b z ! —  zab rzęcza ła  mucha, p rze la tu ją c  
tu ż , tu ż  k o ło  uszka Jęd rus ia . G z i-z i-z i-ź -ź -ź -ź  — g ra ją  
w zbożu  św ierszcze, a jeden  h yc ! i s k o c z y ł J ę d ru 
s iow i na rączkę.

P odoba  się Ję d ru s io w i ten  m a ły  gość, s k o c z y ł 
w g ó rę  i znow u s ia d ł na nóżce Jędrus ia , a co go  Jęd
ruś chce z łapać, h yc  i ju ż  je s t z p o w ro te m . Ś m ie je  

się Jędruś i stara się rączką n a k ryć  ow ad d ro b n y , 
w y p a tru je  go  w tra w ie  i naraz chaps! i ju ż  go trz y m a .

A ż  p rz y s ia d ł Jęd ruś  z w ie lk ie j uc iechy . M o c n o  
trz y m a  św ierszcza w zam kn ię te j p iąstce i dum a, co 

z n im  z ro b ić . N a reszc ie  z ry w a  się i b iegn ie  do dzbanka.

—  M a ś , p i j !  —  w o ła  i rzuca  św ierszcza do w o d y .

A le  żal Ję d ru s io w i, że ty lk o  jedna  t iu tk a  u raczy  
się w odą  na ta k i u p a ł. R ozpoczyna  w ięc  uc iąż liw e  p o 
low an ie  na św ierszcze. P o t mu o b fic ie  z ro s ił c z o ło , 
p rzew raca  się i podnos i... B u z ię  ma k o lo ru  p iw o n ji, 
ale każdą schw yconą t iu tk ę  w ita  w ybuchem  radosnego 
śm iechu, każdą odnos i i w rzuca  do dzbanka. N ie c h  

się w szys tk ie  n a p iją !
A  s ło n ko  g rze je  coraz m ocn ie j, a p rz e w le k ła  nuta 

śp iew ane j p rze z  mam ę p iosenk i o dda la  się coraz b a r

d z ie j.
Jęd ruś  ta k i z a ję ty  św ierszczam i, że daw no zapo 

m n ia ł o je d ze n iu , m am ie i M a r y s i.  A le  M a ry s ia , 
k tó ra  z d ą ż y ła  tym czasem  wyssać z fla szczyny  m leko  
do o s ta tn ie j k ro p li,  a naw et w yspać się p o rzą d n ie  —  
znow u p łaczem  p rz y p o m in a  m u o sw o je j obecności.
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U sły sza ł  ją Jęd ruś  i z końca ścieżki co tchu 

p rz y b ie g ł  do p łach ty . W ie  już teraz , czym odrazu 
można uspokoić M a ry s ię .  Jak  poprzednio , podnosi 
flaszeczkę, k tórą  M a ry s ia  zasnąwszy w ypuściła  z bez
władnej rączyny , i jak poprzedn io  w tyka  ją do otw ar
tej buzi. Jęd ruś  dobrze  widzi, że mleka we flaszeczce 
niema, to  też ciekaw bardzo , jak to  M ary s ia  będzie 
piła. P rzy k u cn ą ł  na p łachcie  i pa trzy . M ary s ia ,  po- 
czuwszy w buzi smoczek, odrazu  p rzym knę ła  oczki 
i ssie, a s s i e ! M alu tka  jak pięść twarzyczka kurczy 
się z wysiłku, d robne  usteczka ciągną z całej s iły  —  
wszystko napróżno! ani jednej kropelki mleka. M a 
rysia  poznaje  wkońcu, że wszelki trud  jest nada
rem ny, bo w buzi równie sucho, jak b y ło  p rzed tym , 
zniecierpliwiona krzywi buzię w mnóstwo drobnych  
fałdeczek, flaszeczka się zesuwa i M a ry s ia  uderza 
w płacz.

Z afrasow ał się Jędruś .  Rozumie, że M a ry s ia  chce 
mleka, a mleka niema. Zabaw ia  ją, jak umie, znowu 
chce huśtać i w tym  celu sam kładzie  się na b rzu 
szek i ciągnie powijak to na tę , to  na tam tą  stronę, 
nic nie pomaga. N a ra z  oczki jego padają  na dzba
nek gliniany, w k tó rym  p rzed  chwilą taki bal sp ra 
w ił świerszczom. Z a p a t r z y ł  się Jędruś,  a po tym  szybko 
o p a r ł  się na rączkach i pochy li ł  się nad M a r y s i ą :

—  Cieś odi ? — w oła  i p a trz y  uważnie w skrzy
wioną buzię siostrzyczki.

A le! dogada  się to  człowiek z takim dzieckiem, 
co ino krzyczeć a krzyczeć  potrafi.

—  Cieś od i?  — p y ta  Jęd ru ś  po raz  drugi, a nie 
o trzym aw szy  i te raz  odpow iedzi, podnosi się i d rep -
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cze do dzbanka. Z ła p a ł ob iem a rączkam i ucho i c iąg 
n ie, co ma s ił.  Z a d y g o ta ł dzbanek, k iw n ą ł się, ch lu p - 
n ą ł w odą  na bose nóżk i Jędrus ia , ale —  ru s z y ł s ię !

Jędruś z w y s iłk u  w ysu n ą ł ró ż o w y  języczek , nie 
puszcza dzbanka, ty lk o  c iągn ie  a c iągn ie . Zaw adza 
mu traw a , zawadza p łach ta , k tó ra  k u rczy  się i zw ija  
m ię d zy  nóżkam i je g o  i dzbank iem , ale i ta k  n ie dadzą 
J ę d ru s io w i ra d y . D zb a n ek  je s t ju ż  o k ro k , ju ż  o p ó ł 
k ro k u  od M a ry s i.  Jęd ru s io w i tchu  za b ra k ło  ze zm ę

czenia. D zb a n ek  s to i ju ż  ta k  b liz k o , że w y s ta rc z y  go 

ty lk o  popchnąć troszeczkę , żeby  M a ry s ia  m o g ła  się 
napić, ile  ty lk o  zechce.

—  M a ś  o d i ! — w o ła  z try u m fe m  J ędruś i o b ie 
ma rączkam i popycha  dzbanek ta k  m ocno, że dzba 
nek się w yw raca  p ie rw s z y , a Jędruś za n im  d ru g i.

Szczęściem  b rzeg  pada jącego dzbanka tra fia  w p o - 
duszeczkę, a n ie  w  g łó w k ę  M a ry s i.  K rz y k  M a ry s i 
u ry w a  się nagle, bo w oda zalewa ją  ca łą  z noskiem , 
oczkam i i poduszeczką. Jędruś dźw iga  się i ra d , że 
nareszcie p o s ta w ił na sw o im , p rzysuw a  się do  M a 

r y s i:
— D o b la ?  —  pyta> caf y  ro z p ro m ie n io n y .
A le  M a ry s ia , ja k  p rz e d ty m , n ic  mu n ie odpow iada , 

k rz tu s i się ty lk o  s traszn ie , aż je j tw a rzyczka  zesin ia ła , 
oczk i na w ie rzch  w y s z ły , a m a lu tk ie  pa luszki u obu 
rączek ro z p a c z liw ie  o tw ie ra ją  się i zam yka ją .

N ig d y  je s z c ^ t Jędruś ta k ie j M a ry s i n ie  w id z ia ł.  
P rz y p a tru je  je j się c iekaw ie , ale nagle tw a rzyczka  
je g o  p rz y b ie ra  w y ra z  p rzes trachu . N a  w id o k  s tru 
m ien ia  w o d y , p łyn ą ceg o  z dzbanka i p rze lew a jącego  

się po  M a ry s in e j buz i, b ły s n ę ło  mu jak ieś n iejasne



przypom nienie  — m oże własnego topienia się w gno
jówce, może klapsów maminych — dość, że Jęd ruś  
instynktownie ła p ie  dzbanek oburącz i pociąga ku 
sobie tak gw ałtow nie, że sam traci równowagę, 
pada  nawznak, dzbanek  uderza  go  w czoło  i, w y
puszczony z rąk  Jędrusia , k ładzie się obok niego 
na trawie.

D o p ie ro ż  to  się zaczął lament w miedzy. Ledwie 
M a ry s ia  zaczerpnę ła  troszkę  pow ietrza  w płucka, jak 
nie zacznie krzyczeć! — mało jej ga rdz io łko  nie pęk
nie. K rzyczy, że ją zalała woda, k rzyczy, że świersz
cze w ysw obodzone z kąpieli skaczą po jej buzi, k rzy 
czy, że ją słońce pali swemi promieniami, i k rzyczy, 
że komar g ryz ie  ją w lewą piąstkę, a nikt mu tego  
nie broni.

N a  drugim  końcu p ła c h ty  zanosi się od płaczu  
Jędruś.  —  M a m a !  mama! — woła, łkając, i rączką 
trzym a  się za czoło, na k tó rym  od  uderzenia  dzbanka 
w yskoczył guz po tężny . —  M a m a !  mama! —  pow ta
rza, ale nikt na ra tunek  dziecka nie przychodzi.  J ę d 
ruś p rzy tu la  g łów kę do zielonej t raw y  i płacze, 
płacze... Taki się czuje maleńki, taki b iedny  i s ła 
biutki... C hc ia ł M a ry s i  dać »odi(r, a M a ry s ia  k rzyczy  
mu teraz, a »dźbanet« skoczy ł na Jęd rus ia  i z ro b i ł  
mu »bubę« na g łówce. O j,  niechże mama nadejdzie  
i poża łu je  synusia...

R ap tem  z żałosnym  płaczem  dzieci zmieszał się 
g łos  trzeci, ale inny jakiś, radosny . N im  Jęd ru ś  z d o ła ł  
rozew rzeć  zapłakane oczęta , kud ła te  ciało p rz y p a d ło  
do  niego, wilgotna, d o b rze  mu znana m orda  sapnęła



4 8

nad nim z uciechą i m okry  jęzor  raz i drugi p rze je 
chał mu po buzi.

— Bulta! oj Bulta! —  zaszlochał Jęd ru ś  i, po 
chwyciwszy sukę za szyję, zaczął ją całować i tulić 
się do niej i p rze ryw anym  przez  ł z y  głosikiem za
czął się skarżyć na »Lisię, odię i dźbanet«.

A  Burka aż poszczekuje z wielkiej żałości nad 
niedolą gospodarskich  dzieci i liże naprzemian to  J ę d 
rusia, to  M ary s ię ,  która, poczuwszy p rzy  sobie żywą 
i życzliwą istotę, powoli się uspokoiła  i zamknęła oczki.

Jęd ru ś  p rz y c z o łg a ł  się do Burki. Rączkami o b ją ł  
ją za szy ję  i, całując z całej s i ły  w zakurzone kud ły  
na karku, szepną ł  serdeczn ie :

—  D ob la  Bulta! ciacia Bulta! moja ciucia!
B urka  dyszy  ze zmęczenia, z wywieszonego ję

zo ra  skapuje  jej ślina, ale m yrda  ogonem  z uciechy 
i, nastawiwszy uszy, pilnuje gospodarskich  dzieci.

Jęd ru ś  o p a r ł  g łow inę  na jej grzbiecie. N ajp ie rw  
o d e tchną ł  z ulgą, po tym  raz  i drugi g rzebną ł  tłus tą  
nóżką, do której się do b rać  chciała jakaś natrętna 
mucha i nareszcie —  zasnął.

A  s łoneczko  sunie i sunie po niebie i h e t  p raży  
golutkie nóżki Jędrusia , suszy mokrą p łach tę  i podu- 
szeczkę M a ry s i  i wciska się m iędzy szare  kud ły  Burki.

B urce  zwolna zac ięży ły  powieki, pysk się zawarł, 
m yrdan ie  ogonem  ustało .. .

] tak  spali sobie wszystko tro je ,  aż dzwon koś
cielny w ydzw onił  godzinę  p o łudn ia  i W ojciech z Ja 
gną, ukończyw szy grab ien ie  siana, przyszli zabrać 
dzieci na obiad.



JAKĄ N A U K Ę  DAŁ T1UTCE 
JĘDRUŚ.





ama, p ap u !
T o  b y ły  p ierwsze słowa, k tóre  w y p o 

w iedzia ł J ę d ru ś ,  p rzebudziw szy  się na 
ramieniu tatusia. » P ap u !«  p rzypom ina ł  

p rzez  całą drogę , »papu!« w ołał,  drepcąc  za Jagną 
po podw órku  i izbie, i nie m óg ł pojąć, że wobec tak 
ważnego faktu, jak ten, że J ę d ru ś  jes t  g łodny ,  wszyscy 
się tak oboję tn ie  zachowują. M a m a  daje  traw ę Ł y -  
suli, Burka w lazła  pod  łó żk o  do »ciuciek«, a ta to  
wcale nawet do izby  nie wszedł, ty lko  najpierw siwki 
napo ił  p rzy  studni, a te raz  wyciąga wóz ze s todo ły .  
K iedyindziej uc ieszy łby  się Jędruś ,  widząc wóz na 
podw órku, bo dom yśli łby  się, że po jedz ie  z tatusiem 
»hetta« w pole i machać będzie  d ługim  b iczyskiem ; 
ale te raz  pamięta ty lko  o tym , że »papu« jeszcze 
niema, a obiad  dawno mu się już należy. W sunął się 
za m am ą do obórki —  ale nie po  to , ż eby  jak co
dziennie p rzyg lądać  się z zajęciem, jak to  mleko 
z dójek Łysuli t ryska  do skopka, trzym anego  p rzez  
mamę —  n ie !  J ęd ru ś  chce dziś tylko, żeby  mama 
jak najprędzej skończyła  ro b o tę  i nareszcie da ła  »papu« 
Jędrusiowi. Buzia jego rozjaśniła  się dop iero , kiedy 
mama, wszedszy do izby, zd ję ła  miskę z półki.

Jęd ru ś  czuje już s łodki smak mleka w buzi i tak 
mu się dziwnie robi jasno i radośnie , że, uzbro jony
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w ły ż k ę  drewnianą, p rzy p ad a  do mamy, obejm uje
ją rączkami za nogę poniżej kolana i, całując ją tkli
wie w spódnicę, p o w ta r z a :

— M o ja  m am a! —  M o ja  m ama!
A  na to  mama :
—  Twoja, Jędruś ,  twoja, ale widzi mi się, że 

dzisiaj Jędrusiowi nie da obiadu.
Jęd ru ś  puszcza maminą nogę, radosne jego unie

sienie p ierzcha... N ie  dowierzając własnym  uszom, 
zadziera  w gó rę  g łow inę  i wlepia w mamę zan iepo
kojone oczy :

—  D ia , dia — mówi, kiwając główką.
— A  nie da, J ę d r u ś !  N ie  da ! —  śmieje się mama, 

w ysypując  k rupy  z garnka na miskę.
T eg o  już za wiele. Jęd ru ś  g ło d n y ,  czeka od rana 

na »papu«, a te raz  mu nie d a ją !  Jęd ru ś  odw raca się 
od  mamy, kąciki ustek jego  opadają  na d ó ł  i choć 
mama w oła  za nim, J ęd ru ś  chw yta się rączkami ścian 
i, rzewnie p łacząc, wybiega na dwór.

— W róć  się, J ę d ru ś !  Już  ci mama dają  —  woła 
Jagna, k tórej te raz  z ro b i ło  się p rzyk ro ,  że żar t  jej 
Jęd ru ś  w zią ł tak bardzo  do serca.

A le  że J ęd ru ś  nie wraca, Jagna  rad a  nie rada  
b ierze  miskę ze s to łu  i idzie go szukać. Z na jdu je  go 
aż pod  gruszą w sadzie, zanoszącego się od  płaczu. 
J a k ż e ?  Obiecywali mu, obiecywali, a k iedy  miska 
b y ła  już na stole i Jęd ru ś  nawet ły ż k ę  t rz y m a ł  w g a r
ści, powiedzieli, że nie dadzą... Jęd ruś  tak się na 
mamę obraz ił ,  że nie d a ł  sobie obe trzeć  noska i w y
ry w a ł  się, k iedy  go  mama całowała . Z  trudem  p o 
sadziła  go Jag n a  na trawie, m iędzy  rozstaw ione



roko nóżki wsunęła mu miskę i, wetknąwszy w rączkę 
łyżkę, r z e k ła :

—  N ie  becz, Jendruś, ino papaj, a nie samo mliko, 
ale i krupy.

Dąsał się jeszcze Jędruś i, choć na widok miski 
odrazu mu się odechciało płakać, buczał jeszcze i bu
czał, dopóki mama nie znikła w drzwiach chałupy. 
Ale jak tylko stracił mamę z oczu, jak się nie weź
mie do jad ła!  M leko  nie mleko, krupy nie krupy, 
nikły w buzi Jędrusia. Jad ł  Jędruś nie gorzej od nie
jednego parobczaka, ale bo i niejeden parobczak nie 
napracował się tyle, co Jędruś dzisiaj. N ie  kołysał 
to M arysi,  nie napoił to tiutiek? Będzie jadł, bo mu 
się jeść chce, będzie jadł, bo mu się obiad należy, 
będzie jadł, póki nie zje wszystkiego. Dzwoni Jędruś 
łyżką drewnianą o brzeg miski, sapie i je, aż mu rzę
sisty pot wystąpił na czoło.

— D ob ie!  D ob ie!  — powtarza, ale nie zjadł 
jeszcze i trzeciej części, a już mu i mleko i krupy 
mniej smakować zaczęły. Już nie broni muchom sia
dać na misce, a nawet, ujrzawszy ptaszka, k tóry  z ga
łązki trzepnął ogonkiem w stronę Jędrusia, nabrał 
pełną łyżkę mleka i chlusnął na trawę. »Maś, papa j!« 
—  zawołał głośno, ale głupi ptaszek przestraszył się 
i, zamiast jeść, co mu Jędruś dał, frunął na drugie 
drzewo. Znowu sięgnął Jędruś do miski, gdy wtym
0 jego nóżkę o tarło  się coś chłodnego.

— A !  A !  —  wykrzyknął Jędruś i z wielkiego 
podziwu zamiast łyżkę włożyć do ust, machnął nią
1 mleko wylał sobie na brzuszek.

Tuż koło Jędrusia przesunęło się coś długiego,



zwinnego i świecącego w promieniach s łonecznych, 
jak paciorki na maminej szyi.

—  A !  — p o w tó rzy ł  Jęd ruś  w zachwycie i z oczu 
nie spuszcza dziwnego stworzenia, które, zwabione 
zapachem  mleka, p o d p e łz ło  tuż, tuż, prawie do sa
mej miski.

—  T i u tk a — nie tiutka — kręci g łów ką J ę d r u ś .—  
Oci ma, lucha się —  tiutka —  zaw yrokow ał w resz
cie, ty lko jakaś taka inna od wszystkich tiutek, k tóre  
w idzia ł dotychczas. Taka d ługa  i cienka, jak bat 
tatusia.

U n ió s ł  się J ęd ru ś  troszkę , ażeby  lepiej zobaczyć 
tiutkę, a p rz y  tym  poruszeniu  miska pochy liła  się 
na s tronę  tiutki. T raw a zaszeleściła i t iu tka znikła 
z oczu Jędrusia .

—  C hodź ,  chodź — zaprasza  ją J ęd ru ś  i czeka 
chwilkę, ale że  t iutka nie wraca, zaczyna na nowo 
jeść kaszę z mlekiem.

L edw ie  jednak  p rze łk n ą ł  dwie czy t r z y  łyżki, 
t iutka ukazuje się po  przeciwnej s tron ie  miski.

— Cieś papać ? P a p a j !  — mówi Jęd ru ś  i widzi 
z radością , że tiutka podnosi płaski świecący łebek, 
wyciąga się do  g ó ry ,  w ygina się i nareszcie spuszcza 
pyszczek do  miski.

Jędrusiow i dech z a p a r ło  z radości, buzię o tw o rz y ł  
i pa trzy .  T iu tka  z początku  ślizga pyszczek  po brzegu  
miski, aż natrafia na m le k o ! Zaczyna  pić 1

Ach, jak się J ęd ru ś  ucieszył. »P apa j ,  p a p a j« — 
pow tarza  z czułością i wyciąga rączkę ponad miskę, 
chcąc pog łaskać  świecącą łuskę  tiutki. N ie  zd ąży ł  
jednak spełnić  swego zamiaru, bo tiutka, poczuwszy
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zakołysanie  się miski, w yciągnęła  szyję, podniosła  łebek  
i, pa trząc  na Jędrus ia  czarnemi, przenikliwemi ocz
kami, syknęła  z łow rogo , wysuwając z pyszczka ro z 
dw ojony języczek.

P rz e s t ra sz y ł  się Jędruś ,  cofnął rączkę, a tiutka 
spokojnie dalej pić zaczyna.

N ac h m u rz y ł  się Jęd ru ś  — i sp o jrza ł  na t iutkę 
nieufnie. D a ł  tiu tce  swego »mlika«, d a ł  swoich »klup«, 
a t iutka chciała go  »ujeść«. N a  złość  tiutce  sięga 
ły żk ą  do  miski i zaczyna jeść prędko , p rędko, żeby  
dla tiutki nic się nie zostało.

A le  t iutka nic sobie z tego  nie r o b i ; wpuściła 
pyszczek  do  miski i ciągnie, a ciągnie mleko.

P rzy p o m n ia ł  sobie  Jęd ru ś  mamine s łow a :
— N ie  papaj siamo mliko! Papa j  k lupy — krzyk

ną ł  i pa trzy , czy go też  tiutka usłucha.
G dz ie  tam ! Tiutka nie boi się go wcale, mleko 

pije, a k rupy  he t  zostawia.
T ego  Jędrusiowi za d u ż o !  Jak  nie odwinie piąstkę 

z ł y ż k ą :
—  N ie  papaj siamo mliko! Papa j  k lupy !  Klu

p y !  — w rzasnął czerw ony z gniewu i bęc! b ę c ! bęc! 
tiu tkę po łb ie  i grzbiecie.

— Jezus ie !  —  ro z leg ł  się nad głów ką Jędrusia  
okrzyk  przerażenia  Jagny , k tóra  nadeszła  zobaczyć, 
czy J ęd ru ś  skończy ł jeść obiad , i zanim Jęd ru ś  z ro 
zumiał, co się dzieje, mama go p o rw a ła  p o d  paszki, 
uniosła z ziemi i jak p io run  w p ad ła  do izby.

— W o j t e k ! Leć  ino pod  gruszę, wąż się zak rad ł  
do  Jędrus iow ego  mlika, ubij go, bo nam dzieci urzek-
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nie — krzyknęła tak gwałtownie, że 'Wojciech, jak 
siedział, porwał się i wybiegł na dwór.

Próżno jednak przetrząsnął trawę i krzaki; wąż, 
skarcony dłonią Jędrusia, dał takiego nura, że ani 
śladu po nim nie zostało.

Wrócił Wojciech do izby, gdzie Jagna jeszcze nie 
ochłonęła z przerażenia.

—  Zwidziało ci się — rzekł, stawiając z powro
tem w kącie siekierę, którą miął zamiar zabić węża.

— Jakże? Zw idzia ło! — wykrzyknęła oburzona 
Jagna —  nie mam to oczu? P ił  z Jendrusiowej miski, 
a ż e  go Jendruś po łbie wymłócił łyżką. Prawda, Jend- 
ruś, że wąż pił twoje mliko?

— Nie ąś, tiutka —  poprawił mamę Jędruś.



H A  L  U Ś K A.

część i.
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L U D Z I  KI .
/inna, ja k  żyw e  sre b ro , a ko lo ro w a , jak  
bańka m yd lana , w c h ło p s k ie j cze rw one j 
sukience, m alow anej w  z ło te  k ło s y , b ieg 
n ie  na ra tu n e k  osie, ściganej m o rd e r- 

czem i ude rzen iam i śc ie rk i.

—  N ia n iu s iu , osi n ie  tseba zab ijać , ośa d o b la ! —  
w o ła , ch w y ta ją c  g ru b ą  B arannę za fa rtu ch .

A  w idząc, że n iańka n ie d ow ie rza ją co  jakoś p a trz y  —
— N ia n iu s iu , ośa nap law dę dob la , ośa psecie 

m lećko  da je  —  poucza p rze ko n yw u ją cym , pew nym  
s ieb ie  g ło s ik ie m .

O tu lo n a  w  puszyste  fu te rk o  i k a p tu re k  to c z y  się, 
ja k  k łębuszek  b ia łe j b a w e łn y , p rze z  nasiąk łe  w ilg o 
cią tra w n ik i, pop rzedzana  w e so łym  u jadan iem  w ie lk ie j 
k u d ła te j W is ły .

P rzyp a d a  do  n ik łe j z ie lo n e j tra w k i, w yskubu jąc  
b ia łe  k w ia tk i o z ło ty c h  serduszkach, i z tru d e m  ścis

ka w p iąstce » ś to k lo tko w y  b u k ie t d la  m am uńki« .

T o  znow u c iągn ie  B arannę ku o g ro d o w e j sadzawce, 

nad k tó rą  rosocha te  to p o le  nadw iś lańsk ie  szeleszczą 
resztą  zesch łych  o d  jes ien i liśc i.

Ś le d z i z natężeniem  kam ień, k ie d y  rz u c o n y  d ło 
n ią  n iańk i p rz e d z ie ra  senną p o w ie rzch n ię  w o d y  i za-
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pada z pluskiem w jej g łąb , i p a trz y  na fale, k tóre  
w słońcu zataczają kręgi i uciekają dalej, coraz dalej, 
rozprysku jąc  się na mniejsze, coraz mniejsze, w ygię te  
w łuk, z gwiazdką p łonącą  w miejsce s trza ły .  S łucha, 
g d y  dobija ją  do brzegu, z cichym, ta jemniczym, we
so łym  pluskiem:

—  Nianiusiu, woda się śmieje! —  w oła, klasz
cząc w rączki z radości.

1 już biegnie dalej, do jrzaw szy  m oty lka-cy trynkę , 
k tó ry ,  niepewnie poruszając skrzydełkam i, usiłuje sta
wić o p ó r  wiosennemu podmuchowi w ia t r u :

— Balanusiu! pomalańćka żywa lata — dziwi się, 
zatulając rączkami buzię.

A  g d y  zm ęczony m oty lek  niespodziewanie  p rz y 
lgnął do b ia łego  jej futerka, H aluśka  p rzys ta je  cała 
zaróżow iona ze wzruszenia i jak rybka  porusza  ustecz
kami, bojąc się g łębszym  westchnieniem sp łoszyć  ma
leńkiego gościa.

— Nianiusiu! ja się jemu śpodobalam  — szepcze, 
podnosząc  ku niańce szafirowe oczy, k tó re  w tej chwili 
zdają  się praw ie czarne, tak  ich źrenice rozszerzają  
się, ilekroć H aluśka  jest  czymś p rzeję ta .

M o ty le k  s iedzia ł  skulony, nabierając  sił do dal
szego lotu, ale kiedy od  sadu wionął sub te lny  zapach 
kwiatów jab łon i,  zaścieła jących b ia łym  kobiercem  s to p y  
drzew  owocowych, r o z ło ż y ł  raz  i drugi sk rzyde łka  
i frunął dalej.

H aluśka  się zdziwiła. B y ła  pewna, że m oty lek  zo
stanie z nią nazawsze. Chwilkę s ta ła  bez ruchu, nad
stawiając motylkowi fu trzane swe ramionko, aż naresz
cie zrezygnow ana m achnęła  rączką :



—  Pom alańćka poleciała do  swoich dzieci, cio?
Z  pewnością do swoich dzieci. Bo dla czegóżby 

inaczej nie zosta ła  z H alun ią?  W ie przecież, że H a -  
Iunia nie z ro b i ła b y  jej nic z łego. P o k aza łab y  tylko 
mamie i puściła . A le  m oty lek  się boi, że jego  »male 
m oty lą tka  plakają w gniaźdecku«, i dla tego  tak p rędko  
macha skrzydełkam i. K ażda mama boi się o swoje 
dzieci. M a m a  boi się o H alunię , a H alunia  boi się 
o lalusie.

1 zanim Baranna ma czas się obejrzeć ,  H aluśka 
się zawraca i pędzi ku d o m o w i:

I  —  Ja  się tu  źalaź wlócę! —  krzyczy , jak może 
najgłośniej, ale że w ia tr  tłumi jej w ołanie , zaniepo
kojona Baranna podkasu je  spódnicę i b iegnie za nią, 
gubiąc w rozm ięk łym  błocie  ścieżki rozklapane ka
losze.
V. — Ja  się ty lko  popa tsę ,  cy lalusie nie placom — 

krzyczy  H alunia , odw racając różową, jak jabłuszko, 
buzię, i goni co sił  ku Z ie lonem u D w orkow i, gdzie 
w drzwiach, w iodących do og rodu , leży  na otomanie 
mamuńka.

W  nogach pani, z podkulonemi wdzięcznie ł a p 
kami, w g łęb iła  się w d o łe k  ciemnego pledu  duża, 
bura Kita. N ie k ie d y  odm yka szparki stu lonych niby 
dobroduszn ie  powiek i p rze lo tnym  spo jrzen iem  o b 
rzuca p a rę  jaskółek, trzep iącą  się w zgiełkliwej ra 
dości nad gniazdkiem, u lepionym pod  okapem  dachu, 
to  znowu m ruży  je rozkosznie  pod  delikatną p iesz
czotą d ługich , wysm ukłych  palców, przesuwających 
się zwolna po jej miękkim, p ręgow atym , p rzepo jonym  
s łońcem futerku.
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— P rzy jem nie  trzeszczy? co? — pom rukuje  zcicha, 
podnosząc  ku leżącej pani tępy , nabrzm iały  sytością 
i d o b ro b y tem  pyszczek. R ap tem  uszka Kity się na
stawiają, czarnym  koniuszkiem ogona zaczyna machać 
wprawo i lewo z niezadowoleniem, pazurki w w y
ciągniętych łapkach  wsuwają się i wysuwają niespo
kojnie.

O d  s trony  sadu dola tu je  odg łos  szczekania psa 
i radosnego  dziecięcego śmiechu.

Kita wstaje zwolna na cz te ry  łapk i,  wygina g rzb ie t  
i ogon  w kabłąk  i, z jeżyw szy  fu terko, p a trz y  w ystra -  
szonemi, zielonemi oczami w b ia ły  punkcik, toczący 
się z g łęb i ogrodu , po tym  gw ałtow nym  ruchem  otrząsa  
z siebie resz tę  ociężałości sennej, i rozw arszy  pysz
czek w szerokim  ziewnięciu pro tes tu ,  jednym  susem 
k ry je  się pod  fotel, zanim Halunia  wygramoli się na 
schodki ganku z g łośnym  wołaniem :

— Płakali? płakali, mamuńko?
Zgrzana , spocona, p rzy p ad a  do  o tom any  i, rzu 

ciwszy na kolana matki zm ięty  i gorący  od  d ług iego  
trzym ania  w piąstce „bukie t ś tok lo tkow ya, wyciąga 
szybko, jedną po drugiej,  wszystkie lalki, które, o d 
chodząc, pow tykała  w boki o tom any, mamuńce na 
pociechę. U pew niw szy  się, że lalusie są grzeczne  
i zdrow e, ściska naprzemian to  dzieci, to  mamę i o p o 
wiada jednym  tchem  o ślicznych kuleczkach, takich, 
jak chlebki dla laluś, »c\o  Balanna nie dala źbielać, 
bo mówiła, źe to  się po źająćkach źośtalo, mamuńka 
wie?«, o Wiśle, co do w ody  »skocyla«, a po tym  
Btsęsla się, jak fontanna« i o sroczce, co jeszcze »na
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wlonkę nie wyloslaa, a już kiwała ogonkiem do K ra
kowa, żeby  tatuśko p rędzej p rzy jecha ł .

Kita, uk ry ta  pod  fotelem, spogląda  niechętnie 
na żywą giestykulację m ałych  rączek, zrzucających 
z pośpiechem  b ia łe  futerko i kap turek , to  znowu p o 
cierających karczek z desperacji,  że Dmamuńka musi 
tak ciągle leżeć, leżeć i l e ż e ć !« Kita zna d o b rze  te  
k rótkie  różow e paluszki, k tó re  nieraz, p rzychw yciw szy 
ją znienacka, niem iłosiernie  duszą do piersi, poczym  
następuje  niezliczona ilość pocałunków, sk ładanych  
w bure  futerko i p rzep la tanych  o k rz y k a m i:

— M o ja !  m oja! m oja!  K ita !  K ita !  K ita!
Kita m ruży  oczy, wsuwa łeb ek  w piękną kokardę 

z czerwonej wstążki i duma nad szczególniejszym 
upodoban iem  swojej pani do tego  hałaśliwego i k rzyk
liwego stworzenia . K itę  dziwi to  niezmiernie, jak 
p rz y  takim ściskaniu i ta rm oszeniu  pani jej może 
mieć tak  rozjaśnioną minę, jakby  ją wielka p rzy jem 
ność spo tkała .

— M usi mieć skórę dużo tw ardszą  od  mojej — 
pom rukuje  zcicha, g ładząc  b u ry  nosek to  jedną, to  
d rugą łapką, i czeka niecierpliwie, żeby  tu p o t  nóżek 
odda li ł  się jak najbardziej od  jej kryjówki.

Kita nadewszystko lubi spokój.
N a  szczęście Kity, ledwie H a lun ia  wyzw oliła  się 

z krępującego  ją okrycia, po rw a ła  lalki p o d  pachę 
i już biegnie w podskokach do sypia lnego  pokoju, 
gdzie  w kącie, m iędzy  oknem a łóżk iem  mamy, jest 
slalusin dom eka.

A le  po d ro d z e  po tyka  się o m ałego  pajacyka 
z blachy, leżącego na dywanie.
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M asz tob ie  ! niema czasu myśleć o lalusiach, trzeba 
je jakbądź z łożyć  na łóżku  najw iększej z laluś, ogrom 
nej »B lonk i-B ea tIicy«  i zająć się »Iudzikam i«, k tó re , 
choć są mniejsze od najmniejszej z laluś H a lus i, nie 
są jednak je j dziećm i, »bo śom juz duźe«.

K ażdy przyzna, że trudno  uznać za dziecko mu
rzynka  z w ie lką rozczochraną czupryną i fartuszecz- 
kiem zamiast »m ajtadalków«, k tó ry  ma swoją własną 
żonę m urzynkę i swoje dziecko-m urzyn ią tko, w w orku 
na plecach m atki. A lb o  »wąsatego ułana« i żonę jego 
»panienkę«, zam ieszkałych w pude łku  od zapałek, 
albo Piękną T u p -T u p  wciętą w pasie »jak dama jaka« 
i dzielnego rycerza Patataja, na b ia łym  koniku na 
biegunach. O  n ie ! to  nie są dzieci, to  są ludz ik i —  
lud z ik i, posiadające swój w łasny kra j na n izkim  sto
liku  pod oknem, i żyjące w łasnym , odrębnym  ży
ciem. Z  lalusiam i schodzą się ludz ik i ty lk o  na balach 
i chrzcinach, do k tó rych  s to lik  lud z ikow y jest ko
niecznie po trzebny.

Haluśka, poch łon ię ta  na jzupe łn ie j obowiązkam i 
m acierzyńskiem i, rzadko poświęca im  chwilę czasu, 
ale zdarza się, że tak b ła h y  napozór przypadek, 
jak potkn ięcie  się H a lun i na Patataju, leżącym na 
dywanie, zm ienia nagle ludz ik i w  hohaterów , p rzeży
wających różne straszne ko le je, a Haluśkę w O pa 
trzność, dbającą, żeby wszystko skończyło  się jak 
na jlep ie j. W ted y  pod jednym  spojrzeniem  Halusi 
pokó j, s tó ł, krzesła zamieniają się w bardzo w ie lk i 
las, dywan w »duzią wodę», a o tw a rty  piec, znudzony 
bezczynnością, sam się p rosi, żeby go uży to  jako 
ciemnej trochę, ale suchej i bezpiecznej jaskini.
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W szystko zawsze zaczyna się od Pięknej T up-T up . 

T u p - tu p  jest wprawdzie  dwa razy  większa od  swego 
narzeczonego Pata ta ja ,  ale obo je  są zrobieni z bla
chy i dla tego  zapewne kochają się tak serdecznie. 
P iękna T u p -T u p  mieszka w pośrodku  ludzikowego 
kraju, w domku, uszytym  z trzech  kart  p rzez ma- 
muńkę. D om ek  jest  o toczony  wielkim »blądźącym 
laśem«. W yobrażen iem  tego  lasu są dwa drzewka, 
w yję te  z A rki N o eg o ,  p rzypom inające zielony napar
stek, nadziany  na patyczek, p rzyk le jony  do żó łtego  
krążka. Za  tym  lasem daleko, daleko, czasem w fał
dach p o r t je ry ,  a czasem aż na drugim  oknie, mieszka 
ry ce rz  P a ta ta j ,  k tó ry  p rzy jeżdża  do Pięknej Tup-  
Tup  na b ia łym  koniku na biegunach. (Co niedziela, 
jak ta tuś!) A le  zdarza  się, że »dzielny lycez Pata ta j  
jedzie śobie  w inny klaj« het, daleko, aż do s to ło -  

* wego pokoju. W te d y  Piękna T u p -T u p  chodzi i cho
dzi naoko ło  domku z k a r t :

i m a l tw i  s ię  i ś m u c i ,

ze  ju z  l y c e z  n ie  w ló c i

i b a l d ź o  m a l tw i  i ś lo c h a ,

ze j u z  l y c e z  P a ta fa j  n ić  b i e d n e j  T u p - T u p

n ie  k o c h a  !

Z u p e łn ie  tak, jak Baranna, kiedy jej mąż po je 
chał do innych krajów. T u p -T u p  się boi, że ryce rz  
P a ta ta j  nie wróci tak samo, jak mąż B aranny, bo 
nie wie, że ryce rz  już jedzie  do niej, ty lko  jest  jesz
cze daleko — daleko... 1 T u p -T u p  płacze, i tak jej 
smutno, że aż idzie naprzeciw. Tup, tup, tup, tup, 
tup ta ją  jej nóżki. Jedna  stoi na ziemi, d ruga  w p o 
wietrzu, trzecia  i czwarta już się ukazują z pod  bla-

P i s k l ę t a . 5
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szanej sukienki. (W szystkich nóżek jest sześć, i jak 
T u p -T u p  zacznie się bać jeszcze więcej, to  będą  bieg
ł y  tak p ręd k o ,  jak rad e łk o  od  m aszyny  mamy). 
Idzie , idzie, idzie, aż dosz ła  do dywanu i py ta  bar
dzo g rz e c z n ie :

P o w ied z , pJosę, pan i zeko, 
cy  P a ta ta j je s t  d a leko  ?

A  dywan odpow iada  g rubym  g łosem , jakim zwykle 
przemawiają czarownice w bajkach, uk ładanych  przez 
Baranusię

A  cego ty  m nie źb u d z ila ś , 
k ie d y  ja s ię  jeśce  n ie  w y śp a lam , 
i ch o ćb y  w ied z ia łam , to b y  to b ie  
n ić  n ie  p o w ied z ia łam  !

W te d y  piękna T u p -T u p  zaczyna płakać, ale to 
tak p łakać, że w odzie  robi się p rzy k ro  i mówi, że 
ona ty lko  żartow ała ,  a napraw dę  to  ry ce rz  Pata ta j  
jest niedaleko,

źa s iódm ą gólą 
źa s iódm ą źeką...

T u p -T u p  ślicznie dziękuje  i idzie dalej »i się zia- 
bląkuje«, bo wielki las jes t  naokoło . T u p -T u p  boi 
się bardzo , bo »puhacze puhają  i kluki klukająa i dz i
kie zwierzęta  ryczą. T u p -T u p  nie wie, że zwierzęta 
są zamknięte w A rce  N o e g o  i nic nikomu z łeg o  nie 
robią , bo są »śwojśkie«, tak, jak W isła  i Kita, i ty lko  
się tak śmieją do murzyniątka, k tó re  się z niemi bawi. 
T u p -T u p  myśli, że zw ierzęta  są ciągle jeszcze dzikie 
i że najpierw ją zjedzą, a po tym  zjedzą P a ta ta ja  —  
ryce rza  i konika b ia łego . U h u !  ryczą  zwierzęta,

. s



a T up-Tup biegnie naprzód z wyciągniętemi do góry 
rękami (dawniej miała w nich parasol, ale się urwał) 
i w oła:

Gwałtu ! Icty ! aj ! a j ! a j ! 
gdzie mój lycez Patataj ? !

Tu następuje króciutka przerwa, bo Haluśka musi 
wyprowadzić z pieca »wąśatego ulana« i #panienkę«. 
Czasem są to  krasnoludki, czasem »takie źli zbóje, 
ćo się poplawili i juz potym  byli doble«. Zbójcy 
uspokajają Piękną T up-Tup, że jak się tylko skończy 
noc, to  rycerz się znajdzie. A le Piękna T up-Tup nie 
chce im wierzyć, bo nie wie, że oni są już »doble« 
i om ało, m ało, a jużby się utopiła , bo tak jest ciemno, 
»źe aż śtlach«. A le wtedy Halunia czymprędzej za
mienia się w słoneczko, które wybiega z nieba, p rze
ciąga się rozkosznie, mruga oczkami, a potym  raz po 
raz przysiada nad podłogą, ogrzewając las, wodę i lu
dziki brzegiem  czerwonej sukienki, malowanej w zło te  
kłosy. 1 tak, jak mówili zbójcy, zaraz z drugiego 
p o k o ju :

Tlu-tul tu ! tu ! tlu ! tu ! tu ! tu ! 
tląbi lycez Patataj :
T up-Tup moja, buzi daj !

Ach, co za ra d o ść ! Piękna T up-T up i Patataj pa
dają sobie w objęcia i tak się mocno całują, że aż 
zaniepokojona Kita zaczyna gonić po pokoju z za 
dartym  w górę ogonem.

Ale niezawsze losy Pięknej Tup-T up układają się 
tak pomyślnie. Czasem zabawa się urywa. Halusia 
coś mówi do siebie półgłosem , wzdycha, splata i roz
plata rączki. M oże  zapomniała, co ma być dalej,



a m oże chciałaby wymyśleć coś nowego. Biegnie 
w ted y  po  rad ę  do mamuńki.

Tak się jakoś składa, że ile razy  Halunia  bawi 
się »ź ludzikami«, w saloniku jest za zimno i mama 
się musi po ło ży ć  na swoim łóżku  w sypialni. Haluni 
nie przeszkadza  to  najzupełniej ,  owszem, woli nawet, 
żeby  ktoś b y ł  w pokoju, by leby  ty lko wcale nie uwa
żał na to, co mówią i rob ią  ludziki. Bo ludziki b a r
dzo nie lubią, żeby  się kto do nich w trącał.  Z a raz  
im się wszystko myli, i już p o ty m  nie wiedzą, jak 
się bawić dalej. A le  mamuńka może zostać, bo tak 
jest zawsze zajęta ro b o tą  albo czytaniem, że nigdy 
nie wie, co się doko ła  niej dzieje . A  po tym  znowu 
Halunia  jest tak zajęta, że także nie wie, co się 
z mamą dzieje. N ie  widzi też, że mamuńka lekko 
pochy liła  się naprzód , ś ledząc każdy giest, każde 
drgnienie  g łosu  i wyobraźni ruchliwej maleńkiej p o 
staci. U sta  mamy to zginają się w prze lo tnym  uśmie
chu, to poruszają  się, jakby  mama chciała coś p o 
wiedzieć. A le  nie mówi nic, p a trz y  ty lko i słucha, 
ale tak jakoś, jakby miała p rzed  sobą nie swoją, lecz 
inną jakąś Haluśkę.

A  k iedy  Halunia  pada  p rzed  P iękną T u p -T u p  na 
kolana i b łaga  przejm ującym , p rzeryw anym  łzami 
g łosik iem :

Klólewno!
nie to p  się tak gwałtow nie ,  
bo  c ieb ie  skoda 
źośtawić
umai  — m ę  — tą — 
n a ź a w ś e ! . . .
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M am uńka  wlepia oczy w zmienioną tw arzyczkę 
Haluśki i p a trzy  na nią z takim zalęknieniem, jakby 
d op ie ro  te raz  spostrzeg ła ,  jak wielkie Pięknej Tup-  
T up  grozi n iebezpieczeństwo.

A  p o tym  o ddycha  g łęboko  i, oparszy  g łow ę o po 
duszki, wolno, mechanicznie, nawija nitkę jedwabiu 
na szyde łko .

A le  niech H alun ia  tak, jak w tej chwili, p rz y 
biegnie do łóżka  mamy z zapytan iem :

—  Pow iedź, a ćoby  było, żeby  P a ta ta ja  wilki 
z jad ły?

M am uńka  milczy p rzez  chwilę, a po tym  o d p o 
wiada z tym  słodkim uśmiechem, po k tórym  Halunia  
od razu  poznaje , że mama nawet nie s ły sza ła  jej za
pytania.

— O  co ci chodzi, H aluśko?
T rudno , starsi niezawsze mogą się zajmować za

bawami dzieci.
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T A T U Ś K O .

ta rs i w ogó le  byw a ją  czasem d z iw n i. N a - 
p rz y k ła d  — ta tuśko .

T a tuśko  m ieszka na codz ień  w ta m tym  
dom u w K ra k o w ie , w  k tó ry m  p rz e d ty m , 

k ie d y  m am uńka b y ła  zd ro w a , m ieszka ła  i H a lu n ia  

także. T a tuś  ma tam  sw o ją  »p lac iow n ię«  i le p i w  n ie j 
ta k ie  duże, duże la lus ie  z g lin y .  L a lu s ie  te  są b rudne  
i n ie  m ożna się n iem i w cale  baw ić , H a lu n i naw et n ie 
b a rd zo  się p o doba ją , ty lk o  n ikom u  o ty m  n ie  m ów i, 
bo ... bo H a lu n ia  n ie  w szys tko  s ta rszym  m ów i.

D o  Z ie lo n e g o  D w o rk u  p rz y je ż d ż a  ta tuś raz ty lk o  
w n ie d z ie lę . O g ro m n ie  m iło  je s t czekać na ta tus ia . 
Już od  s o b o ty  po  c a ły m  dom u ro z c h o d z i się zapach 

p ieczone j b a b y  z ro d ze n ka m i, w  kuchn i p rasu je  B a - 
ranna H a lu s in e  suk ienk i, a także sw o ją  czerw oną spód 
n icę i fa rtu c h  w  n ieb iesk ie  k w ia ty . H a lu s ia  m y je  la lk i 
i w y c ie ra  naczyn ie  d rew n iane . W szys tko  na ta tus ia  
p rz y ję c ie .

W  n ie d z ie lę  rano  je s t jeszcze p rz y je m n ie j. H a lu 
n ia raz  po  raz  b ie g n ie  do  duże j sza fy  z lu s tre m  
i p rz y g lą d a  się z za jęc iem  te j d ru g ie j H a lu n i, k tó rą



tu może obejrzeć od trzewiczków i pończoszek aż 
po włoski rozplecione na »lwią gzywę«, unoszące się 
dokoła głow y, jak lekki puchowy obłok. Haluśka 
z lustra ma na sobie duży koronkowy kołnierz i kró
ciutką, ledwie do kolan sięgającą sukienkę z ciemnego 
aksamitu, przewiązaną nizko skórzanym paskiem. M inkę 
ma bardzo uroczystą, rączki trzym a daleko od siebie 
i naprzemian to  się uśmiecha, to  krzywi buzię, żeby 
się przekonać, czy jest Halusią naprawdę. Bo mamunia 
powiedziała, że Haluśka wygląda na chłopczyka, i H a
luśka jest bardzo ciekawa, czy jak ją tatuś zobaczy, 
nie pomyśli, że z Haluśki się z rob ił synek. Halusia 
sama siebie poznać nie może, a cóż dopiero tatuś, 
k tóry  jej od niedzieli nie w idział i wcale nie wie na
wet, że mamunia uszyła Haluśce nową sukienkę z aksa
mitu.

Tylko, że z tatuśkiem, to się nigdy nic nie wie. 
Powie »przyjadę«, a jak się wszystko przygotuje , to 
nie przyjedzie, a innym razem, kiedy powie, »na- 
pewno nie« i nic się nie przygotu je , to  właśnie przy
jedzie i jeszcze dużo wujciów przyw iezie ze sobą. 
W tedy jest bardzo w esoło i przyjem nie, ale byłoby  
jeszcze przyjem niej, żeby wszystko było  przygotow ane.

M am uńka tak samo mówi.
A le czasem tatuś przyjedzie i od rana jest w domu, 

a Haluni się zdaje, że jakby go nie by ło . W tedy jest 
bardzo przykro, bo H alunia tak się cieszyła, tak cze
kała przybycia tatuśka, a tatuś tylko mamuńkę pieści, 
z mamuńką rozmawia i o takich rzeczach, które zu
pełnie nie zajmują H aluni. A lbo chodzi po pokoju, 
marszczy czoło, rysuje papierosem  jakieś figury w po-
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wietrzu, uśmiecha się sam do siebie i patrzy w po
d ło g ę ,  a o Haluni, to jakby zapomniał. A  niech mu 
Halunia zabiegnie drogę, żeby pokazać klamki ślicznie 
wyczyszczone przez Baranusię, albo »jaśkólątka« pisz
czące w gniazdku nad oknem salonu, tatuś odsuwa ją 
ręką i mówi: »zaraz, zaraz«...

Ładne  mi »zaraz«, kiedy Haluśka tak długo już 
czeka, że aż jej się płakać chce, a potym zrobi się 
noc i tatuśko pojedzie.

Ale zato kiedyindziej, ledwie tatuśko się zjawi, 
odrazu zaczyna się dokazywanie. Tatuś mówi, że się 
musi rozruszać i skacze przez krzesła, albo bierze 
Halunię »na barana« i goni z nią przez wszystkie 
pokoje »naokoło świata«. Potym  wykręca Haluni 
rączki naprzód i wtył, »źeby byłam plośta«, czasem 
przytym  da klapsa, albo uszczypnie, a Halunia aż się 
zanosi od śmiechu. Nie, żeby Haluni nie bolało, 
owszem nieraz łzy  nawet zabłysną w jej oczkach, 
ale wtedy śmieje się jeszcze głośniej, bo boi się bar
dzo, żeby tatuś nie powiedział pogardliwie:

— Ładnie! nie wiedziałem, że mam córkę z masła!
Zresztą Halunia wie, że to z żartów, a z żartów,

to choćby trochę bolałp —  i tak jest przyjemnie.
Czasem znowu tatusia chwytają się figielki.
Biegnie Haluśka przez pokój, a tatuś porywa ją 

wpół i dmucha we włoski, że całą buzię jej zasłaniają.
— Ja nie lampa, nie dmusiaj! —  prosi Halunia, 

usiłując wysunąć się z opasujących ją dłoni.
A tatuś swoje.
— Nie dmusiaj, bo źgaśnę! j— krzyczy Halunia 

już na dobre przerażona i rzuca się w ramiona ojca,



szukając na jego piersi ochrony  dla własnej kru
chości.

W te d y  to  już tatuś przestaje . N a tu ra ln ie  sam się 
boi, żeby  mu H alunia  nie zgasła.

Z d a rz a  się, że ta tusik  wyprawi H aluśkę  do kuchni, 
a ledwie H alunia  wróci, odrazu  poznaje, że tatusik  
musiał coś zbroić. Bo tatuś niby to  czyta  gazetę, 
a raz  po raz zerka na H aluśkę , a wkońcu p y ta :

— A  cóż tam lalki twoje zd row e?
O h o  ! Już H alunia  wie, co to  znaczy. B iegnie do 

lalusinego domku i wraca za chwileczkę, czerwona 
z oburzenia .

— Tatuśku! N a  ćo ty  B lonće-B eatlicy  da łeś  pa- 
pielośa?

A  tatuś jakby n igdy  nic:
—  P ro szę !?  T o  tw oje  lalki palą pap ie rosy?
1 najspokojniej czy ta  dalej gazetę.
Tatuś jedne  lalki lubi, a drugich nie lubi. Bronce-

B ea try czy  daje  zawsze p rz tyczka  w nos i mówi, że
jest »paluba«, a Bobusia  to  naw et ochrzcić nie chciał, 
ty lko odw róc ił  się z od razą  i r z e k ł :

— A  k tó ry ż  to  z wujków o b d a rz y ł  cię taką p o 
kraką?

H alunia  się ba rd zo  rozżaliła . Bobusia  dos ta ła  od 
wujcia dok to ra  »Okląglaćka« i lubiła  go najbardziej 
ze wszystkich laluś, bo b y ł  ró żo w y  i tłuściutki, jak
te  śliczne prosią tka  u Janowej, co mleko przynosi,
i można go b y ło  kąjąać, jak p raw dziw e dziecko. B o- 
buś miał niebieskie ^ a a j t a d a lk U ,  takie same, jak jego 
oczki i p ła k a ł  zawsze »i źle! i źle! i źle!« (źupelnie,
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jak ja, kiedy byłam mala) —  to  też  Halunia  pojąć nie 
m ogła, czemu się tatusiowi nie podoba.

P o ty m  jej to  w ytłum aczy ła  Baranusia. Pow iedzia ła  
H aluni, że inne jest  serce  »matczyńskie«, a inne »oj- 
cowe# i że »niechtóre  m ężczyzny  som takie«, że nie 
lubią m ałych  dzieci. W łaśn ie  taki jest tatuś. Kiedy 
H alun ia  się u rodz iła ,  także m ów ił »pokraka«, że Ba- 
rannę  »jakby nożem w serce źgnęło« . »D obrze ,  że 
choć pani nie słyszała , bo b y  się b y ła  zap łaka ła  bie- 
dajstwo« —  dodała ,  kiwając g łow ą ze współczuciem.

H alunia  się uspokoiła . B y ła  już pewna teraz , że 
jak Bobuś wyrośnie, to  się tatusikowi spodoba. H a 
lunia się mu przecież te raz  podoba , o !  i jak jeszcze. 
U w aża jednak, że tymczasem lepiej tatusiowi nie na
suwać Bobusia na o czy ;  dla tego  każdej niedzieli 
chowa go pod  poduszkę mamuśki. N a  szczęście B o 
buś jest z »cieluidu«, więc choć się mama na nim 
p o ło ży ,  to  i tak mu nic nie zrobi.

W k ró tce  jakoś razem  z Bobusiem  zaczął się uk ry 
wać pod  poduszką i m ały  golasek z czekolady. Bo 
z golaskiem to b y ła  cała  awantura. K tó regoś  dnia 
H alunia , w biegszy do jadalni, zobaczy ła  tatusia p r z y 
g lądającego się golaskowi z zajęciem.

H alunia  chw yciła  go za rękaw.
—  T y  mi nie z jedź golaśka! — zawołała , widząc, 

że tatuś tak  jakoś p a t rz y  na golaska, jakby się na
myślał, czy zacząć go  jeść od  gó ry , czy od dołu .

Tatusik  b ły sn ą ł  z za szkieł rozswawolonemi oczami:
—  N o ,  a jak zjem, to  co?
—  K iedy  to  jest  moje dziecko! — broniła  H a -  

lusia, w drapując  się na krzesło . A le  ręka tatusia
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podnosiła  się zawsze wyżej, niż rączki Halusi sięg
nąć m ogły .

— T w oje  dz iecko! —  o b u rz y ł  się ta tuś  i wolną 
ręką  łe c h ta ł  H alus ię  to  w szyjkę, to  w brzuszek. —  
Tw oje  dziecko? N o ,  no, k toby  się spodziew ał, że 
moja córka będzie  miała takie czarne dziecko, fe!

H alunia  w ybuchnęła  śmiechem. P raw da , przecież 
golasek b y ł  ca ły  czarny. Ł a d n e  dziecko, takie jak 
kominiarz i z czekolady do tego . O statecznie , można 
go  naw et dać zjeść tatusiowi, bo i tak, jak Halunia  
wyrośnie, to  dostanie  inne, p raw dziw e dzieci.

-— A le  jak ja b ęd ę  miała śwoje białe dziecko, to  
ty  nie źjeś tam tego  m ojego dziecka —  w o ła ła  ze 
śmiechem, n iby to  oganiając się p rz e d  ręką  tatusia, 
a właściwie podsuw ając się coraz bliżej, bo zabawa 
zaczynała  być bardzo  w esoła .

—  N ie  z jem ? —  zaśm iał się tatuśko. —  Ależ 
zjem, zjem, H aluniu , i z ap e ty tem  do tego!

—  Źjeś? — H alunia  cofnęła się o krok i z nie
pew nym  uśmieszkiem p a t rz y ła  na ojca. —  C hyba ,  że 
tatusik nie wie, co mówi, bo p rzecież  praw dziw ych 
dzieci się nie je i z resz tą  niania mówiła, że jak H a 
lunia będzie  m iała  dzieci, to  ta tuś  będzie  ich dz ia 
dek... tak, dziadek...

—  A  jak ty  jego  źjeś, k iedy  ty  nie będzieś mial 
w ted y  zębów? —  py ta ła ,  op iera jąc  poważnie  b ródkę  
na krawędzi s to łu .  H alun ia  p rzy p o m in a ła  sobie z całą 
dokładnością , że  ten dziadek, co p rz y c h o d z i ł  do 
kuchni w Krakowie, n igdy  nie chciał jeść mięsa, bo 
mów ił »nima źębów «, a po tym  — um arł.

—  C o ?  Już  nie b ędę  m iał zębów? — zdziw ił  się



tatuś. — Ha, to będę musiał tak zrobić... — tu tatuś 
zawrócił oczami, o tworzył »japkę«, jak mógł najsze
rzej i przełknął ślinę, aż mu coś w gardle zabulgo
tało. —  Mniam, mnia, mniam, połknę jak pigułeczkę 
i już!

— A jak ty  jego polknieś, kiedy ty już wtedy 
będzieś umalnięty?! —  krzyknęła Halunia, przebie
rając nóżkami ze zniecierpliwienia. — Strach, jak tatu- 
sikowi trudno coś wytłumaczyć.

Tatuś przestał się śmiać. Z robiło  się zupełnie cicho.
— N o, a ty co? — rzekł wkońcu i popatrzy ł na 

Haluśkę, jakby ją pierwszy raz widział przed sobą.
— Ja ćo? Ja będę wtedy gośpodynia i będę miała 

śwego męża i będę miała śwoje dziecko — odpo
wiedziała Haluśka i założyła w ty ł rączki.

—  A  potym?
— Potym, ja będę stała i umalnę, a moje dziecko 

będzie gośpodynia i będzie miało śwego męża i bę
dzie miało śwoje dziecko — jednym tchem mówiła 
Halunia, trochę zdziwiona, że tatuśko wypytuje ją 
o takie znane rzeczy i taką ma dziwną minę, jakby 
mu się zupełnie jeść golaska odechciało.
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mierć jako następstwo starości i braku zę
bów jest wprawdzie zjawiskiem zupełnie 
naturalnym, jednakowoż Halunia nie lubi 
pogrzebów.

Zdarza się, że kiedy bawi się przed domem, do
słyszy zdaleka żałosny, jękliwy śpiew...

Biegnie wtedy pod otwarte okno i woła przyci
szonym g ło sem :

—  Mamuśko! Pogzeba!
1 przyciśnięta do muru, zatulając rączkami buzię, 

patrzy  z pod zesuniętych brewek na przesuwającą się 
wolno wzdłuż sztachet gromadę zawodzących smutnie 
bab i chłopów, patrzy na człowieka, niosącego czarny 
krzyż, i żałobne, trzepiące się na wietrze chorągwie.

] patrzy na trumnę, leżącą na wozie, a w szafi
rowych jej oczach przebija się wyraz zaciekawienia 
i niepokoju.

—  Jak ja nie lubię takiej pogzeby — rzekła raz, 
kiedy już kondukt pogrzebowy znikł na zakręcie drogi.

—  Bo się nie wie, cy umalnęło stale, cy młode — 
dodała, podnosząc ku matce zasępioną twarzyczkę.



— Czyż to  nie wszystko jedno, Halusiu? — za
p y tała  zdziwiona mamuśka.

Halusia potrząsnęła główką.
—  N ie jedno, mamuśko — odparła  stanowczo — 

bo śtale, ćo nazylo, nażyło i umalnęło, to jego już nie 
śkoda, a młode, ćo nie nazylo, to  jego więksa śkoda!

Dla tego to H aluni tak bardzo żal Baranusio- 
wych dzieci.

Baranusia miała tro je  dzieci. N ajpierw  tego Jó- 
zusia, co się urodził, kiedy niania »oźenila źa śwo- 
jego męźa«, ale potym , jak mąż Baranny w yjechał 
do innych krajów i już nie wrócił więcej, to  Józuś 
zaczął chorować i um arł. N iania mówi, że Józuś to  
zrob ił z dobrego serca, bo to  by ło  takie m ądre dziecko, 
że odrazu zm iarkował, że jak ojciec nie przysy ła 
pieniędzy, to  matka »choćby do krzty zarobiła ku- 
lasy«, to  i tak nie da rady  zapracować na dwoje. 
Popłakiw ał też sobie Józuś, popłakiw ał, aż raz zesi- 
niało niebożątko, zipnęło z raz, abo i ze dwa może 
i poleciało do nieba!...

Tu Baranna zazwyczaj energicznie wyciera nos 
i oczy fartuchem, ale za moment już się uśmiecha 
dobroduszn ie:

— Tyla mi się po moim łajdusie ostało —  mówi 
wesoło, pokazując nie bez dumy olejodruk, wiszący 
na ścianie.

Niania najczęściej mówi o swoim mężu alajduśa, 
choć on b y ł szewcem i nazywał się Baran, M ichał 
Baran.

Halunia ma naturalnie bardzo za złe mężowi Ba
ranny, że od niej pojechał, ile razy  jednak rzuci okiem



na kolorow y obraz  w złoconej ramie, wiszący nad 
łóżkiem  niańki, serduszko  jej wzbiera  uczuciem szcze
reg o  zachwytu. M ą ż  B aranny ub rany  jest w m undur 
cesarski i czerwone p an ta lony ,  siedzi na b iałym  
koniu, k tó ry  w szalonym pędzie  przeskakuje  przez 
ziejącą ogniem armatę. W  ręku ma świecący pałasz, 
na piersi dużo o rd e ró w  i z ło ty ch  krzyżów . Najmniej 
ładna  jest tw arz  męża B aranny , taka sobie mała, nie
malowana, jak na wszystkich fotografjach. A le  cały 
obraz  jest śliczny i podoba  się wszystkim, nawet J a 
nowej z mlekiem. Tatusik  ty lko  zawsze się z niego 
śmieje i mówi, że g łow a męża B aranny  odcię ta  jest 
od fotografji i p rzykle jona  do obrazu  zamiast g łow y  
cesarza. 1 mówi H alusi,  że tu  powinna być inna g łow a, 
rob iona  z profilu, nie z p rzodu , z jednym  okiem i j e d 
nym uchem. H alunia  nic na to  tatusikowi nie o d p o 
wiada, ale wie dobrze , co ma o tym  myśleć. Tatusi
kowi się ten obraz  widać ba rdzo  p o doba ,  i chciałby 
go mieć dla siebie, a wie, że B aranusia-by  mu go 
nie dała, więc mówi tak dla tego. K ażdy  ma przecież 
dwa uszka i dwa oka, a ta tusik-by  chciał, żeby  mąż 
B aranny miał ty lko  jedno. N a tu ra ln ie  dla teg o  żeby  
nie poznali, że tatusiowi się tak chce teg o  obrazka. 
A le  H alunia  pozna ła  doskonale.

O  tam tych  dzieciach Baranusi wie H alun ia  ty lko 
tyle, że także pom arły .  O  nich jakoś nianiusia nigdy 
nic nie opowiada, ty lko  zawsze o tym  p ierw szym  Jó -  
zusiu. A  k iedy  H alun ia  p y ta :  dla czego? —  niania 
odpow iada, że nie miała dla nich serca, bo nie b y ły  
do  jó zu s ia  podobne . Z a to  ma serce  dla H aluni i za
wsze jej na wszystko pozwala, i co sobotę  piecze dla



laluś ok rąg łe  chlebki, takie tw arde, że nawet Wisła 
zg ryźć  ich nie może. A  wszystko dla tego, że H a -  
lunia jest po d o b n a  do tego  Józusia. Józuś miał ta- 
kuteńki nosek i dołeczki na rączkach i nóżkach, i ta
kie oczki i »paźnokcie« i wszystko, że jak niania 
zacznie wyliczać, to  aż mama się niecierpliwi, a H a -  
lusi odrazu  się w g łów ce  mąci... Bo H alunia  w tedy  
nie wie, czy ona jest napraw dę  Halunią...

Tatuś to  także  tego  nie wie, bo niedawno powie
dz ia ł  do B a ran u s i :

— N o ,  jak wszystko mieli jednakowe, to  chyba 
H alunia  jest waszym synkiem, co, moja Baranno?

1 roześm iał się.
—  E -e ,  panu to  ta zawsze w głowie, co nie po- 

trza  —  parsknęła  w fartuch Baranna i uciekła do 
kuchni.

Halunia  p rz y p a t ry w a ła  sie im z niepokojem. N ie  
m ogła  zrozumieć, z czego się tatuś i niania śmieją. 
Jej już nieraz p rzy ch o d z i ło  na myśl, czy Boziuńka, 
widząc, że Józuś tak ciągle choruje , nie zab ra ła  go 
do  nieba do naprawy, tak jak B ronkę-B ea tryczę ,  kiedy 
się jej nóżka urwała, a p o ty m  aniołek odn iósł ją 
w ślicznej sukience pod  choinkę. M o ż e  i Józusia na
praw iła  Boziuńka i kazała  odnieść drugi raz  dla Ba
ranusi, a aniołek  się pom yli ł  i zamiast do  kuchni, 
odn iósł Józusia do pokoju, a ta tuś  i mamuśka go zo
baczyli i pomyśleli, że to  jest całkiem nowe dziecko 
i że to  dla nich, i ba rd zo  się ucieszyli, i tak  się zrobiła  
Halusia . H aluni się w ted y  serduszko kurczy boleśnie, 
bo p rzecież  w o la łaby  o wiele być prawdziwą córeczką 
tatusia i mamy, a nie taką, naprawioną z Józusia.
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B y ło b y  jej lżej, g d y b y  m ogła zwierzyć się komu 
z tych dręczących ją wątpliwości, ale im bardziej 
p ragnie  poznać prawdę, tym  trudniej jej się zdobyć 
na zapytanie .

N areszc ie  dnia jednego  zagadnęła  mam uńkę:
— Pow iedź, ćy jak mnie psynióśl aniołek, to  ja 

byłam w kośulce, ćy  w majtadalkach ?
M am u ń k a  się uśmiechnęła, pocałow ała  H aluśkę 

w czoło  i pow iedzia ła , że Halunia  u rodz iła  się zu
pe łn ie  golutka.

A  H alunia  w estchnęła  ciężko.
T eraz  to  już nic nie wiedziała.
Widać, że taką rzecz może wiedzieć ty lko  — 

Boziuńka.

P isk lę ta . 6



IV .

B O Z I  U Ń  K A.

oziuńfci H alusia tak bardzo dobrze nie pa
mięta, tak jak nie pamięta cioci 1 ni. C iocię  
w idz ia ła  ostatni raz, jak m iała dwa lata, 
a Boziuńkę jeszcze p rzed tym  w niebie. 

A le  i ciocię In ię  i Boziuńkę zna Haluśka dosko ia le  
z » fo tog la fji«  i w ie, że zarówno Boziuńka, jak  i ciocia 
In ia  bardzo H a lus ię  kochają, bo nieraz p rzysy ła ją  
H a lun i śliczne zabawki. O d  B oziuńk i przynosi je 
an io łek, a od cioci In i ku law y A n te k  z poczty. Je
żeli H a lun ia  chce ciocię o co prosić, to  mamuśka 
musi lis t napisać, a Boziuńce w ysta rczy pow iedz ieć; 
Boziuńka odrazu s łyszy . T y lk o , źe niezawsze może 
zaraz zrob ić, o co ją  H a lun ia  prosi, bo z H a lun ią  
m ówi do Boziun i bardzo dużo innych jeszcze dzieci, 
w ięc żeby b y ło  po »śplaw iedliwości«, Boziuńka musi 
wszystko rob ić  »po kole ia.

Ż eb y  paciorek p o lec ia ł p rosto , prosto  do nieba, 
należy go odmawiać p rz y  oknie. Każdego w ieczora 
opiera H a lun ia  obie rączki na fram udze okiennej 
i, wspinając się na paluszki, pa trzy  ku niebu, czy 
świecą na nim jogwiaźdkowe d z iu lk ia , k tó re  p o ro -



biła  Boziuńka, żeby  lepiej s łyszeć, co dzieci mówią 
do  niej.

»O jcze  nasz« t rzep ie  p rędko  z roztargnien iem , 
gubiąc i przekręcając  słowa. W zdycha  p rzy ty m  ciężko, 
jak Baranna p rzy  odmawianiu różańca, i raz  po raz  
rozp la ta  rączki, żeby  nacisnąć k tóryś  z bąbelków, 
k tóre  się p o ro b i ły  na fram udze okiennej. Czasem się 
tak uda, że  ż takiego bąbelka wyjdzie  troszeczkę zie
lonego lakieru.

A le  p rzy  »daj B oziu  źdlowie«, ruchliwa tw arzyczka 
H aluni zaczyna nabierać skupienia. T e raz  to  jest p raw 
dziwe mówienie do Boziuńki, a nie takie »pokusenie« 
i »winowajćom«, z k tó rych  Halunia  nic a nic nie ro 
zumie.

— D aj,  Boziuniu, źdlowie tatusikowi i mamuńce 
i cioci Ini i Balanusi i wujciom...

—  i Wiśelce i Kicie...
— i pani M ig da łow ej —  succe i M igda lą tkom .. .
—  i wsystkim dob lym  ludziom...
K tóregoś  dnia d o d a ła  po chwili nam ysłu :
— i wsystkim n iedob lym  ludziom...
Baranna, zaścielająca właśnie  łóżko  mamuńki, d o 

s ły sza ła  słowa H alusi.
—  A  co też  to  H alun ię  napad ło ,  żeby  prosić  

Pana  Boga o zdrow ie  dla z łych  lu d z i ? —  w ykrzyknęła  
zdumiona.

—  A  jakby im Boziuńka źdlowia nie dala, to  
jakby oni poplawili, n ianiu? — o d p a r ła  spokojnie  
Halusia .

—  O  rany!  Jakie  to  m ądre !  — w estchnęła  Ba
ranna, p rzybija jąc  poduszkę  ręką.
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Czasem prosi Halusia, żeby  Boziuńka da ła  za- • 
jączkowi mniejsze uszka, bo z d ługiem i jemu nie
d o b rze  biegać, a czasem, żeby  jej p rzyp row adz iła  
»malutkie źbójciowe dziećko<(. <

D la dzieci »źbójciowych i ź lodziejowych« czuje 
H alunia  bezm ierne współczucie.

Takie  są małe, chude i obdarte .  B ardzo  często 
płaczą, bo nic nie mają, ty lko  buzie brudne i włoski 
poczochrane. 1 dla tego  chodzą po cudzych domach 
i wszystko ludziom zabierają. A le  jak ty lko  sobie  co 
wezmą, zaraz ludzie na nich krzyczą i wołają  policjanta, 
a policjant im wszystko odb iera .  1 nikt ich nie ko
cha, ty lko  jedna H alunia . Bo H alun ia  wie, że one 
muszą zabierać, k iedy  tak nic, zupe łn ie  nic nie mają.

— Z e b y  do mnie psyslo takie źbójciowe dziecko, 
i mnie chciało ćo wziąć, to  jaby  jemu wsyśtko d a 
łam, jaby  mu śukienki śwoje dałam, jaby  źabawki 
śwoje dałam, jaby  śćotećkę do zębów dałam, to  juzby  
źbójciątko wsyśtko miało i by  się ciesylo i by  było 
dobie... — m arzy  H alunia , k iedy  po skończonej mo
dlitwie mama układa  ją w łóżeczku.

N ag le  fika nóżką, zrzuca k o łd e rk ę  i jednym  su
sem skoczywszy na kolana mamy, gołemi ramionkami 
owija jej szy ję :

—  1 by  mnie nie źab ilo !... —  szepce  mamuńce 
tajemniczo do  ucha. H aluśka  wie, że dla mamy toby  
b y ło  wielkie zmartwienie.

1 przycisnąw szy  się mocniej do piersi matki:
— Pow iedź, co ladniejśe, ląćki cy nóżki?  —  py ta  

figlarnie, ocierając  się jak kot o maminą twarz.
M am uńka  się śmieje. Wie, że te raz  po kolei t rzeba



wycałować buzię, rączki i nóżki. W szystko to  jest 
śliczne, cieplutkie, różow e, ale takie rozpieszczone, 
że bez pocałow ania  ani rusz nie zechce zasnąć pod 
k o łd e rk ą :

—  Spij te raz  z Boziuńką!
H alusia  śmieje się w kułaczek. Z  Boziuńką! Bo- 

ziuńce już H alun ia  dawno kazała iść spać. M a łe  
dzieci zawsze najpierw spać idą, a Boziuńką jest ma
lutka, mniejsza od H aluni. 1 już oddaw na śpi w łó 
żeczku, k tó re  jej H alunia  p rzy g o to w ała  w fałdce ko
szulki nocnej.

— Spaj, śpaj, Boziuńko —  mówi pó łg łosem , na
krywając medalik rączką.

I usypia  ba rdzo  zadowolona. C ieszy  się, że ma 
śliczne rączki i nóżki, bo k iedy  w yrośnie  duża i ładna, 
to  będz ie  tatusiowa »modelka«. »M odelk i«  to  są takie 
panie, k tó re  pom agają  tatusiowi lepić lalusie z gliny...

A  H alunia  strasznie lubi miesić i dusić rączkami 
miękką, #jak blotko«, glinę.



V .

W U J  C l  O W I  E.

skład  najbliższej rodz iny  Halusi wchodzą 
jeszcze — wujciowie.

H alunia  wie wprawdzie , że nie są to  jej 
»klewniaki«, jak ciocia Inia »i te dziadzie  

i babcie, ćo pomalnęli«, ale uważa ich za swoją w yłączną 
własność, tak  jak lalusie, W is łę  i Kitę, bo wie, że wuj
ciowie p rzepada ją  w pros t  za nią. W ujciów ty ch  ma 
bez liku i ży je  z niemi na serdecznej, koleżeńskiej 
s topie. O dw iedz iny  każdego  z nich pow inny dosta r
czyć zarów no im, jak Halusi,  pewnej sum y p rzy jem 
nych wrażeń. H alun ia  jest p rzekonana, że wujciowie 
p rzy ch o d zą  g łów nie  dla niej, to  też o ile zb y t  d łu g o  
rozmawiają z mamą czy tatuśkiem, mówi im w p ro s t :  

—  Wujciu, jak maś bawić, to  baw źalaz, bo potym , 
jak psy jdzie  inny wujcio, to  już nie będę  miała ćaśu.

Najlepie j  się bawić z każdym  wujciem zosobna, 
bo k iedy  się ich zejdzie  kilku, to  zaraz k tóryś  p o 
wiada: »nie słuchaj, H aluś ,  tam tego  wujcia, ja ci coś 
lepszego  wymyślę«, i zabawa nie idzie wcale.

A lbo  zaczynają  się kłócić. Z ab ie ra ją  H alusine  za
bawki, i jeden  wujcio mówi:
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— Wiesz, to  mój s łoń!
A  drugi mu go w y d z ie ra :^ :
—  N iep raw d a!  bo mój!
H alun ia  p a trz y  na wujciów zdumiona. W ie do 

skonale, że słoń jest  jej, bo p rz y s ła ł  go jej jeden 
dziadzio ze Lwowa. 1 nie m oże zrozumieć, dla Czego 
wujciowie mówią, że s łoń  jest ich. U siłu je  im to  na
w et delikatnie w ytłum aczyć :

—  Wujciu, śloń psecie jeśt  mój śloń, śloń jesce 
w Klakowie byl mój śloń, śloń zawśe byl mój śloń!...

A le  wujcio Romcio, jakby  nie s ły sz a ł  s łów H a -  
luśki, owija słonia p o łą  su rdu ta  i p rze jeżdża  nim pod 
nosem nam arszczonego g roźnie  wujka Bola:

—  A  s łoń  jest  mój, bo ja go do  dom u zabiorę.
H alunia  zrywa się z pod łog i  i biegnie do mamy.

Rozżalona pyta ,  dla czego wujciowie mówią, że słoń 
jest  ich, k iedy s łoń  jest przecie  jej i »dla cego śom 
takie niegzecne«?

M a m a  się pochyla , popraw ia  czerwoną kokardkę, 
k tó rą  włoski H aluni są z jednego  boku podwiązane, 
i szepce do ucha:

—- W styd , wstyd , H aluś, wujciowie się tak  ślicz
nie z tobą  bawią, a ty  nie znasz się na żartach 
i obrażasz  się o byle co...

H aluśka  nie podzie la  zdania  mamy. Ż e b y  mama 
b y ła  mała, to b y  rozum iała ,  że taka zabawa, to  nie 
jest  śliczna zabawa, »to jeś t  żadna źabawa«. A le  mama 
jest duża, i wujciowie są duzi... 1 H alun ia  wraca do 
wujciów, m rucząc p o d  noskiem, z nadąsaną minką.

— Z  temi ludziami, to  wiecny k łopo t  i k łopot!.. .
Czasem  szczególniej dotkliwie czuje H a lun ia  od-
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rębność  swoją od og ó łu  d o ros łych  ludzi. N a  szczęście 
harm onja m iędzy  wujciami a Halunią  naprawia się 
natychmiast, i za chwilę już pokój rozbrzm iew a ta
kim zgiełkiem, śmiechem i wrzawą, że aż szyby  
w oknach drżą  z radości i śmieją się dźwięcznym, 
uryw anym  śmieszkiem:

—  G d z ie  ty , kumo? —  woła wujcio B olo  i goni 
panią żabę, k tóra  czo łga  się zwinnie m iędzy nogami 
ludzi, k rzese ł  i fo rtep janu . Wujcio chce zapędzić  pa
nią żabę do  swojego stawu i daje wielkie susy p rzez  
salon, p rzyczym  d ług ie  w łosy  spadają  mu na twarz 
jak u tego  S ta s ia -B rz y d u ły ,  »ćo mial gzywa, śtlach 
polywa, a paźnokcie, na dwa lokcie!«

Jeszcze milszą jest  »Jaskółeczka«. W ujcio Rom an 
chw yta rękami za p o ły  angleza i fur... lata od  ściany 
do ściany. Jaskółeczkę chce pożreć  s traszny  krokodyl. 
H am , ham, k łapie  zębami, a jaskółeczka t rzep o ce  się 
i t rzep o ce  w wielkim strachu. N areszc ie  pada  na d y 
wan, ledwie żywa ze zmęczenia, i, chowając g łów kę  
pod  sk rzyde łko , b łaga  słodkim  głosik iem :

— K rokodylu! daruj mi życie, ja mam żonę i dzieci!
N a  to  krokodyl, k tó ry  z radosnym  krzykiem d o 

p a d ł  jaskółeczki i m iał ją zacząć jeść, wzrusza się 
nagle i, objąwszy ją za szyję, szepce do  ucha, ż eb y  
wujcio się nic nie bał, bo jaskółeczce wszystko się 
ty lko  »śnilo«, a napraw dę  dywan to  jest  gn iazdko, 
a krokodyl -  mama jaskółeczki. M o ż n a  sobie w y o b ra 
zić, jak się jaskółeczka cieszy.

N a  odpoczynek  wujcio d o k tó r  O krąglaczek  rusza 
uszami i skórą na głowie. U m ie także puszczać dym 
przez nos, jak lokomotywa, albo zwija usta w świński
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ry jek  i poh! p o h ! poh! latają po pokoju lekkie, białe 
pierścioneczki z dymu, k tóre  Halunia  ze śmiechem 
usiłuje nawlec na paluszek.

D o  niespodzianek nadają się najlepiej wujcio Ka
zik i Fiutek (co go ta tuś  nazywa »na!wanego«). H a 
lunia zamyka się z niemi w drugim  pokoju  i tu od 
byw ają się tajemnicze przygotow ania , p rzeryw ane  
złowrogiemi pomrukami, klaskaniem w rączki i w ybu
chami śmiechu. W ujcio F iut powraca za chwilę i oznaj
mia tubalnym  głosem , że H alunia  posz ła  na spacer, 
i że to  wielka szkoda, bo właśnie p rz y sz e d ł  cygan 
z niedźwiedziem i m ałpą  i py ta  się, czy można wejść. — 
D aw ać cygana! dawać m ałpę! —  w ołają  wszyscy, 
wujcio uderza  kilka taktów marsza na fo rtep jan ie  — 
po kilkakrotnych bezowocnych próbach  klamka o d 
skakuje, i w drzwiach zjawia się cygan, w iodąc na 
sznurku niedźwiedzia. C ygan  ma na sobie tę  samą, 
co wpierw, krakowską sukienkę malowaną w barwne 
kwiaty, ty lko  na znak męskości b rzeg  jej ty lny  za
winął ku przodow i i p rz e p ią ł  na brzuszku agrafką, 
tak, że zamieniła  się w rodza j  bufiastych spodenek. 
D o  p ó ł  tw arzyczki spada mu wielki kapelusz malarski, 
k tó rego  sk rzy d ła  op iera ją  się aż o ramiona. Pewien, 
że w tym  p rzebran iu  nikt nie domyśli się, kim on 
jes t  napraw dę, cygan w ytrzeszcza  oczy  i ściąga usteczka, 
nawołując n iedźw iedzia: uhu! uhu!

Poczciw y niedźwiedź, z doczep ionym  do guzika 
od su rduta  d ług im  futrzanym ko łn ierzem  mamuńki, 
wlecze się potulnie  na czterech  łapach , pom rukując 
niechętnie, k iedy  wujciowie nacierają  nań z b y t  blizko, 
łechcąc  go, klepiąc i do p y tu jąc  cygana o m ałpę.



—  Oni śom oba laźem —  w oła  cygan, odganiając 
wujciów od niedźwiedzia, poczym przyw iązuje  go do 
krzesła, uderza rączką w niewidzialne tam buryno i za
czyna dziki cygański »taniuszczek«. D u  —  i — du! 
du — i —  du, oj — la! oj —  la! du — i — du — za
wodzi, spiesznie fikając co sił nóżkami. D u  —  i — du, 
du —  i — du! — zachęca niedźwiedzia do tańca. N ie d ź 
wiedź namyśla się p rzez  chwilę, wkońcu przednią  ła p ą  
popraw ia  szkła na nosie, dźwiga się ciężko, podnosi 
najp ierw  jedną ty lną łap ę ,  p o ty m  drugą  i zwolna kręci 
się wkółko, naśladując n iezgrabnie  szybkie  ruchy  nó 
żek cygana, a ry czy  p rzy ty m  tak strasznie, że sam 
cygan blednie ze s trachu i kurczowo chwyta się ręki 
mamy, a z kuchni w ybiega Baranusia, żeby  się d o 
wiedzieć, co się s ta ło .

A ledwie n iedźw iedź d o j rz y  Barannę, jednym  su
sem wskakuje na krzes ło  i przem ienia  się w śmieszną 
m ałpkę, k tóra  do  wszystkich szczerzy  ząbki, stroi 
najpocieszniejsze miny, B arannę ciągnie za fartuch, 
wkońcu poryw a ze s to łu  jab łko  i, bojąc się, ż eby  go 
jej nie odebrali,  w ygraża  pięścią i zaczyna jeść p rędkc ,  
p rędko , a łupki rzuca poza  siebie.

W szyscy  goście zanoszą się od  śmiechu, a Ba- 
ranna ręce  podnosi do  g ó ry :

— O  matko! a to ć b y  p rzys iąg ł ,  że m ałpa  p raw 
dziwa —  w oła  zgorszona.

O k rz y k  ten budzi H a lun ię  z niemej kontemplacji, 
w jakiej pog rążona  naśladowała bezw iednie  wszystkie 
g ry m asy  i ruchy  m ałpy .

— T o  nie małpa, nianiusiu, to  wujcio Kazio!
] nie mogąc d łuże j  u trzym ać  swego incognito :
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— A  ja byłam cygan! — dodaje , spoglądając na 
wszystkich pociemniałem! z radości oczkami, i aż 
piąstki zaciska z radości, że jej się tak doskonale uda ło  
zwieść wujciów.

N iem a jednak takiej zabawy, k tó re jby  Halunia  nie 
o d d a ła  za bajki wujcia Adasia.

W łaściwie to  ty lko mamuńka nazywa to bajki, 
bo wujcio i H alun ia  bardzo  d o b rze  wiedzą, że to 
jest »najplawdziwśa plawda«. T o  o krasnoludkach, 
p rzychodzących  do lalusinego domku w nocy i wy
wijających z lalusiami obertasa , to  o Kicie, którą 
wujcio spo tka ł  na balu, p rzeb raną  za śliczną panienkę, 
w błękitnej jedwabnej sukni i b ia łych, d ługich  ręka
wiczkach. W ujcio z początku K ity  nie pozna ł  i tań 
c z y ł  z nią p rzez  całą noc, ale k iedy przypadk iem  
nas tąp ił  na tren  jedwabnej sukni, pęc! i coś go mocno 
zad rap a ło  w rękę. P a t r z y  wujcio, a tu  panience b ły sz 
czą ze złości oczy, zupe łn ie ,  jak Kicie, k iedy chce 
dać Wiśle w papę. A ha!  pom yśla ł  wujcio, i już ty lko  
p a t rz y ł ,  czy z rękawiczek nie wysuwają się pazurki. 
A  później, to  jeszcze ją lepiej poznał. B y ło  b ło to ,  
wujcio panienkę o d p ro w ad za  do  powozu, aż tu  z pod  
sukni wym yka się —  ogon, p raw dziw y koci o gon!  
S zkoda , że furman zaciął konie, bo b y łb y  wujcio 
w zią ł  zaraz Kicię p o d  pachę i odn iós ł  H alusi,  tak, 
jak b y ła  p rzebrana . H alun ia  także ża łu je  bardzo , że 
nie widziała Kici w tej ślicznej jedw abnej sukni.

N ic  się jednak H aluni tak  nie podoba , jak ostatnia, 
bajka o czarowniku.

C hodzi  sobie taki pan po świecie, g ruby , czarny, 
z og rom nym  brzuchem  i z malutkiemi nóżkami. N a
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głow ie  ma czerw one rogi, k tórych  się bardzo  w sty
dzi, j dla tego  p rzyk ryw a  je  czapką niewidką. P rz e z  
ca ły  dzień myśli nad tym , jakby ludziom  dokuczyć, 
bo jest bardzo, bardzo  złośliwy. Przem ienia  się w co 
mu się żywnie podoba, albo chowa się w czapkę nie
widkę. W ejdz ie  w tedy  do  pokoju  (apety t ma okrutny), 
p rzysunie  sob ie  p u de łko  z cukierkami — tu wujcio 
s ięgnął dłonią , pokazując plastycznie, jak to  T e o d o r  
z ab ie ra  się do ro b o ty .  H aluśka  zobaczy ła  z podz i
wem, że rum iane policzki wujcia nadym ają się, jak 
balon, a bom by  czekoladowe znikają z pude łka  z za
trważającą szybkością. A le  to  d rob iazg  wobec tego, 
że czarownik umie ca łe  gruszki z jadać na jeden  kęs. 
] 'znow u u jrza ła  H alunia , jak wujcio, porw aw szy  za 
ogonek  dużą gruszkę smażoną w cukrze, całą w p a 
kował w usta i, nie o tw ierając ich więcej, zg ry z ł  
g ruszkę  i po łkną ł .  H alun ia  niespokojnie p o ru szy ła  
się na jego kolanach. C zu ła ,  że dosta je  gęsiej skórki 
na myśl o takiej żarłoczności czarownika.

N a  raz ie  nie można b y ło  w ypy tać  wujcia o więcej 
szczegółów , bo ta tuśko o d w o ła ł  go do  szachów, ale 
H alunia  nie p rzes ta ła  myśleć o tym , co usłyszała  
p rzed  chwilą, i ty lko czekała, żeby  p a r t ja  skończyła  
się jak na jp rędze j.  A le  kwadranse m ija ły  za kwa
dransami, a wujcio i ta tuś  ciągle jeszcze nie wstawali 
od stolika. H alunia  podsuw ała  się kilkakrotnie, dając  
wujciowi różne  znaki to  rączkami, to  oczami, ale wuj
cio nie zw rócił  na nią uwagi.

W końcu, nie mogąc d łużej poham ow ać ciekawości, 
p rzy tu li ła  się do jego  ram ienia:

— Wujciu, jak ja H aluśka, to  on jak?
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—  Jak on? — p o w tó rzy ł  wujcio i z a p a t rz y ł  się 
w rękę  tatuśka, n ieruchom o zawieszoną nad szachow
nicą — jak on, powiadasz?

N a s ta ła  d ługa  chwila milczenia; H alun ia  czekała, 
ż eby  wujcio sobie p rzypom nia ł ,  ale kiedy cisza się 
przeciągała , mocniej o p a r ła  się o jego ramię.

—  Jak  ja Haluśka, to  calownik, wujciu, jak?
—  C zarow nik?  aha! czarownik —  syknął wujcio, 

widząc, że n iebezpieczna wieża szachuje mu króla — 
gadajże , O skar,  jak się nazywa czarownik?

—  K apis tran! — uśmiechnął się ta tuśko i, zado
wolony z pociągnięcia, s t rzep n ą ł  p o p ió ł  z w ygasłego  
cygara  o b rzeg  szachownicy.

— Tatuśku!... — o b u rz y ła  się H alunia . B y ła  naj
g łęb ie j przekonana, że ta tuś  nawet w yobrażenia  nie 
ma o imieniu czarownika.

—  N o ,  no, nie Kapistran, nie Kapistran  —  u spo
koił  ją wujcio —  już-bo, jak ty  O skar  z czym się 
wyrwiesz...  gdz ieżby  tam  Kapistran... Czarownik, moja 
Haluniu .. .  — tu  wujcio szybkim ruchem  przyc iągną ł 
H a lun ię  do siebie i, odgarnąw szy  włoski, szepną ł  
w samo ucho: — czarownik nazywa się T eo d o r!

—  T eodo l!  — w ykrzyknęła  Halunia  i aż rączki 
z ło ż y ła  z radości.

N areszc ie  dow iedzia ła  się p raw dy!
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Z D E P T A N E  D Z I E C I Ą T K O .

dkąd H alun ia  dow iedzia ła  się o T eodorze ,  
p op ros tu  w g łów ce jej się rozjaśniło . W ie 
już te raz , kto wsunął skałkę w poręcz 
od schodów, żeby  p o d rap a ła  jej rączkę, 

wie, kto p rzeso lił  tak zupę, że nikt jej p rze łknąć  nie 
m ógł, choć Baranna zaklinała się na wszystkie świę
tości, ż e ’ soli nie nasypała , »ani tyle, co za pazno- 
kiećby wlazło«, i wie, kto to  z ro b i ł  taką n iezgodę 
u wujciów, że ciociusia już n ie  jest  te raz  M arjanow a, 
ty lko  Karolowa.

K iedy  jej o ty m  napom knęła  Baranusia, Halunia 
pędem  pob ieg ła  do m amy:

To ciocia Inia ma telaz dwa męze, mamuńko?
— A leż  nie, co znowu, jednego  tylko. Ż e  też 

Baranna musi zawsze w ygadać się z czymś niepo
trzebnym . Ciocia Inia ro zesz ła  się z wujciem M a r ja -  
nem, to  znaczy, że p rzes ta ła  b yć  jego  żoną, i p o je 
chała  od  niego i dop ie ro  po tym  w yszła  drugi raz 
zamąż...

—  P ojechała  od  niego? — H alunia  szeroko  ro z 
tw o rzy ła  oczy. N ie  w iedziała, że to  tak można.

P isk lę ta . 7
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— To...  to wujcio M a ljan  byl źli, m am u ń k o :
—  Z ły ?  ach nie, nie b y ł  z ły ,  tylko... jakże to  

H aluni w ytłum aczyć?  Widzi H alunia , wujcio i ciocia 
nie zgadzali się ze sobą i bardzo  byli nieszczęśliwi, więc 
dla tego. Jak  H alunia  w yrośnie  i pozna świat i ludzi, 
przekona się, że w życiu jest nieraz inaczej, n iżby 
się chciało. T eraz  H aluś  jest  jeszcze za maleńki 
i o takich rzeczach nawet myśleć nie powinien, ale 
kiedyś zrozumie, że tak jest dla nich obydw ojga  le 
piej. :— 1 mamuńka d o d a ła  bardzo  cicho:

— C o innego, g d y b y  mieli dzieci.
H alunia  p a trzy ła  na mamę badawczo. W łaśnie, że 

już te raz  rozum ia ła  każde słow o doskonale, ty lko jej 
się to  jakoś pomieścić w g łów ce nie chciało.

Spuściła  oczy i z wielkim zajęciem zaczęła  za
platać frendzle maminego szala. W  uszach jej zadźwię
czał w esoły  śmiech cioci Ini, zadzw oniły  zabaweczki 
p rzy  jej pasku, zapachniała  jasna suknia i w łosy  cioci, 
czarne, miękkie i takie d ługie , że H alunia  cała  na
kryć się niemi m ogła . Ciocia nazyw ała Halunię  swoim 
bączkiem z ło tym  i p rzy s ła ła  jej czerw ony kufer z su
kienkami i Krzysią. Krzysia już nie jest te raz  ładna, 
nawet oczy w p a d ły  jej do ś rodka i H alunia  n iebar-  
dzo lubi się nią bawić, ale kufer jeszcze pachnie ciocią 
Inią. Halunia  z zak łopotan iem  p o d ra p a ła  się w kar
czek, b y ło  jej jakoś p rzykro ,  bo zaraz  po  cioci p rz y 
pom niała  jej się »pani sucka M igda low a«  i ciemna 
stajnia z bocianem na dachu i b iałe  »tlusie«, wyska
kujące z pod  pod łog i ,  i wujcio, co miał takie »duze 
colo az do kolnieza«, g ładk ie  i c iepłe , jak te  bułeczki, 
k tó re  niania p iecze dla tatusia w sobotę. Ł a d n e  mi
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»lep ie j«... a kto teraz czesze i kąpie m ałe  M ig d a -  
Jątka, co się tak śmiesznie to czy ły  za H alunią  na 
krzywych nóżkach, kto smaży konfitury, kto wujciowi 
nalewa herbatę ,  wujciowi, co H alunię  tak kochał, że 
zawsze sam jej daw ał do ręki porcelanowe Chińczyk! 
z salonu?

— Pew nie kuchalka — ścisnęło coś w gard le  H a 
lunię. Z ro b i ło  jej się jeszcze p rzykrze j .

— A  jaby  tak nie żłobiłam! —  w ykrzyknęła  nagle 
i ode tchnę ła  g łęboko .

— Bo zeby  ja śwego męża miałam, to  choćby 
i  nim nie zgodziłam i takby  nie pojechałam, ty lko 
by M igdalk i cesalam i by ź nim Chińcykami bawi
łam, a zeby  mi mój stały mąz umalnął — g łos  H a -  
luni zad rża ł  ze wzruszenia —  to b y  nowego nie chcia
łam, by  na g lobek chodziłam, by  jemu kwiatki nosi
łam, i by płakałam, długo, baldzo długo, cale życie, 
może dwanaście dni!

1 na myśl o tych  łzach, k tó reby  musiała wylać 
jako wdowa, robi się H aluśce  tak  smutno, że czym- 
p rędzej chwyta pod  ręce  ogrom ną B ro n k ę -B ea try czę  

kręci się, kręci wkółko  jak rozsza la ły ,  różnoko lo 
row y  bąk.

Lalka w ytrzeszcza  szklane oczy, opa trzo n e  w czarne 
i g rube, jak pędzelki, »belwi« i m ruga niemi z ło s 
kotem, prędko, coraz prędzej,  póki p o d ło g a  i ściany 
z szumem nie rozsuną się na wszystkie s t ro n y  i H a -  
lunia nie padnie  buzią na kanapę, w oła jąca

—  O klę t  p łynie! oklęt p łynie! okłęt płynie!
O d  ciężkich zm artw ień najdalej ucieka się na 

okręcie!

7 *



R ozm ow a z mamą tak silnie u tkwiła  w pamięci 
Haluni, że zaraz nazajutrz  skłoniła  ją do  zrobienia 
ogólnego p rzeglądu  ludzików. Ludziki ż y ły  p rzew aż
nie w stad łach  małżeńskich, a ze słów  mamuńki w y
wnioskowała H alunia , że jeżeli w m ałżeństwie niema 
dzieci, to  robi się n iezgoda, i mąż i żona są nie
szczęśliwi. Tatusiowi i mamusi to  dobrze , że dostali 
H alun ię  nazawsze. N ie c h b y  tak u nich się z rob iła  
niezgoda, to  mamuńka zm artw iłaby  się chyba, a H a 
lunia dop iero  jak! Tatuśko także, ty lk o -b y  tak nie 
pokazyw ał po sobie. Tatusie  zawsze tak nie pokazują.

N o ,  z m urzynem  i m urzynką niema k łopo tu . M a ją  
swoje m urzyniątko, tak  jak ta tuś  i mama H a lun ię ;  
P iękna  T u p -T u p  i P a ta ta j  dostali niedawno dwanaście 
dziewczynek i dwunastu synków, w yciętych z kartonu 
p rzez  mamę. Jeszcze  ty lko wąsaty u łan i panienka...

Ż e  też  H alun i n igdy  na myśl nie p rzy sz ło  postarać 
się dla nich o jakie dziecko. K to  wie, m oże z nie- 
zg o d y  zgub ił  w ąsaty  u łan  kapelusz ze wszystkiemi w ło 
sami, a panienka zawsze g łow ą na jeden bok trzęsie. 
N ie c h b y  tak  te raz  panienka »ożeniła  się z innym u ła 
nem®, to b y  wąsatemu b y ło  smutno dop iero .  Wujciowi 
się p rzynajm niej zosta ła  suczka pani M ig d a ło w a  i małe, 
g ru b e  szczeniątka, a w ąsaty  u łan  coby miał? nic.

N ie  tracąc czasu, H alunia  owija g łow ę w długi 
mamin woal i, p rzerzuciw szy  dwa końce przez  ramionka, 
t rzep ie  woalem jak skrzydełkam i, śpiewając:

P sy le c ia l  so b ie  an io łek  z n ieba 
i dzieci n ies ie  kom u  po tseba .

P rze frunąw szy  kilka ra z y  doko ła  pokoju, przykuca  
nad p o d ło g ą  i w iodąc za rączkę niewidzialne, takie



malutkie, najmniejsze dzieciąteczko, posuwa się zwolna 
ku lalusinemu domkowi, gdzie  wąsaty u łan  i panienka 
oczekują z niecierpliwością pojawienia się aniołka.

T rzeba  nieszczęścia, że w tejsamej chwili Ba- 
ranna, ukończywszy myć okno w sypialni, zesunęła 
się w ty ł  ciężko i n iezgrabnie  s tąpnęła  na pod łogę , 
tuż ko ło  wyciągniętej rączki H aluni.

W te d y  roz leg ł  się krzyk  przeraźliw y:
—  Loźdep ta laś!  nianiusiu, loźdepta laś!
1 H alunia  rzuciła  się na ziemię i zaniosła się 

gw ałtow nym  płaczem.
P rze rażo n a  Baranna, przekonana, że p rzy d ep ta ła  

rączkę Haluni, zaczęła ją ściskać i p rzepraszać , ale 
Halunia  w y d a r ła  się z jej ob jęć :  -

— L oźdep ta laś!  dziecko loźdep ta laś!
Taka b y ła  rozpacz  w g łosie  H aluni,  że  Baranna 

zrozum iała , że idzie tu  o rzecz  ważniejszą, niż zwykłe 
potrącenie. N iespoko jn ie  ro ze jrza ła  się po p o d ło d ze .  
W  g łow ę zachodziła , coby takiego ro z d e p ta ć  m ogła. 
A le  nie dos trzeg szy  nawet śladu niczego, sp ró b o 
wała  H aluśkę  w ybadać p o d s tę p e m :

— N ie  płacz, Haluś, nie płacz, oj nie płacz, bo 
mi serce pęknie... Ino  przestań  p łakać  i powiedz, 
com ja ci zepsu ła ,  a ja ci to  wrócę, żebym  tak sko
nała, wrócę!

—  A  jak ty  jego wlóciś, k iedy  ty  jego loź-dep -  
talaś! — załka ła  H alun ia  i, uniósszy z nad pod łog i  
m okrą od łez  buzię, wpiła  w poczciwą twarz B aranny 
wielkie, rozogn ione  o czy :

—  A  cego ty  jego loźdeptalaś, kiedy to  nie była



kalalucha! — krzyknęła  g roźnie  i zalała się nowym 
potokiem  łez .

A ch  nie, to  nie b y ł  karaluch. T o  b y ło  cudne 
małe  dzieciąteczko, jeszcze mniejsze od murzyniątka, 
takie, jak muszka. ] b y ło  ró żo '” - ciobuś, i miało 
sk rzyde łka  z ło te ,  i w ąsaty  ułan ’ .nienka by liby  się 
ucieszyli. A  te raz  co będą  mień'/ nic.

Baranna się zafrasowała. C zuła ,  że w yrządz iła  
H aluni jakąś wielką krzywdę, i napróżno  szukała 
sposobu naprawienia swojej winy. Z aczę ła  się d o 
myślać, że bezwiednie p rzerw ała  H aluni jedną z tych 
zabaw, k tórych  ona, Baranna, n igdy  zrozumieć nie 
m ogła . T o  też  czerwona, dobroduszna  jej twarz w y
raża ła  prawdziwe unieszczęśliwienie. S a p a ła  i p o p ra 
wiała się na siedzeniu, bo od płaczu  Haluni zaczęło  
ją już »mglió w dołku«.

—  Oj H aluś, H aluś!  a gdz ieżbym  ja miała su
mienie dziecko rozdep tyw ać ,  a czy to  ja H e r o d  ży 
dowski, czy to  ja się z dziećmi obchodzić  nie umiem? 
A  tożem  tro je  ro dzonych  pochow ała!

Tu Baranna chy trze  pociągnęła  nosem, chlipnęła 
i, zasłoniw szy fartuchem jedno  oko, drugim  zerkała  
na H alunię , ż eby  się upewnić, że trafiła na d rogę  
właściwą. A le  H alunia , tak  czuła  zwykle na wspo
mnienie Baranusiowych dzieci, tym  razem  nawet główki 
nie odw róciła . P raw da , że dzieci B aranny  pom arły ,  
ale ich przecież nikt nie ro z d e p ta ł ,  ty lko  w ślicznych 
trumienkach p o jecha ły  p ros to  do  nieba. 1 niania się 
tam z niemi spotka, a w ąsaty  u łan i panienka, choćby 
poszli do nieba, i tak  tam swojego dzidziusia nie 
znajdą, bo z niego »nić nie ź o ś — ta  —  lo!!!«
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Baranusi te raz  wstyd, i dla tego  się wypiera, a to 
nie jest ładnie . Już  lepiej, żeby  powiedziała  »nie 
chciący«. N ib y to  H alunia  nie w idziała, jak niania 
nogą d ep ta ła ,  nogą!

—  A  ćo to, to  twroja noga, nie była twoja noga? 
— rzuciła  nagleni; •? drwiące zapytan ie  z nad pod łog i .

— O j nie, moja r la lu ś !  niech skonam, nie moja — 
jęknęła  Baranna z tak szczerym  akcentem w głosie 
i z taką siłą  buchnęła  się w piersi, że H a lun ia  r a p 
townie siadła na p o d łodze .

— N o  to  kogo? —  sp y ta ła  zdumiona. Ktoś 
przecież musiał być winien rozdep tan ia  b iednego dzie
ciątka.

A le  zanim Baranna zeb ra ła  się na odpow iedź, 
Halunia  klasnęła w rączki:

—  M o z ę  T eodo la!
Ł z y  p rz e s ta ły  p łynąć, jak zaczarowane.
N atu ra ln ie ,  że T eodora .
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A B O Ź U S f K A  CO?

d tego  dnia T e o d o r  zaczął się pojawiać 
coraz częściej.

1 już mu nie w ysta rcza ło  obryw anie  
nóżek i rączek lalusiom i dziurawienie 

p i łek  H alusiowych, dosz ło  do tego , że w lazł w Kitę 
i zadusił  szarego gołąbka (gdz ieżby  Kita sama, Kita, 
co ma takie serce, że jak myszkę złapie , to k ładzie  
p rz y  nogach mamy »i miauka, cy można zjeść?«) 
a nawet...  ale to  t rzeb a  opow iedzieć od początku: 

B y ło  to  tego dnia, k iedy p rzy jech a ł  wujcio O krąg-  
laczek, żeby  »popukać« H a lun ię  i mamę. B y ło  już 
po pukaniu, a mama nalewała kawę, a wujcio o p o 
w iadał H aluni, jak to raz  w szpitalu c ieszy ły  się 
dzieci, k iedy im wujcio sp row adz ił  szopkę. Tylko 
jedna malutka dziewczynka siedzia ła  smutna i skar
ży ła  się dzieciom, że nie może w idzieć szopki, bo 
jest ślepą.

— Ś lepa , wujciu? —  w ykrzyknę ła  H alun ia .  B y ła  
pewna, że ślepemi mogą być ty lko  lalki, k tórym , 
jak Krzysi,  oczy  wpadną do  środka, i m ałe psiątka,
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d o p ó k i im  się oczk i n ie  o tw o rzą . —  A  d la  cego 
w u jc io  jem u ocków  n ie  nap law il ?

—  B o  się n ie  da, bączku. C h o ro b a  je s t n ieu le 
czalna. A  szkoda, bo d z iw n ie  ła d n e  i d o b re  dz iecko  —  
m ó w ił w u jc io , naw ija jąc  d łu g i wąs na pa lec i spo
g ląda jąc bok iem  na jego  w y c ią g n ię ty  kon iec.

—  Pan ie  d o k to rz e  —  rz e k ła  m am uńka i, podsu
nąw szy w u jc io w i cuk ie rn iczkę , o b e jrz a ła  się na H a -  
lu n ię , k tó ra  w ie lk ie m i kaw a łkam i ch leba, zapycha- 
nemi w buzię , u s iło w a ła  z d ła w ić  w zruszen ie  ściska
jące ją za g a rd ło .

— A , a... B oźuńka ćo, w u jc iu?  — w y k rz tu s iła  

z tru d e m , podnosząc na d o k to ra  zalane łz a m i oczy .
W u jc io  p o p a tr z y ł na H a lu n ię , p o ru s z y ł się ne r

w ow o  na k rześ le , o d ch rzą kn ą ł i tak  jakoś n ie fo r tu n 
nie p o s ta w ił na spodku  filiża n kę , że się p rz e c h y liła  
i kawa całą s trugą  ro z la ła  się na p o d ło g ę . W u jc io  
z e rw a ł się i u s ia d ł na d rugą  s tronę  s to łu  i za

raz  z ro b i ło  się dużo śm iechu i w rza w y , bo za

n im  Baranna n a d b ie g ła  ze śc ie rką , W is ła  z jedne j 
a K ita  z d ru g ie j s tro n y , ły m , ły m  ję zyka m i tak  
doskonale  w y liz a ły  kawę, że B aranna wcale ju ż  p o d 
ło g i w yc ie rać  n ie  p o trz e b o w a ła . N ik t  ju ż  p o ty m  
nie  na w ią za ł p rze rw a n e j ro z m o w y , w u jc io  i mama 
o g lą da li n u ty , a H a lu n ia  b a w iła  się w  la lus inym  

dom ku .
N a jp ie rw  w yc ią g n ę ła  z p o d  B ro n k i-B e a try c z y  

cze rw o n y  k u fe r od  c ioc i In i  i, o b ró c iw s z y  go dnem  

do g ó ry , w y s y p a ła  na z iem ię  całą g a rd e rob ę  laluś. 
P o ty m  zaczę ła  p rze k ła d a ć  w szys tk ie  la lk i jedną po 
d ru g ie j, a odna lazszy K rz y s ię , p o trz ę s ła  nią k ilka
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razy , nasłuchując kołatania się oczu, zapad łych  
w g łąb  czaszki. P u s te  o czo d o ły  lalki n ap e łn ia ły  ją 
dzisiaj szczególniejszą tkliwością. P oca łow ała  K rzy- 
się raz i drugi, p rz y g ła d z i ła  po targaną perukę  i p o 
b iegła  do mamy. Tu, wspiąwszy się na palce, d łu g o  
coś mamie szep ta ła  do ucha. M a m a  się uśmiech
nęła  i skinęła g łow ą, a Halunia  zawróciła do lalu- 
sinego domku i szybko zaczęła nakładać na K rzy- 
się wszystkie sukienki, jedną po d rug ie j ;  jedną nóżkę 
obu ła  nawet w buciczek ze skórki z łoconej, drugi 
b y ł  już oddaw na zgubiony. A  kiedy usłyszała , że 
wujcio żegna się z mamą, jak kulka w toczy ła  się do 
przedpokoju .

—  To dla tego  dziecka, wujciu —  rzekła , po 
dając doktorowi lalkę —  zeby  on byl telaz mama 
Krzysi —  głos  Haluni zarw ał się na sekundę; wy
d a ło  jej się, że K rzysię  kocha najwięcej ze wszyst
kich laluś, bo... bo Krzysia jest od cioci Ini — ona 
śama chciała — doda ła  z nag łą  determ inacją  — 
a jakby  dziecko pytało , jakie ocki, niech wujciunio 
powie, nima ocków, żeby  dziećkowi nie było smutno! —  
i H alunia  z całej s iły  przycisnęła  się do policzka 
wujcia.

D oktorow i zad rg a ły  wąsy. P rz y tu l i ł  H alun ię  do 
piersi, po tym  zwolna ro z p ló t ł  rączki opasujące jego 
szyję, poca łow ał najpierw jedną, po tym  drugą, wcis
ną ł  lalkę w kieszeń od paltota , postaw ił H alun ię  na 
ziemi, o b e jrza ł  się za czapką i, nie rzekszy  ani słowa —  
w yszedł.

T ego  wieczora H alunia  d łu g o  zasnąć nie m ogła,
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bo zaraz po w yjeździe  wujcia burza wiosenna ze
rw a ła  się nad Z ie lonym  Dworkiem.

W ichura  szaleje, drzewa szumią i gną się ku 
ziemi z żałosnym  jękiem, strugi deszczu nieustannie 
biją o szyby  okienne.

P rz e z  o tw arte  drzwi salonu strumień światła za
lewa b ia łe  łóżeczko  Haluni, a z p o d  w ysm ukłych, 
delikatnych palców mamy p łynie  melodja, która  ty le  
razy  ko łysa ła  H alun ię  do snu.

N ie płacz, H aluś, nie płacz, nie płacz, nie żałuj !
N ie  płacz, H aluś, nie płacz, nie płacz, nie ża-a-łu j!

1 H alunia  już nie p łacze. N ie  p łacze , choć ją 
jeszcze bardzo  oczy pieką i choć jej się p rzy p o m i
nają same smutne rzeczy . T o  o tatuśku, że mieszka 
aż w Krakowie i pewnie znowu spóźni się na obiad  
w niedzielę, to  o Krzysi , że się jej jeden  buciczek 
zgubił ,  a kto wie, czy ciocia Inia przysz łe  H aluni 
nową lalkę na imieniny, to o Boźuńce, k tóra  tam  
czeka i czeka w niebie.

— A  jak ja jesce pom yślę  — ze juz może M ig -  
dalątka o mnie zapom nia ły  —  zryw a się osta tn ie  
łkanie  w piersi Halusi,  ale już żadna łz a  p o p ły n ąć  
nie chce.

A  fortep jan  śpiewa d a l e j :

U śnij, H aluś, uśnij, aniołek cię uśpi.
M am a cią utuli w malowanej lu li...

N ie ,  nie, już niech lepiej mamuśka nie namawia. 
H alunia  przecież nie może zasnąć, bo musi jeszcze 
dużo powiedzieć Boźuńce. C hcia ła  p rzed ty m  p rzy
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paciorku, ale nie mogła, bo zaraz nadleciał T eo d o r ,  
i z ro b i ł  tak wielki wiatr, że aż drzew a zaczęły  się 
kiwać, i paciorki dziecinne pom iesza ły  się ze sobą 
i już nie m ogły  polecieć do nieba. I ro z sy p a ły  się 
na ziemię, jak te  paciorki z różańca Baranusi, k tó re  
H alunia  pom agała  jej zbierać wczoraj, i p ły n ę ły  po 
wodzie, k tóra  z szumem p ły n ę ła  po dwuch s t ro 
nach ścieżki i pęka ły , jak banieczki mydlane, bo 
T e o d o r  je t ł u k ł !  t łu k ł !  t ł u k ł !  A  wszystko z takiej 
wielkiej złości, żeby  b iedny  dzidziuś nie m ógł wi
dzieć szopki. Jak  to  H alunia  zobaczyła, ro zp łaka ła  
się i nie chciała już się modlić dalej, a mamuśka 
myślała, że H alun ia  boi się burzy. A le  H alunia  nie 
dla tego, ty lko dla tego , że jej się tak bardzo  z ro 
biło  żal... 1 tych  paciorków potłuczonych  i tych  
drzew biednych, co się tak boją, a uciec nie mogą, 
»bo śom do ziemi psyklejone«, i Boźuńki, co cho
dzi tam od jednej ^gwiazdkowej dziulki« do d ru 
giej i skarży się aniołkom, że żadnego  paciorka dziś 
nie do s ta ł  i »się maltwi«, że H alun ia  nic mu o dzi
dziusiu bez oczków nie powiedziała .

  A jak ja miałam powiedzieć, kiedy Teodol
byl taki n iegzecny — nowemi łzami nabrzmiewają 
oczy Haluni.

U ś n i j ,  H a l u ś ,  u ś n i j ,  s iw e  o c zk i  s tu ś n i j ,

s iw e  s iw i u s i e ń k i e ,  m a łe  m a lu s i e ń k ie . . .

sp ły w a ły  tony  fortep janu  cichą serdeczną pieszczotą, 
i H aluni robi się tak c iep ło  koło  serduszka, jakby 
mama tuliła  ją w ram ionach i pocałunkami zam y
kała jej sp łakane  oczęta.
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Tylko, że Halunia  dzisiaj nie zaśnie, roz tw iera  
paluszkami powieki i myśli, że będzie  je tak d łu g o  
trzym ać, aż T e o d o r  się zmęczy i na dw orze  zrobi 
się cicho. W te d y  H alunia  prędko  powie Boźuńce
0 dzidziusiu, i Boźuńka ub ierze  się w śliczną su
kienkę i buciczki ze z ło ta . 1 w yjdzie  na dwór...
1 zobaczy, że T e o d o r  z ro b i ł  takie wielkie b ło to ,  
i pow ie :  »na łącki«. A  »pani Cęstochowska, co jest 
mama Boźuńki«, weźmie Boźuńkę na ręce, ż eby  się 
śliczne buciczki nie pow alały , no i że Boźuńka jest 
malutka, mniejsza od H aluni. Idą... idą... idą... aż
tu »światełko« : puk, puk do okienka. A  wujcio :
K to ta m ?  A  B o źu ń k a :  »plosę nowe ocki dla dz i
dziusia!® A  wujcio się ucieszy i weźmie, a B o 
źuńka z a ra z :  »o jaka ślicna la lk a !« i się zapy ta  od 
kogo ?

A  wujcio chrząknie, i będzie  szukał czapki, a czapka 
będzie  na g łow ie, i poca łu je  B oźuńkę mocno, naj
pierw w jedną, po tym  w drugą  r ą c z k ę :

— N a  ćo tak, wujciu? — poziewa H alun ia  i p rz y 
m yka oczki, o t  tak sobie  tylko, bo spać to  się jej 
nie chce, zupełn ie  nie chce.

— Bo tak, bó tak, bo tak — odpow iada  wujcio 
g łosem  zegara  i kiwa nogą n ap rzód  i w ty ł  i znowu 
nap rzód  i w tył.. .

—  Uśnij, H aluś , uśnij, pan Jezus cię uśpi...
coraz ciszej, coraz senniej nuci fortepjan .

—  Jem u, to  się juź śpać nie chce —  majaczy 
się Haluni, —  a źegal, to  n igdy  śpać nie idzie —  
i nagle w ydzie ra  się z jej piersi serdeczne  wes-
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tchnienie nad niedolą zegara, k tóry  n igdy się spać 
nie kładzie, ty lko zawsze tak chodzi i chodzi, 
i chodzi.

1 z tym  westchnieniem na rozchylonych  ustecz' 
kach zasypia.
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C Z A R Y  T E O D O R A .

zecz dziwna, że choć T e o d o r  dokucza nie- 
tylko H aluni, ale s tarszym  także, starsi 
nie tak d o b rze  poznają się na jego pso
tach. N a w e t  mamuńka, choć przecie  taka 

mądra, a nie może zrozumieć, że to  T e o d o r  w ypalił  
dz iurę  w obrusie  i zarzucił  kluczyki od spiżarki, tak 
że Baranna musiała szafę o tw orzyć  siekierą. ] t łu 
maczy Haluni, że obrus  spaliła  niania p rzez  nieu
wagę, a kluczyki to  niby H alun ia ,  k iedy  bawiła się 
w pociąg. Takie n iedowiarstwo zasmuciło bardzo  H a -  
lunię, i od tąd  p rze s ta ła  w tajemniczać mamę we w szyst
kie spostrzeżenia , czynione nad T eodorem , p o p rz e 
stając na zwierzaniu się Barannie, k tóra  ku ogromnej 
jej radości bardzo  boi się T eo d o ra .  Bo też  Halunia  
nie żału je  barw jaskrawych, mimiki i giestykulacji, 
k iedy  po raz  se tny  opow iada Barannie, jaki to  T e o 
d o r  ma brzuch ogrom ny, jakie rogi czerwone i jak 
umie całe gruszki ły k ać  na jeden kęs. Baranna za
wsze w tedy  trzęsie  sie (oczywiście ze strachu) i za
słania twarz rękami. N o ,  bo jest się i czego bać!

Jeszcze chętniej rozmawia Halunia  z wujciem

■
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Adasiem. Bo wujcio nietylko słucha uważnie i w od 
powiednich momentach g łow ą kręci z podziwu, ale 
zawsze doda  jeszcze coś ciekawego od  siebie. T am 
tego  tygodn ia  n. p. nauczył H alunię  jednego zaklę
cia, k tó rym  m ożnaby odczarować T eodora .  Zaklęcie 
jest  bardzo  ła tw e, i Halunia  nauczyła  się go odrazu . 
O to ,  jeżeli się ma podejrzenie ,  że T e o d o r  jest  gdzieś 
w pobliżu, należy pogrozić  palcem i pow iedz ieć :  — 
T e o -d o r l . . .  T eo -do r! . . .  W te d y  T e o d o r  siedzi cichutko, 
jak trusia, bo wie, że jest poznany, i wie, że g d y b y  
w takiej chwili coś zb ro i ł  — tu wujcio g ło s  zn iży ł  — 
to tegosam ego dnia jeszcze o godzinie  dwunastej 
w nocy skończy łoby  się jego panowanie. W  coby 
b y ł  zamieniony, tym by  musiał pozostać  nazawsze. 
W  lwa, to  lwem, w pchłę , to  pchłą , a w korek od 
butelki, h a ! to korkiem od  butelki, —  zakończył 
wujcio i uroczyście podn iós ł  palec w górę.

S łow a  wujcia zabrzm iały  w uszach Haluni, jak 
o s trzeżen ie  karzącej sprawiedliwości. » Lwa, to lwa, 
pchla, to  pchla, a kolek butelkowy, kolek butelkowya
 kiwała w zamyśleniu nóżką, zwieszoną z fotela,
niepewna, czegoby  należało  życzyć  Teodorow i.

—  A ż e b y  w aniołka? — za p y ta ła  po chwili, bo 
jakoś tam te  p rzem iany  n iezupełn ie  trafia ły  jej do 
przekonania .

—  H a !  T o  b y łb y  an io łk iem ! — roześm iał się 
wujcio.

Halunia  się ucieszyła. W iedz ia ła  już teraz, o  
należy zrobić. N a jp ie rw  poprosi T eodora ,  żeby  . 
d a ł  odczarow ać, a po tym  mu zaproponu je ,  żeby  się 
zamienił w aniołka. W  aniołka mu będzie  przecreż



dużo przyjemniej niż w Iwa, albo korek. N o ,  o pchle
to się nawet nie mówi, bo jeszczeby go Wisła w y
g ry z ła  i zjadła...

— Teodol, T eodol. . .  — w yw oływ ała  go pocichu 
i zaglądała pod  fotele, kanapę i dywan, usiłując o d 
gadnąć, gdzie  przebyw a czarownik.

Ale T e o d o r  nie dom yśla ł  się zapewne, że H a lu -  
nia jest  dla niego tak przychyln ie  usposobiona i na 
złość ukryw ał się tak dobrze , że H alun ia  nigdzie go 
do jrzeć  nie m ogła. H alun ia  jednak nie daw ała  za 
w ygraną, całemi dniami b iegała  po pokojach i ma
chała rączką, usiłując zrzucić Teodorow i czapkę nie
widkę z g łow y, i bawiła się doskonale aż do dnia, 
w k tó rym  z czworga szczeniąt, k tóre  aniołek p rz y 
niósł Wiśle do pud ła  pod  schodami, dwoje w ta jem 
niczy sposób u tonę ło  w sadzawce.

N atu ra ln ie  ani mama, ani Baranna nie w iedziały , 
w jaki sposób to  się stać mogło , ale Halunia  d o m y 
śliła się odrazu . I od tego  dnia z rob iła  się jakaś 
nieswoja. Z aczę ła  grymasić i popłakiw ać bez żad
nego powodu, b ladła, jeżeli kto głośniej od ezw ał  
się albo stuknął drzwiami, to  znowu p rze ry w ała  
najweselszą zabawę i s ta ła  nieruchoma, śledząc nie
spokojnie muchę głośniej od innych brzęczącą pod 
sufitem, albo firankę, poruszaną lekkim podm uchem  
wiatru. Halunia  przeczuw ała, że czarownik kry je  się 
gdzieś w pobliżu, i dreszcze  p rzerażen ia  p rz e b ie g a ły  

„ją na myśl, coby to  by ło ,  g d y b y  tak niespodzianie  
wyskoczył na nią i po rw ał ją, jak psięta, albo co 
gorsza, z jad ł  ją na jeden kęs!

.

P is k lę ta .
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A  jeszcze dziś rano pow iedziała  niania, że H a -  
lunia jes t  smaczna, jak jabłuszko.

Z a  nic w świecie Halunia  nie zos ta łaby  się sama, 
i jeśli mama wstanie, żeby  pójść do drugiego  pokoju, 
H alunia  chwyta się jej kurczowo, prosząc lękliwie:

— Juś ty  to  źlób dla mnie, nie chodź...
— C o jest tem u dziecku ? —  skarży  się mama ta 

tusikowi, opowiadając mu o zmianach, jakie zauw ażyła  
w Haluni.

— D eszcz  pada — lakonicznie odpow iada  tatuśko 
i, rzuciwszy okiem na wesołą, różow ą buzię córeczki, 
nie dowierza obawom mamy, uważając je za w ytw ór 
przeczulonej macierzyńskiej wyobraźni.

B o ty lko  w czasie prze lo tnych  odwiedzin ojca, 
zm ora lęku, czająca się na H a lun ię  z każdego kąta, 
z za każdego przedm iotu , nie śmie w ypełznąć  i kry je  
się g łęboko  p rzed  widokiem silnych ramion tatuśka, 
p rzed  stanowczym brzmieniem jego g łosu  i ener- 
gicznemi krokami, przem ierzającem i pokój.

A le  z od jazdem  ojca kończy się spokój Haluni, 
i znowu pop łaku je  i kaprysi »niewiadomo czego«.

A ż  dnia jednego  w sypialni ro z leg ł  się krzyk 
przeraźliwy. Jednem i drzwiami w p ad ła  mama, dru- 
giemi Baranna. H alun ia  s ta ła  pośrodku  pokoju  i jedną 
rączką wciskała m iędzy stulone kolanka fałdki b łę 
kitnej sukienki, d rugą  oganiała  się p rzed  czymś nie
widzialnym, krzycząc przeraźliw ie :

—  T eodo l 1 T e o d o l !
M a m a  porw ała  ją na ręce. D łu g ą  chwilę H a lu 

nia nie m ogła  och łonąć  z przerażenia . W reszcie  zdo 
ła ła  wyjąkać, że zobaczy ła  »molę«, ale choć ją zaraz



" 5

poznała  i w o ła ła  »Teodol« , ona sobie z tego  nic 
nie rob iła ,  tylko leciała p ros to  na nią, żeby  zjeść ją 
całą z sukienką nową i b ia łym  fartuszeczkiem.

H alunia  mole uważała za najżarłoczniejsze stwo
rzenia pod  słońcem, i nawet w zw ykłych warunkach 
bała się ich bardzo.

Baranna, śledząca pilnie w kierunku wyciągniętej 
rączki H aluni, do s trzeg ła  rzeczywiście z ło ty ,  d rob-  
niuchny pyłek , t rzep iący  się na ciemnym tle p o r t je ry .  
Ledwie jednak zam ierzyła  się nań fartuchem, H alunia  
z krzykiem ponow nym  chwyciła za rękę  mamy.

—  N ie  daj zabijać! M am uńko ,  nie daj zabijać!
— Oj jaka też  to  H alun ia  —  żachnęła  się Ba

ranna, opuszczając rękę  p rzed  stanowczym  skinieniem 
mamuńki. Baranna także żywiła  serdeczną  niechęć do 
moli, a już do zaczarowanych w szczególności...

A le  dopiero ,  k iedy mama własnoręcznie  o tw orzy ła  
okno i z zachowaniem wszelkich ostrożności zdm uch
nęła  mola na dwór, H alunia  klasnęła w rączki 
i zaśmiała się radośnie. 1 jakby ją nagle opuściły  
wszystkie lęki i troski, p rzez  ca ły  wieczór bawiła się 
doskonale. O d  czasu do czasu ty lko  stawała p rzed  
zegarem  ściennym, p rzyglądając  się uważnie ruchowi 
wahadła  i wskazówek.

1 znowu za chwilę p rzy b ieg ła  do matki z zapy
taniem, jak to  zegar pokazuje  łapkami, że się zrobiła  
dwunasta.

A  kiedy mamuńka nastawiła wskazówki na żądaną 
godzinę, Halunia  ob ję ła  ją za szyję.

—  T y  mnie zbudź, jak będzie  dwunaśta —  szep
nę ła  matce do  ucha

8*



—  C ó ż  to  H aluś  myśli z Kitą myszki łap ać?  — 
roześm iała  się mamuńka.

H alunia  p o p a trzy ła  na mamę pociemniałemi z ra 
dości oczami, zawahała  się p rzez  chwilę i, zesunąwszy 
się z jej kolan, z w esołym  śmieszkiem uciekła do 
drug iego  pokoju. N iech  sobie mamuńka myśli, że 
myszki... aż tu  H alunia  w nocy ma aniołka g o to 
w ego! Już  niech się mama nie boi, H alunia  p rzyp il
nuje, żeby  ani w lwa, ani pchłę . C o to za szczęście 
jednak, że go H alunia  p o zn a ła !  '



IV.

T A J E M N I C Z A  P A C Z K A .

ie zbudziła  w nocy Haluni, a dzień 
pny  zalał pokoje  Z ie lonego  dworku 
pow odzią  s łonecznego  blasku, jas- 

, gnieżdżące się u okna salonu, tak 
donośnie św iego ta ły  o pow rocie  p o g o d y  i wiosny, 
że H aluńka  zapom niała  o wszystkim i ty lko  d rża ła  
z niecierpliwości, chcąc jak na jp rędze j  wyrwać się 
do  og rodu . Ledw ie  Baranna raz i drugi p rzesunęła  
szczotką po jej g łówce, H alunia , jak rybka , t rzep n ę ła  
się w jej dłoni i co tchu pom knęła  na dwór. O sza 
lała radością  p rzeb iega ła  ścieżki, na k tó rych  chwasty 
ro zs iad ły  się w ygodnie , jak m ałe ogródki dla laiuś, 
o trząsa ła  ze śmiechem srebrną , perlistą  rosę, o p ad a 
jącą ciężkiemi kroplami na nadstawione rączki i buzię, 
to  znowu, wcisnąwszy nosek m iędzy  p rę ty  ogrodzenia ,  
p a trz y ła  z zachw ytem  na daleki zielony ugór  z po- 
rykującemi krowami i cielątkami i m ałą  K arolę  J a 
nowej, wybijającą bosemi nogami w esołe  ho łupce  
' wyśpiewującą cieniutkim dyszkantem  :

arna n 
nastę 
taką 
kółki

K a-sie-niu, wołki mas, 
obiecałaś słodkiej buzi, daj zaraz!
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P o d  kasztanami czekała  na H alun ię  radość nowa. 
D rzew a, p o k ry te  świeżą, m łodą zielenią, aż huczały  
od  chrabąszczy, obijających się z szumem o gałęzie  
i spadających w prost do nadstawionego fartuszka 
Haluni.

W łaśn ie  Halunia , w ybraw szy  »pana i panią«, ro z 
poczę ła  z niemi żmudną naukę chodzenia  na dwuch 
nóżkach, k iedy  od domu d o b ieg ł  ją g łos mamuńki.

M a m a  sta ła  w drzwiach ganku i unosiła  w górę  
dość dużą  opieczętowaną paczkę.

H alun ia  porzuciła  chrabąszcze.
—  T o  dla mnie, to  dla mnie, mamuńciu? —  krzyk

nęła, wyciągając ku matce obie  rączki.
Boże, co za cudow ny d z i e ń ! P o  d ługich  ty g o 

dniach deszczu prawdziwa wiosna, z ptaszkami, ch ra
bąszczami i słoneczkiem, a te raz  znowu prezent.

—  C y  od wujciów, cy od tatuśka? C y  od cioci 
l ni? —  zdz ie ra  H alunia  sznurki, k tó re  oszczędna Ba- 
ranna s tarannie  wpierw poroz luźn ia ła  zębami.

— Spokojniej ,  H aluś , spokojniej — napomina 
mama, widząc, że m ałe  rączki d rą  nerwowo bibułki,  
owijające jakiś p rzedm io t  kszta łtu  dużego  jaja.

Z  pod  czerw onego pap ie ru  wysuwa się żó łty ,  
dalej różow y, zielony, znowu żó ł ty  i tak  bez końca.

—  Ki d ja b e ł !  — m ruczy Baranna mocno zacie
kawiona i raz po raz  schyla się po s trzępy , w yla tu
jące z p o d  paluszków H aluni, k tóra  spocona z wy
siłku i niecierpliwości coraz gw ałtow niej ciśnie do 
piersi tajemnicze zawiniątko.

C a ły  s tó ł  jest już papieram i zasłany, a jajo nie 
o wiele zm niejszy ło  swoją objętość.
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—  M a ś !  — w ybucha wkońcu Halunia  i giestem 
p e łnym  zniechęcenia poda je  matce paczkę, ale w ru 
chu ty m  jajo wysuwa się z jej rączek i z p r z y t łu 
mionym piskiem toczy  się w stronę pieca.

—  Pisknęlo!  U c ieka!  — krzyczy  Halunia  i, pod- 
niósszy pakiet, cała zamienia się w słuch i wzrok, 
śledząc szybkie  ru ch y  maminych palców, odwijają- 
cych jeden papier  za drugim.

— M o z ę  myska ? M o z ę  kanalek ? M o z ę  lybka złota ? 
— szepcze bez tchu, przekonana, że to  » c o ś« ,sk ry te  
w głębi tajem niczego jaja, musi być  »zywe«, skoro 
tak  wyraźnie  da ło  znać o swojej obecności.

Paczka jest już rozm iarów  zwyczajnej szklanki.
—  A -a-a !  — wyrywa się z tro jga  ust, k iedy z pod 

ostatniej bibułki ukazuje się niewielki po tw orek  z gu
taperki,  o ogrom nej murzyńskiej głowie, w ybałuszo
nych oczach i o tw artych  szeroko  ustach, z czerwo- 
nemi, wywiniętemi wargami. N a d  króciutkiemi nóż
kami w żó ł ty ch  pantalonach unosi się po tężny  brzuch, 
up ię ty  w czerwony frak i białą kamizelkę.

—  T eż  pom ysł! . . .  —  wzrusza niechętnie ram io
nami mamuńka, podając  zabawkę Haluni, k tóra  śpiesz- 
nie wyciąga rączki.

—  M n ie  się on baldzo podoba , mnie się on bal- 
dzo podoba , mamuńko, taki clowiecek, ach, taki clo- 
wiecek —  w zdycha  z zachwytem, ale rap tem  puszcza 
go z rąk  i cofa się prze lęk ła , bo pajac, pchnię ty  
znienacka w brzuch palcem zaciekawionej Baranny, 
wysuwa z p rzeraźliw ym  piskiem język  i dwa czer
wone rogi i chlup!.. .  wciąga je w siebie z powrotem .

— O  M a tk o  Kalwaryjska 1 A  toć to  chyba T eo-



d o r !  — wybucha śmiechem Baranna, pochylając się 
nad pajacykiem, k tóry , odbiw szy się, jak piłka, od 
pod łog i ,  rozciągnął się u stóp Haluni, wybałuszając 
na nią ga ły  wielkich, ok rąg łych  oczu.

—  Pokaz, pokaz!  — p rzy p ad a  Halunia  i d ługą  
chwilę przyg ląda  się pajacowi w milczeniu. — To 
jest  T eodo l —  p rzy taku je  wkońcu głów ką z g łę b o 
kim przekonaniem . — T o  jest T eodo l — pow tarza 
z naciskiem, przenosząc wzrok na mamę. N o  teraz 
to  już chyba i mamuńka wierzy, że to  jest »plaw- 
dziwa plawdatr.

—  Pokaż-że mi to s tra szyd ło , dzitusiu — uśmie
cha się mama i, rozbawiona pow ażnym  w yrazem  twa
r z y  H aluni,  naciska pajacyka. Ledw ie  jednak  pajacyk 
w rzasnął po swojemu i w ysunął język  i rogi, Halunia  
ob la ła  się rumieńcem.

—  N ie  ciśnij ! — krzyknęła  gniewnie i, wyrwaw
szy  z rąk  matki zabawkę, p o d re p ta ła  do ogrodu . 
S p ieszno  jej b y ło  pokazać T eo d o ra  chrabąszczom  i... 
b y ła  na mamę serdecznie  urażona.



B O Ź U Ni K O WY A N I O Ł E K .

aranusia ma jednakże n iedobre  serce.
T y le  razy  jej mówiła H alunia , że 

T e o d o r  już nie jest z łym  czarownikiem, 
tylko »najgzecniejsym z najgzecniejsych«, 

a Baranusia zawsze swoje. Lam pa się s tłuk ła  w sa
lonie — »Teodor!«  W ylała  H alunia  a tram ent na ma- 
minym stoliku —  »T eodor« , aż H alunia  musiała p o 
biec do mamy i powiedzieć całą praw dę. 1 o lampie, 
że ją s t łuk ła  Baranusia, i o tym  atramencie. D o b rz e  
jeszcze, że mamuńka uw ierzy ła  Haluni, a nie Ba- 
rannie.

N iania  się za to  ba rdzo  obraz iła  i jeszcze więcej 
te raz  dokucza T eodorow i. W czoraj p rzy  Janowej 
z mlekiem zaczęła opowiadać, jakie to  dawniej T e o 
d o r  s t ro i ł  psie figle, choć H aluśka  prosiła , żeby  nie, 
bo T e o d o r  p a t rz y ł  na nią tak żałośnie  »swojemi ocu- 
siami okrąglemi«, jakby  się chciał poskarżyć , że mu 
niania taki wielki w styd robi. P isną ł  nawet cichutko 
' w ysunął język. O , nie cały , nie, sam koniuszek 
tylko, żeby H alunia  zobaczy ła ,  jaki jest czerwony. 
Bo na buzi, to  on nie może pokazać, że się wstydzi, 
bo jego buziuńka jest czarna.
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D ziś Baranna by ła  jeszcze gorsza. D a ła  w praw 
dzie  H aluni s reb rny  pap ie r  z czekolady, ale kiedy 
H alunia  w yrw ała  się przypadkiem , że chce nim w y
ścielić dom ek dla T eo d o ra ,  niania wyśmiała ją, że 
pracuje  dla takiego d jab ła  roga tego  (mówiła: djabla), 
i pow iedziała , że za całe podziękowanie  T e o d o r  taki 
o zó r  na Halunię  wywali i takiego narobi wrzasku, 
że  aże z dom u uciekać przy jdzie .

H alunia  zakipiała z oburzenia . T u p n ę ła  nóżką, 
k rzyknęła ,  że to  n ieprawda, bo T e o d o r  na nią n igdy  
nie krzyczy, tylko na nianię, co ma dla niego takie 
n iedobre  serce, a gdy  Baranna zaśmiała się n iedo
wierzająco, H alunia  zatkała  uszy i uciekła, z kuchni, 
mocno zatrzaskując drzwi za sobą.

—  B rzydu la  —  szepnęła  w kierunku dziurki od 
klucza, i choć Baranna nie m ogła  dosłyszeć tego  
ep ite tu , Haluni z rob iło  się troszkę lżej.

A le żal do niańki nu rtow ał ' j ą  dalej. S łow a  Ba- 
ranny  p o ru szy ły  w sercu H aluni najdrażliwszą strunę. 
Ach, g d y b y  tak Halunia  m ogła  porw ać T eo d o ra  i uścis
nąć go przed  Baranną mocno z całej s iły , tak jak 
tatuśka, tak jak wujcia A dam a, tak mocno, żeby  aż H a lu 
nię w główce zabolało, tak mocno, żeby  Barannie b y ło  
zazdrość, że H alunia  więcej kocha T eo d o ra ,  aniżeli 
ją. G d y b y  m ogła  p rzekonać  Baranusię, że T e o d o r  
ją także  kocha i cieszy się, kiedy go cału je  H alusia!

A le H alusia  nie m oże tego  zrobić  i tak jej p r z y 
kro, że aż jej się p łakać chce z żałości. Bo choć 
H alun ia  nie p rz y z n a ła b y  się do tego  nigdy, wie 
jednak, że  Baranna pow iedzia ła  prawdę...

Faktem jest, że choć H aluśka  kocha T eo d o ra  tak,



jak żadną inną zabawkę, choć odda je  mu wszystkie 
najpiękniejsze mebelki i sukienki laluś, choć nie za 
snęłaby , nie u łożyw szy  go wpierw p rz y  sobie w ł ó 
żeczku, choć T e o d o r  podoba  jej się tak dalece, że 
któregoś dnia zagadnęła  mamuńkę, czy chcia łaby mieć 
synka, »ale źupelnie, źupelnie takiego«, ona d o ty ch 
czas Teodorow i nie spodoba ła  się jeszcze. B o  niech 
go H alun ia  p rzy  zabawie, rozbieran iu  i ubieraniu 
bodaj leciutko pociśnie, odrazu...

H alunia  tuli go w ted y  do siebie, p ro sząc :
— Teodolku, nie wystawiaj jęzia, nie wyśtawiaj, 

ja psecieź niechcący, ja naplawdę niechcący!
G dz ieżb y  H alunia  naumyślnie. W ie przecież, że 

T e o d o r  nie lubi, ż eby  go za brzuszek cisnęli. A le  
T e o d o r  powinien zrozumieć, że co innego »na złość«, 
jak Baranusia, a co innego z miłości.

A le  T e o d o r  tego  nie rozum ie  i t rzep ie  ze złością 
językiem  i rogami, a tw arz  mu się w ted y  tak w y
krzywia, że H alun ię  strach zbiera, żeby  się znowu 
nie zamienił w czarownika. N a  szczęście gniew jego 
mija natychmiast, a skoro wciągnie w siebie język 
i rogi, to  zaraz robi się tak miły, zabawny i g rzecz 
ny, że Halunia  nacieszyć się nim nie może.

1 te raz  ledwie H alun ia  o b e jrza ła  się i zobaczy ła  
pajaca, s tojącego p rzed  ta lerzykiem  p e łn y m  ryżu  
z bitą śmietaną, z łyżeczką  op a r tą  o ram ię  — zasę
piona jej buzia roz jaśn iła  się o d r a z u ; zadowolona, 
że T e o d o r ,  za ję ty  leguminą, nie zauw aży jej n ieobec
ności, ob ję ła  spojrzeniem , pe łn y m  uwielbienia, 
»calny łebek  okląglutki, male glubiuchne nóżki i ten 
bzusek kochany, p s y je m n y « ; p o p raw iła  mu na g ło -



wie czepeczek Krzysi i w podskokach wybiegła pod 
l;pę, rosnącą nieopodal domu.

Bawiąc się dziś zrana pod lipą, odkryła Halunia 
dość dużą dziuplę, prawie zupełnie zasłoniętą mło- 
demi pędami lipy, wyrastającemi z jednego z jej 
korzeni.

W  pierwszej chw.'li Halunia zlękła się trochę 
i wyczekiwała z bijącym sercem, czy z czarnego 
otworu nie wyskcczy na nią jaki smok straszny, albo 
krasnoludek, pilnujący zaklętych skarbów, ale kiedy nikt 
się nie ukazał, nabrała odwagi i zagłębiła rączkę 
w otwór dziupli. Stanowczo dziupla była zaczaro
wana. Halunia wyczuła pod rączką perły  i drogie 
kamienie, zamienione w trociny, poczwarki i resztki 
zeschłego chrabąszcza, wypłoszyła nawet dwa pająki, 
zapewne służbę pałacową, która teraz w pośpiechu 
uciekła na drzewo. W tedy przyszło Haluni na myśl, 
że z dziupli tej możnaby zrobić śliczny pałacyk dla 
Teodora. Sprowadzona mamuńka przyznała, że po 
mysł jest bardzo dobry, i pozwoliła nawet użyć do 
przyozdobienia dziupli części ozdób pozostałych z cho
inki. Uszczęśliwiona Halunia zabrała się do roboty. 
Tróciny, zaścielające dno dziupli, ubiła mocno kamie
niem i p rzykryła miękkim dywanem z zielonego mchu, 
a ściany wyłożyła owym srebrnym papierem, z takim 
trudem zdobytym na Baranusi.

Teraz, podkuliwszy pod siebie nóżki, nawleka na 
d ługą nitkę płatki kwietne, obrywane z wielkich kiści 
bzu, leżących dookoła na trawie. Są to girlandy 
z prawdziwych pereł  i drogich kamieni, które zastą
pią pajęczyny, wymiecione z pałacu Teodora. Z ustek



H al uni raz  po raz w ydziera  się westchnienie za
chwytu. W yda je  się sama sobie jakąś zaczarowaną 
wróżką, takim upojeniem napełnia  ją rozgw ar ptaków 
i pszczół, b rzęczących tajemniczo w koronie lipy, 
c iep ło  rozg rzanego  s łońcem pow ietrza  i ten cud 
g irlandy, wykwitający z pod  jej paluszków.

1 m arzy się Haluni, że kiedy T e o d o r  zobaczy 
ten  cudowny domek, to  zrozumie, jak bardzo  go 
kocha H alunia , a w tedy  i on ją pokocha także i nie 
będzie  na nią krzycza ł i nie będzie  w ystawiał języka 
i rogów, ty lko zupełn ie  się poprawi, i nazawsze 
z nią pozostanie, bo mu z H aluśką  będzie  n a jp rzy 
jemniej, i będzie  H alusin  mężuś i H alusin  synuś ko
chany.

Tymczasem z ganku raz i drugi wychyliła  się 
czerwona tw arz  Baranny , i rozpaczliw y giest rąk p rz y 
w o ła ł  mamuńkę do  domu. Dom yśla jąc  się, że zaszło 
jedno z tych  nieszczęść, k tó re  należy ukryć p rzed  
H alunią , mama z ło ż y ła  ro b o tę  i zwolna skierowała  
się ku domowi.

K iedy  jednak Baranna, sapiąc ze wzruszenia, w ta
jem niczyła  ją w to, co zaszło  p rz e d  chwilą, mamuńka 
opuściła  ręce bezwładnie.

—  Pow iadam  pani, t rzas ło  pód  nogą, kie z a r 
maty, ażem z a k r z y k ła : o Jezu !  M a ło m  wszyćkich 
szklanek nie zruciła  z tacy. Postaw iłam , p a trzę  się 
i jaże mnie w do łku  sparło . . .  Rany  Boskie ! A  toć 
to T eodor . . .  — mówiła Baranna p rzeryw anym  głosem, 
oglądając się ku drzw iom  ogrodow ym .

—  O j, co też  to  będzie, kie się Halunia  dow ie!  
—  w yrw ał się na zakończenie piskliwy w ykrzyk  z jej
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krtani, i Baranna chlipnęła płaczem , zasłaniając far
tuchem oczy.

—  Tyiko ciszej, moja Baranno, p roszę  ciszej — 
p ow ta rza ła  bezradnie  m am uńka— gdzież on jest? — 
doda ła ,  upewniwszy się, że drzwi są zamknięte na klucz.

— Oj jest, j e s t ! Sap ie  se ino cichuśko, ale nija
kiej s i ły  w chudziaku niema — szep ta ła  p rzez  ł z y  
Baranna i, w ydobyw szy  z przepaścistej kieszeni pajaca, 
ścisnęł,a go p rzed  samą tw arzą  nachylonej mamuńki. 
T e o d o r  milczał, z g ło w y  jego  i ust o tw artych  zwie
sza ły  się s t rz ę p y  czerwonej, poszarpanej gu taperk i.

—  P r a w d a — pow iedzia ła  mamuńka i z kolei n a 
cisnęła potw orka. A le żaden g łos  nie w y d o b y ł  się 
z małej piersi, opięte j w czerw ony frak i b iałą ka
mizelkę. S t r z ę p y  czerw one chy b n ę ły  się tylko lekko. 
K rzyk  pro tes tu ,  k tó ry  w strząsnął po tężnym  ciałem 
B aranny, b y ł  łabędz im  śpiewem T eodora .

M am a o b e jrz a ła  go dokładnie , a widząc, że pajac 
w żaden sposób naprawić się nie da, o d es ła ła  Ba- 
rannę  do kuchni, nakazując milczenie p rzed  H alun ią ,  
a p o ty m  nożyczkami odc ię ła  porw any  język i rogi, 
odniosła  T eo d o ra  do H alusinego  domku i pow róciła  
do ogrodu. H a lun ia  klęczała jak wpierw p rzed  dz iuplą  
i, wiążąc kolorow e papierki na pędach lipy  —  
mówiła coś do  siebie, ani przeczuwając, z jak ściś
n iętym  sercem mamuńka dobiera  w myśli słów, m a
jących uwiadomić H a lun ię  o nieszczęściu, jakie d o 
tknę ło  jej ulubieńca. P rz y ty m  niecierpliwiła mamę 
Baranna, która, jak zbrodn iarz ,  powracający zwykle 
na miejsce dokonanego  czynu, raz  po raz ukazywała



zapłakaną twarz w oknie jadalni, co wreszcie m ogło  
zwrócić uwagę Haluni.

A  pa łac  T eo d o ra  b y ł  już gotów. Ściany jego lśnił 
od z ło ta  i srebra , u wejścia ko łysa ła  się gwiazd 
jak czarodziejska lampa A ladyna. Krzew, ustro jony  
w papierki kolorowe, łańcuchy  bzu i świeże kwiaty, 
w yglądał prawie jak choinka. H alunia  z wielkiej 
uciechy obtańcow yw ała  lipę zaw rotnym  »taniuszcz- 
kiem« — n>gdy nie spodziew ała  się, że to  .będzie 
takie cudne.

P o d b ieg ła  do mamy i, ciągnąc ją ku lipie, py ta ła :
—  Pow iedź, śpodoba jem u?  Ś p o d o b a  ?
—  N o  myślę —  o d p a r ła  mamuńka i, chwaląc d o 

bry  gust i pom ysłow ość Haluni, p ró b o w a ła  ją za
chęcić do zrobienia  jeszcze p ło tu ,  altanki i mnóstwa 
rzeczy, k tó re  H aluni w y d a ły  się zgo ła  n iepotrzebne.

— T o  juz źlób śobie śama — skinęła łaskawie 
rączką i pędem  pob ieg ła  do T eo d o ra .

— H a lu n iu !  — zaw oła ła  mama, ale kiedy H a lu 
nia za trzym ała  się na ścieżce, machnęła  ręką, na znak, 
że jej już niczego nie t rzeba . N ie  m iała  s iły  powie
dzieć Haluni, że T e o d o r  jest zepsuty .

1 lepiej, że nie powiedziała .
Halunia  już w pad ła  do jadalni. T eo d o ra  tutaj nie 

by ło .  W idocznie  Baranna u p rzą tn ę ła  go, zb ierając  
naczynie ze sto łu . Z  brzuszkiem w y dę tym  i ustami 
szeroko otwartemi leża ł na łóżku  B ro n k i-B ea try czy  
i dziwił się zapewne, że Halunia  tak d łu g o  zostawiła 
go dziś samego.

H alunia  p rz y p a d ła  do łóżka  la lki; oczy jej p r o 
m ieniały szczęściem, usteczka d rż a ły  uśmiechem. Ra-
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dość, która  za jej pośrednictwem  miała za chwilkę 
stać się udziałem  T eodora ,  tam ow ała jej oddech 
w piersiach i nawet onieśmielała troszkę. P o p ro s tu  H a -  
lunia nie w iedziała, jak mu to powiedzieć.

— T eodolku! — w ykrzyknęła  ty lko i w dziecin
nym uniesieniu pierwszym  gwałtownym odruchem  
chwyciła pajaca w rączki i z całej siły przycisnęła  
do ust...

A le  nagłe  przypom nien ie  ob la ło  różow ą twa- ’ 
rzyczkę  Haluni jeszcze krwawszym rumieńcem.

Jeżeli go u raz iła?!  Z  bijącym sercem czekała  na 
wrzask, k tórym  zwykle manifestował T e o d o r  gniew 
z pow odu n ieos trożnego  pociśnięcia jego osoby. 
W szystko p rz e p a d ło !  Już  T e o d o r  nie uwierzy w H a -  
lusine kochanie i będzie  myślał, że ona, jak inni... 
na złość !

Zw olna, odwracając w bok oczy, odchyliła  go 
H aluśka troszeczkę, po tym  więcej jeszcze, póki pod 
paluszkami nie wyczuła, że w zdęta , jak balon, fi
gurka, wróciła do  zwykłej objętości.

1... i T e o d o r  nie wrzasnął. S a p n ą ł  ty lko cichutko, 
jakby mu b y ło  bardzo , bardzo  przyjem nie.

O c z y  Haluni ro z w a r ły  się w zdumieniu, prawie 
tak, jak oczy T eodora .  N ie  dowierzając sobie samej, 
po raz  drugi podn iosła  go do  ust i uca łow ała  naj
pierw lekko, tak żeby  nie urazić, a p o ty m  mocniej 
i jeszcze mocniej... 1 nic, ani języka, ani rogów. 
Ty lko  za każdym pocałunkiem  lekkie, ciche wes
tchnienie, jakby Teodorow i b y ło  bardzo , bardzo  p rz y 
jemnie.

— S p o d o b a łam ! —  b ły sn ę ło  w g łów ce Haluni
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n ag łe  o lśn ien ie  i, p rz y tu liw s z y  do  s ieb ie  pajaca, za
czę ła  go ściskać i ca łow ać , k rzycząc  na c a ły  dom  : 

— P o p la w il!  M a m u ń k o ! P o p la w il!
] ro z p ła k a ła  się z radośc i.

K ie d y  Baranna d o w ie d z ia ła  się o p o p ra w ie  T e o 
d o ra , ro z p ła k a ła  się także. P rz y c is n ę ła  H a lu n ię  do 
p ie rs i i, g ła d ząc  ją  po w łoskach , szep ta ła  p rze z  łz y ,  
że » ty lk o  s k rz y d e łe k  b rak, a b y łb y  ju ż  c a ły  a n io łe k  
z n ieba«. H a lu n ia  się z d z iw iła . Je j i bez s k rz y d e łe k  
T e o d o r w y d a w a ł się tak  ś lic z n y  i m i ły ,  » jak na j- 

p la w d z iw sy  b o źu ń ko w y  an io le k« .
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